
Przedłużenie sesji
Zgromadzenia Ogólnego
Sesja Zgromadzenia Ogólnego, która miała się

zakończyć w najbliższy wtorek, zostanie prze­
dłużona przynajmniej o jeden dzień — poinfor­
mowano oficjalnie w siedzibie ONZ. Sesja zo­
stanie przedłużona ze względu na konieczność
omówienia problemów finansowych, w tym m.

in. sprawę utrzymania wojsk ONZ na Synaju
i Wzgórzach Golan. Dyskutowana będzie także

sprawa przeniesienia części instytucji ONZ do

powstającego w Wiedniu „miasteczka ONZ”.

Po zwolnieniu Corvalana
Jak "poinformowała agencja TASS, po uwolnie­

niu przez juntę chilijską sekretarza generalnego
Komunistycznej Partii Chile, które nastąpiło pod.
naciskiem postępowej opinii publicznej na świę­
cie, KPZR i rząd radziecki umożliwiły L. Cor-
valanowi przybycie do Związku Radzieckiego,
gdzie będzie korzystał z pełnej gościnności.

Tunel pod Alpami
Tunel samochodowy pod Alpami został prze­

bity. Grupy budowniczych posuwające się z pół­
nocy i z południa spotkały się w piątek we

wnętrzu góry pod Przełęczą Świętego Gotharda.
Prace przy kopaniu tunelu rozpoczęły się 6 i pół
toku temu.

70-lecie urodzin LEONIDA BREŻNIEWA

Uroczystości w Moskwie
Najwyższe odznaczenia radzieckie dla Jubilata ■ Życzenia

z całego świata b Wśród gości z zagranicy—EDWARD GIEREK
MOSKWA (PAP)

19 bm., w dniu 70 rocznicy u-

rodzin sekretarza generalnego
KC KPZR — Leonida Breżnie­
wa, odbyła się w Moskwie uro­
czystość wręczenia jubilatowi
najwyższych przyznanych mu

odznaczeń radzieckich. Komitet

Centralny KPZR, Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR i rząd
radziecki, skierowały do L. Breż­
niewa pismo gratulacyjne. Na
Kremlu odbyło się z okazji rocz­
nicy przyjęcie z udziałem przy­
byłych na uroczystości przywód­
ców partii komunistycznych 1

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

I sekretarz KC PZPR

w mieście Władymir
I sekretarz KC PZPR, Edward Gierek odwiedził w sobotę

18 bm miasto Władymir (centralna Rosja)
Edwarda Gierka powitali członek KC KPZR, I sekretarz Wła-

dymirskiego Komitetu Obwodowego KPZR, Michaił . Ponoma-

riow, przewodniczący Obwodowej Rady Tichon Suszkow oraz

przedstawiciele społeczeństwa miasta.
W Komitecie Obwodowym partii odbyła się rozmowa Edwarda

Gierka z Michaiłem Ponomariowem
E. Gierek obejrzał zabytki architektury i nowe budowy Wła-

dymira, zwiedził wystawę wzorców produkcji przemysłowej
i udał się do historycznego miasta Suzda.

Indie: poprawki
do konstytucji

W' Indiach weszła w życie —

zatwierdzona przez prezydenta
— ustawa o poprawkach do

konstytucji.
Zgodnie z nową ustawą, zo­

stały rozszerzone pełnomocnic­
twa rządu w realizowaniu prze­
obrażeń gospodarczo-społecz­
nych. Ustawa przewiduje rów­
nież włączenie do tekstu kon­
stytucji rozdziału o głównych o-

bowiązkach obywateli wobea

państwa.

£2

Rozmowy arabskich

przywódców
W niedzielę w Kairze rozpoczęły się oficjalne

rozmowy między prezydentem Egiptu Anwa-
rem Sadatenj a przybyłym tu z wizytą prezy­
dentem Syrii Hafezem Asadem.

Przewodniczący Libijskiej Rady Dowództwa

Rewolucji, Muammar Kadafi, przyjął w sobotę
przewodniczącego Komitetu Wykonawczego
OWP, Jasera Arafata i przeprowadził z nim roz­
mowę na temat sytuacji na Bliskim Wschodzie,

Rząd Hiszpanii odrzucił

ultimatum porywaczy
W Madrycie opublikowano oświadczenie rządu

hiszpańskiego, w którym odrzucił on żądania
porywaczy przewodniczącego Rady Państwa^
Antonio Marii de Orioli.

Porywacze, przedstawiający się jako „Rewolu­
cyjna grupa antyfaszystowska”, w zamian za

wypuszczenie de Orioli domagali się uwolnień

nia więźniów politycznych.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SlĘi

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZE^

KRAKÓW ■ NOWY SĄCZ a TARNÓW
I .

•
.

Dziś ■—
ostatni dzień kalendarzowe] Jesieni. Zima rozpoczyna się

w kalendarzu dokładnie jutro, o godz. 18.36, gdy Słońce

wejdzie w znak Koziorożca. 21 grudnia będzie także naj-
; krótszym dniem roku.

UBT I

jPonfetfjrfafefr
■ STEFAN MACIEJEWSKI uważa, iż hodowla ryb

słodkowodnych jest ciągle ością w gardle naszej gospodar­
ki. Artykuł „Ryba na stół" str. 3;

■ Andrzej Stanowski zastanawia się „Kraków-miastem
turystów?” na str. 5;

■ do notesu amerykańskiego KONRADA STRZELEWI-
CZA trafił Kazimierz Sowa, człowiek, który w czasie woj­
ny był kierowcą generała Władysława Sikorskiego;

■ poza tym, jak co tydzień, wszystkie stałe pozycje

Posiedzenie Polskiej
Grupy Unii

Międzyparlamentarnej
W Warszawie odbyło się

posiedzenie Polskiej Grupy
Unii Międzyparlamentarnej.
Jego uczestnicy uczcili chwi­
lą milczenia pamięć zmar­
łego w sierpniu 1976 r. prze­
wodniczącego grupy — posła
Wincentego Kraśki.

Na stanowisko przewodni- |

ezącego Polskiej Grupy Unii
Międzyparlamentarnej jedno­
myślnie wybrano wicemar­
szałka Sejmu — Andrzeja *

Werblana. Fos. Franciszek
Sadurski został wybrany
członkiem zarządu. Grupy.

Grupa zapoznała się rów­
nież z programem i kierun­
kami działania Unii Między­
parlamentarnej.

M. Wieczorek—

wiceministrem
Na wniosek ministra hand­

lu wewnętrznego i usług,
prezes Rady Ministrów po­
wołał Marka Wieczorka na

stanowisko podsekretarza sta­
nu w Ministerstwie Handlu

Wewnętrznego i Usług.

Współpraca
polsko-indyjska
Dotychczasowy stan pol­

sko-indyjskiej współpracy S

gospodarczej, handlowej i

naukowo-technicznej oraz

kierunki jej rowoju na naj­
bliższe lata przedyskutowała
polsko-indyjska komisja mie- g
szana na swej czwartej se­
sji, która zakończyła się 18
bm. w Delhi podpisaniem
protokołu końcowego.

Sejm PRL uchwalił plany
na pięciolecie i rok przyszły

Wystąpienie premiera P. Jaroszewicza

WARSZAWA (PAP)
18 bm. Sejm zakończył ostatnie w tej sesji posiedzenie. W ciągu dwudniowych obrad —

posłowie ustosunkowali się do węzłowych kierunków planów na pięciolecie i rok' przyszły.
W sobotę Sejm zaakceptował te doniosłe dokumenty, podejmując uchwałę o pięciolet­

nim Narodowym Planie Społeczno-Gospodarczym na lata 1976—80 oraz uchwałę o Narodo­
wym Planie Społeczno-Gospodarczym na rok przyszły. Uchwalono również ustawę budżeto­
wą na 1977 r.

Przemawiając na zakończenie

tej debaty, premier Piotr Jaro­
szewicz stwierdził, że opinie i po­
stulaty zgłoszone w toku pracy
komisji sejmowych oraz zawarte

w wystąpieniach posłów na po­
siedzeniu sejmowym zostaną
wnikliwie rozpatrzone przez
rząd. Uwagi poselskie — dodał

premier — będą dla rządu po­
mocą w codziennej działalności,
w urzeczywistnianiu zadań, któ­

re wynikają z planów, w usu­
waniu słabości i niedociągnięć.

Sejm uchwalił też 5 ustaw

tworzących lepsze , warunki roz­
woju rzemiosła i usług.

Sejm powziął uchwałę w spra­
wie przebiegu i wyników wizy­
ty delegacji partyjno-państwo-
wej w ZSRR oraz rezultatów

Narady Bukareszteńskiej Państw
Układu Warszawskiego.

W sobotę Sejm wznowił po­

siedzenie o godz. 9.00.
W ławach Rady Państwa —

członkowie Rady z jej przewod­
niczącym Henrykiem Jabłoń­
skim. W ławach rządowych —

członkowie gabinetu z prezesem
Rady Ministrów Piotrem Jaro­
szewiczem.

Obrady otworzył marszałek

Sejmu Stanisław Gucwa.

Kontynuowana była rozposzęta
w piątek

projektami planu 5-letniego na

lata 1976—1980 oraz planu i bu­
dżetu na rok przyszły.

Posłowie podkreślali, że pro­
jekty te są wyrazem dalszej
konsekwentnej realizacji strate­
gii rozwojowej nakreślonej na

VI Zjeżdzie i rozwiniętej na

VII Zjeżdzie PZPR. Założenia te

są dostosowane do warunków o-

becnego okresu i zakładają dal­
szy wszechstronny rozwój gospo­
darki oraz coraz lepsze zaspoka­
janie potrzeb naszego społeczeń­
stwa.

Mówiąc o podstawowych pro­
porcjach planu wielokrotnie
zwracano uwagę na celowość i
słuszność przegrupowania sił i
środków na trzy priorytetowe

łączna dyskusja nad (CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Naukowcy
z AGH

ratują
kłodzką

Starówkę

Fot. S. Smierciak

W Nowym Sączu: 100 legitymadi
kandydackich PZPR

(Inf. wł.) Organizacja miejska
ZSMP w Nowym Sączu liczy 5

tys. dziewcząt i chłopców zrze-

"szonych w 154 kołach. Młodzi ci

działacze przodują w inicjowaniu
wielu pożytecznych akcji na

rzecz rozwoju życia społeczno-
gospodarczego Nowego Sącza,
organizują też różnorodne formy

(Inf. wł.) Już w roku 1953 naukowcy z AGH pod kierunkiem

prof. dr FELIKSA ZALEWSKIEGO rozpoczęli pierwsze prace
nad zabezpieczeniem i uratowaniem zabytkowej kłodzkiej Sta­
rówki, której groziło całkowite zniszczenie.

Od 1965 r. w akcji tej uczestniczy zespół prof. dr ZBIGNIEWA
STRZELECKIEGO, który opracował kompleksową metodę zabez­
pieczenia tej części miasta. W skład zespołu, który od początku
czuwał nad prawidłową realizacją metody wchodzili pracownicy
Wydz. Górniczego AGH; doc. dr ST. ROPSKI, doc. dr K. DRZE­
WIECKI, dr Z. JURA i dr S. JOZKIEWICZ.

Widocznym efektem działań naukowców i górników, którzy
m. in. likwidowali zapadliska i umacniali fundamenty pod stary­
mi budynkami, jest otwarta w ub. sobotę podziemna trasa tu­
rystyczna, którą prof. Strzelecki przekazał władzom miasta.

Otrzymała ona nazwę „Trasy 1000-lecia Państwa Polskiego".
Podczas uroczystości tablicę upamiętniającą to wydarzenie od­
słonił rektor AGH prof. dr HENRYK FILCEK. Akcja ratowania
Kłodzka ukończona zostanie w roku 1980. (cas)

Za kilka dni

wielki konkurs
Już za kilka dni duża szan-

'

sa. W numerze świątecznym l

naszego pisma ogłaszamy i
Wielki Konkurs „Gazety" i |
WPHW z atrakcyjnymi na- (
grodami. Dla uczestników

przygotowano do rozlosowa­
nia m. in. telewizor koloro­
wy, lodówkę, rower, namiot,
aparat fotograficzny, zegar- i
ki itp. |

Radzimy więo w piątek
skierować pierwsze kroki do
kiosku „Ruchu” i kupić e- ,

gzemplarz „Gazety”. Dzięki 1
konkursowi szansa jakich 1
mało. (zs) )

Do końca roku tylko 11 dni...
Krakowski »Stomil<: dodatkowe wyroby za 7 min zł ♦ W Bochni, towary

wie mogą wyjść* z magazynów

współzawodnictwa w swych za­
kładach pracy.

Nic więc dziwnego, że 18 kół
ZSMP posiada zaszczytne prawo
rekomendowania swych człon­
ków do partii. Obecnie 1469 dzia­
łaczy miejskiej organizacji ZSMP
w Nowym Sączu jest członkami

partii. Stu kolejnych, legityma-
(DOKONOZENIE NA STR. 2)

(INF. WŁ.) . W Krakowskich
Zakładach Przemysłu Gumowe­
go „Stomil” z-ca dyrektora d/s

produkcji i obrotu mgr Emil
Dziwota informuje, że plan
sprzedaży zostanie przekroczony
o około 7 min zł. Wynik ten

jest między innymi dlatego god­
ny uwagi, gdyż znaczna część
produkcji tego przedsiębiorstwa,
niezależnie od szeregu dostaw

typu kooperacyjnego przezna­
czona jest bezpośrednio na ry-
.nek (w skali rocznej wartość

^produkcji finalnej została okre­

ślona na poziomie około 230 min

złotych).
Natomiast do wykonania pla­

nu eksportu brakuje jednego
transportu obuwia gumowego.
Większość dostaw eksportowych
przeznaczona jest dla krajów za­
chodnich i jako ciekawostkę
można podać, że np. termofory
krakowski „Stomil” dostarcza
do RFN i... ojczyzny tych poży­
tecznych urządzeń, Anglii.

„Szał tenisowy” czyli „Fibak
story” stał się natomiast bezpo­
średnią przyczyną znacznego

przyspieszenia praa nad rozpo­
częciem produkcji piłek teniso­
wych, których pierwsze partie
opuściły Zakłady Przemysłu Gu­
mowego i są do nabycia w sklei
Dach.

W Zakładzie Urządzeń Chłod­
niczych w Bochni odbyła się o-

statnio Konferencja Samorządu
Robotniczego poświęcona wyko­
naniu tegorocznych planów i dy­
skusji nad wskaźnikami produk­
cyjnymi proponowanymi na rok
(DOKOŃCZENIE NA STR, 2)

J. Janezykowski
— najlepszym

studentem Krakowa
(Inf. wł.) W sobotę w klubie

„Pod Jaszczurami” ogłoszono
wyniki konkursu im. M. Ko­
pernika na najlepszego w nauce

i pracy społecznej studenta Kra­
kowa. O to zaszczytne wyróżnie­
nie ubiegali się najlepsi studenci

poszczególnych krakowskich u-

czelni wyłonieni w trakcie

wcześniejszych eliminacji. Każdy
z kandydatów legitymował się
nie tylko „obowiązkowymi”
piątkami zdobywanymi na egza­
minach, ale także sporymi osią­
gnięciami w studenckim ruchu

naukowym i aktywnej działalno­
ści społecznej.

Najlepszymi wśród najlepszych
w br. okazali się: Jan Janczyko-
wski student V r. Wydz. Archi­
tektury PK — zdobywca głównej
nagrody oraz Andrzej Buda stu­
dent V r. Wydz. Matematyczno-
Fizyczno-Chemicznego UJ i Woj­
ciech Uracz z V r. Wydz. Lekar­
skiego AM — którym przyznano
II miejsca. Laureatem III miej­
sca został Stanisław Stoch z V r.

Wydz. Elektrotechniki, Automa­
tyki i Elektroniki AGH. Przy­
znano także szereg wyróżnień i

nagród dodatkowych. (hań)
C

(Inf. wł.) Ze wstępnych wyliczeń wynika, że do 15 kwietnia
1977 r. Zakopane odwiedzi około 1,5 min osób, ale — jak każdej
zimy — szczyt przypadnie na czas nadchodzących świąt i Nowe­
go Roku. Miasto przybrało już uroczysty wygląd: w witrynach
sklepów pełno prezentów gwiazdkowych, na Krupówkach moc

kolorowych lampek upiętych w kształcie śnieżnych płatków.
Jeszcze w tym tygodniu na Bystrem, Antałówce i Skibówkach

zostaną otwarte trzy nowe sklepy spożywcze, a przy ul. Koś­
ciuszki i Krupówkach już otwarto dwa nowe sklepy pamiątkar­
skie. Pechowych automobilistów oczekuje zakopiański „Polmo-
zbyt” w pełnym pogotowiu, który uruchomił w swej stacji przy
ul. Nowotarskiej dodatkowe stanowiska pracy.

O wolne miejsca w hotelach lub o łóżka w kwaterach pry-

Zakopane w pełnym pogotowiu

Ośnieżone Tatry czekają
na świątecznych gości

!

watnych nie będzie łatwo. Wszystko zarezerwowane — i nie

dziwnego jeśli zważyć, Ż6 każdy dzień świąt i Sylwestra to dla

Zakopanego około 40 tys. wczasowiczów. Będzie to również go­
rący okres dla zakopiańskiej gastronomii.

Imprez rozrywkowych nie zabraknie. Jak nas poinformował
dyrektor WPGT Oddział „Tatry” — Ryszard Sikora, w każdy
wtorek przedsiębiorstwo urządza przy „góralskiej" herbacie

spotkania w „Chacie Zbójnickiej" poprzedzane, jeśli zima poz­
woli — kuligiem do Doliny Strążyskiej. W czwartek inna pro­
pozycja: „Zakopane nocą”, czyli autokarowe wojaże po mieście,
połączone z koktajlem na Gubałówce i dancingiem w restauracji
„7 Kotów" na Cyrhli. W każdy dzień „Tatry" gotowe są urzą­
dzać zbiorowe sanny na dowolnie wybranych trasach.

Z imprez sportowych do ciekawszych zaliczyć trzeba przewi­
dziany na 26 bm. świąteczny konkurs skoków na Dużej Krokwi,
Krytęrium Pierwszego Śniegu w konkurencjach alpejskich i tra­
dycyjny „Bieg Sylwestrowy” Podczas świąt występować będą
w mieście zespoły ludowe: Klimka Bachledy, Jana Sabały i gó­
ralski zespół taneczny z Witowa. Szopka zakopiańska, która
nieodmiennie przyciąga moc widzów, da premierowe przedsta­
wienie. (AK)

z
O
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s Sejm zakończył dwudniowe obrady

Wystawa w AGH
W sobotę w AGH otwarto

Wystawę „XX lat Polsko-
Radzieckiej współpracy w a-

tomistyce”. Zgromadzono na

niej plansze, modele elek­
trowni jądrowych, reakto­
rów, instytutów jądrowych,
polskie urządzenia systemu
„Comac”, spektometry, prze­
źrocza z głównymi urządze­
niami naukowo-techniczny­
mi polskiej atomistyki itp.
W zwiedzaniu wystawy, któ­
rej otwarcia dokonał prorek­
tor AGH prof. dr hab. Józef
Wacławik, m. in. wziął u-

dział sekretarz KK PZPR,
przewodniczący ZK TPPR

Andrzej Czyż. Obecni byli
również konsul generalny
ZSRR w Krakowie Iwan
Korczma oraz naczelnik Wy­
działu Współpracy Między-

, narodowej Państwowego Ko­
mitetu ZSRR d/s wykorzy­
stania energii atomowej w

celach pokojowych Gieorgi
Afiomin, (Kud)

(Omówienie)

Plenum ZW ZSMP

w Tarnowie
Podczas obradującego wczo­

raj w Tarnowie Plenum
ZSMP, które prowadził prze­
wodniczący ZW, Władysław
Plewniak podsumowano
przebieg kampanii sprawo-
zdawczo-programowej wśród
członków młodzieżowej or­
ganizacji Woj. tarnowskiego.
Kampania ta wskazała m. in.
na istniejące jeszcze niedo­
ciągnięcia w pracy niektó­
rych ogniw ZSMP, toteż w

czacie Plenum Wiele dysku­
towano o konieczności dal­
szego udoskonalania stylu i
metod pracy instancji, komi­
sji oraz zespołów problemo­
wych organizacji. (

Sztandar
dla organizacji

młodzieżowej MPK
Ponad 800 młodych ludzi

pracujących w Miejskim
Przedsiębiorstwie Komuni­
kacyjnym naieży do ZSMP.
W ich posiadaniu jest już

’ Złote Odznaczenie im.

Krasickiego przyznane
cyzją Rady Głównej Fede­
racji SZMP. W sobotę, 18
bm., organizacja młodzieżo­
wa w MPK, otrzymała
sztandar młodzieżowy, ufun­
dowany przez całą załogę
MPK z inicjatywy Komitetu

Zakładowego PZPR. Podczas

uroczystości najaktywniej­
szym pracownikom przedsię­
biorstwa wręczono legityma­
cje partyjne- i kandydackie.

(sad)

J.
de-

Najbezpieczniej
‘

pracują
w „Budostalu-2”

Przedsiębiorstwo Budow­
nictwa Przemysłowego „Bu-
dostal-2” w Krakowie wy­
różnione zostało dyplomem I

miejsca we współzawodnic­
twie o tytuł najlepszego
przedsiębiorstwa budownic­
twa przemysłowego p’od
względem bezpieczeństwa i

higieny pracy. Na uroczy­
stym posiedzeniu KSR „Bu­
dostalu-2” wiceminister „bu­
downictwa Henryk Vogt
wręczył przedstawicielom te­
go przedsiębiorstwa dyplom
i nagrodę 300 tys. złotych
przyznane przez resort.

Gęsie Pióro”

dla Zofii Podrazy
„Gęsie Pióro” — tradycyj­

ny konkurs dziennikarski —

cieszył się w br. dużym zain­
teresowaniem wśród studenc­
kiej braci.

Decyzją jury,
przewodniczył dr

któremu
Bolesław

Garlicki laur „Gęsiego Pió­
ra” przypadł Zofii Podrazie
Studentce II, r. AWF. Miej­
sca II zajęli: Elżbieta Folga
tegoroczna absolwentka UJ
i Jacek Balcewicz z III r.

AGH, (hań)

POGODA

centrum

POLSKI
Zachmu-

KRAKOWSKIE BIURO
PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polska znajduje się
na skraju niżu z

nad Portugalią.
PROGNOZA DLA

POŁUDNIOWEJ:
rżenie duże, miejscami opa­
dy deszczu, a w Tatrach de­
szczu ze śniegiem i śniegu.
Nocą i rano lokalnie mgła.
Temperatura maksymalna w

dzień od 3 do 7 st., minimal­
nanocąod1do4st.Wyso­
ko w Tatrach temperatura
od0st., wdzieńdo—2st.w
nocy. Wiatry słabe i'umiar­
kowane południowo-wschod­
nie, w Tatrach wiatr halny.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13: Kato­
wice 6, Kielce 5, Tarnów 9,
Kasprowy Wierch —1, Kra­
ków 3, Zakopane 3, N. S<łcz
9, Hala Gąsienicowa 3, Szcze­
cin 0, Gdańsk 0.

PROGNOZA ORIENTA­
CYJNA NA NASTĘPNĄ DO-

'? duże r

przejaśnieniami.
BĘ: Zachmurzenie
większymi .1 -..-.'
Temperatura bez większych
zmian.

BIOMET
Obniżona sprawność działa­
nia i objawy pogorszonego
samopoczucia. Widzialność o-

graniczona. Drogi śliskie.

INFORMUJE:

is*&•

♦ Opinie 1 postulaty posłów zgłoszone w toku

prac komisji sejmowych oraz zawarte w wystą­
pieniach w czasie obecnej debaty nad projekta­
mi planów społeczno-gospodarczych i budżetu

zostaną wnikliwie rozpatrzone przez rząd,
♦ Najwyższy priorytet nadajemy zadaniom

mającym na celu poprawę zaopatrzenia rynku,
lepsze dostosowanie podaży towarów i usług do

potrzeb ludności.

Rząd będzie konsekwentnie wprowadzać w

życie program dotyczący rozwoju usług i rze­
miosła Oraz usuwać przeszkody na tej drodze.

W dziedzinie rolnictwa i gospodarki żyw­
nościowej — wysuwamy na czoło zadanie pełne­
go i racjonalnego wykorzystania ziemi, zwięk­
szenia produkcji zbóż i pasz oraz szybkiej od­
budowy hodowli i lepszego zagospodarowania
surowców rolnych we wszystkich sektorach go­
spodarki rolnej.

+ W nadchodzącym roku uczynimy dalszy
krok w kierunku poprawy sytuacji materialnej
emerytów i rencistów. W pełnym toku są pracę
nad przygotowaniem decyzji o stopniowym pod­
wyższaniu od 1 maja 1977 r. emerytur i rent
oraz płacy minimalnej.

Dokonana zostanie krytyczna ocena stopnia
wykorzystania urządzeń leczniczych i Soęjalnych,
aby i na tej drodze również osiągnąć pełniejsze
zaspokojenie potrzeb ludności. Zgodnie z postu­
latami posłów rząd zwiększy środki dla zakła­
dów opiekuńczo-wychowawczych, na poprawę
zaopatrzenia inwalidów w sprzęt rehabilitacyjny
i na zasiłki, na import leków oraz na rozwój
ochrony zdrowia.

0 Istotnym punktem na długiej liście plano­
wanych działań w sferze społecznej i socjalnej
będzie zapewnienie odpowiednich środków na

dalszą poprawę warunków bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy.

Niełatwym i nieprostym zadaniem będzie
przyspieszenie tempa budownictwa mieszkanio­
wego. Optymalizując wykorzystanie powiększo­
nego ostatnio potencjału przemysłu mieszkanio­
wego, będzie się jednocześnie powiększać go o

nowe fabryki domów, rozbudowywać przemysł
materiałów budowlanych, a zwłaszcza przemysł
produkcji mebli. Kontynuowane będą liczne
ważne inwestycje w gospodarce • komunalnej.

Musimy osiągnąć szczególnie szybki wzrost

eksportu. Równocześnie zasadnicze znaczenie ma

racjonalne gospodarowanie dobrami pochodzący­

mi z importu. Konieczność umocnienia równo­
wagi płatniczej w kraju wymaga zintensyfiko­
wania działań poprawiających efektywność na­
szego handlu zagranicznego.

Szybkiemu rozwojowi handlu zagraniczne­
go i rozszerzaniu udziału Polski w międzynaro­
dowym podziale pracy służyć będą coraz wszech­
stronniejsze stosunki z krajami RWPG, a w

pierwszym rzędzie z naszym największym part­
nerem gospodarczym — ZSRR.

4^ Nasze liczne, aktywne kontakty z krajami
zachodnimi oraz rozwijającymi się wskazują, że
w tej płaszczyźnie możemy również oczekiwać

dalszego wydatnego postępu.
Usprawniając politykę zatrudnienia będzie

się nadawało priorytet zapewnieniu kadr dla rol­
nictwa i usług oraz nowo uruchamianych zakła­
dów i transportu.

Zasadniczą płaszczyznę dokonywanego w

gospodarce manewru stanowią procesy inwesty­
cyjne. Nasz plan inwestycyjny jest nadal bardzo

rozległy i zapewnia dalszy, dynamiczny i wszech­
stronny rozwój Polski. Maksymalna koncentra-

. cja środków i potencjału powinna zapewnić
szybkie ukończenie inwestycji będących, w trak­
cie realizacji. Inwestycje modernizacyjne, zwła­
szcza w przemyśle i komunikacji, będą miały
pierwszeństwo w dostawach maszyn i urządzeń,
w dostępie do potencjału wykonawczego.

Rozwiązanie problemu jakości produkcji
zajmuje czołowe miejsce w rządowym progra­
mie działania. Przewiduje się stworzenie zachęt
ekonomicznych sprzyjających poprawie tej ja­
kości, zwłaszcza wiele wyrobów przemysłu lek­
kiego, żywnościowych i trwałego użytku.

Istotnym problemem jest tzw. bariera ma­
teriałowa. Dla jej przezwyciężenia konieczne

jest systematyczne obniżanie materiałochłonności

produkcji.
Jednym z generalnych kierunków przyszło­

rocznej działalności rządu, resortów i całej admi­
nistracji gospodarczej czynimy podniesienie wy­
dajności i jakości pracy we wszystkich dziedzi­
nach i na wszystkich szczeblach gospodarowania.

Nasze liczne pozytywy górują nad trudnoś­
ciami i napięciami. O metodach ich przezwycię­
żenia mówiono na V Plenum KC PZPR, na VIII

Kongresie Związków Zawodowych i w czasie o-

becnej debaty sejmowej. Toczy się nad nimi dy­
skusja w całym społeczeństwie. Zdecydowanie
przeważają w-niej poglądy trzeźwe i konstruk­
tywne, postawy nacechowane poczuciem współ­
odpowiedzialności, wolą działania, wiarą we

własne siły.

Przebieg II dnia
; (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
• kierunki: produkcję rynkową,
; rolnictwo i gospodarkę żywno-
! ściową oraz budownictwo miesz-
; kaniowe. Równocześnie wskazy-
I wano na konieczność efektywne-
; go i pełnego wykorzystania po-
! tencjału ekonomicznego stwo-
! rzonego w ostatnich latach, jak
; też — wszelkich rezerw, których
I jeszcze niemało w wielu dzie-
• dżinach naszej gospodarki.
; Za najważniejsze sprawy uzna-

I no dalsze, szybkie zwiększenie
i i polepszanie produkcji rynko-
: wej i eksportowej, usprawnienie
; budownictwa mieszkaniowego i
I usług, racjonalizację procesów
j inwestycyjnych oraz jak naj-
; szybsze przezwyciężenie' trudno-
: ści w rolnictwie i odbudowę po-
■głowią zwierząt gospodarkich, a

; zwłaszcza trzody chlewnej.
I W dyskusji plenarnej drugie-
; go dnia posiedzenia Sejmu zab’.e -

i rali kolejno głos posłowie: Kazi-
; mierz Morawski (bezp. ChSS),
; Tadeusz Grabski (PZPR), Barba-
■ra Koziej-Żukowa (SD), Mieczy-
; sław Derejski (ZSL), Jerzy Bu-
I kowski (bezp.) i Zdzisław Ma-
i licki (PZPR).
I Następnie głos zabrał prezes
i Rady Ministrów — Piotr Jaro-

; szewicz (omówienie wystąpienia
i zamieszczamy oddzielnie).
; Sejm jednomyślnie powziął
I uchwałę o pięcioletnim Narodo-
; wym Planie Społeczno-Gospo-
; darczym na lata 1976—80, uchwa-
! łę o Narodowym Planie Społe-
; czno-Gospodarczym na rok 1977
I oraz uchwalił ustawę budżetąwą
■na rok przyszły.
; Następnie — W związku ż
i przedstawioną na posiedzeniu

Sejmu 2 bm. informacją prezesa
I Rady Ministrów nt. przebiegu
■i wyników wizyty delegacji par-
; tyjno-państwowej w ZSRR oraz

i rezultatów Bukareszteńskiej Na-
; rady Doradczego komitetu Po-

! litycznego Państw — Stron Ukła-
; du Warszawskiego — Sejm po-
! wziął uchwałę, której projekt

wniosła sejmowa Komisja Spraw
Zagranicznych (tekst uchwały
zamieszczamy oddzielnie).

Z kolei pos. Zofia Ładyńska
(PZPR) przedstawiła w imieniu

sejmowej Komisji Planu Gospo­
darczego, Budżetu i Finansów —

sprawozdanie z trzech rządowych
projektów ustaw,, zmieniających
ustawy: o podatku dochodowym,
podatku obrotowym oraz po­
datku wyrównawczym.

Projekt nowelizacji ustawy o

podatku dochodowym przewidu­
je zwolnienie od tego podatku
dochodu wynoszącego 72 tys. zł w

skali rocznej (poprzednio 12 tys.
zł); kwota ta będzie podwyższa­
na m. in. o 24 tys. zł na małżon­
ka podatnika oraz o 12 tys; zł
na każde dziecko bądź innego
członka najbliższej rodziny, nie­
zdolnego do pracy i pozostające­
go na utrzymaniu podatnika.
Projekt przewiduje też znaczne

złagodzenie progresji w podatku
dochodowym — będą zatem a-

ktywnie wspierane drobne i śre­
dnie zakłady usługowe'.

Projekt nowelizacji ustawy o

podatku obrotowym przewiduje
upoważnienie ministra finansów
do ustalania stawek podatko­
wych w granicach od 1 do 6 proc,
dla poszczególnych rzemiosł i in­
nych usług — w zależności od

aktualnych potrzeb gospodar­
czych. Ulgowe stawki tego po-
datl u przewidziane są dla nie­
których rzemiosł spożywczych.

Picjekt nowelizacji, ustawy o

podatku wyrównawczym przewi­
duje wyłączenie spod działania

przepisów o tym pouatku docho­
dów z rzemiosła i pozostałej in­
dywidualnej działalności usługu-

H głosowa':)n Sejm uchwalił

wszystkie trzy ustawy, mające
diiże znaczenie dla rozwoju rze­
miosła w naszym kraju.

W imieniu Komisji Handlu

Wewnętrznego, Drobnej Wy­
twórczości i Usług pos. Edward
Wiśniewski (SD) przedstawił

Do końca roku

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)
przyszły. 17 bm. załoga wyko­
nała już ostatnie ż tegorocznego
planu — urządzenia chłodnicze.
W sumie dostarczono. wyroby
wartości 274 min żł. Ponadto
zrealizowano już w dużej części
zobowiązania produkcyjne pod­
jęte po IV Plenum KC i przed
Kongresem Związków Zawodo­
wych.

Mniej optymistycznie, choć nie
z winy 'Załogi, przedstawia się
sytuacja w brzeskiej Fabryce
Opakowań Blaszanych zaopa­
trującej zakłady przetwórcze we

wszelkiego rodzaju puszki i inne

opakowania. Dyrekcja zakładu

otrzymuje monity z całego kra­
ju o dostarczenie opakowań i
nie robi tego, .chociaż produkcja
przebiega bez zakłóceń (w listo­
padzie wartość jej wyniosła pra­
wie 867 min, o 8 min więcej niż

planowano), ponieważ nie ma

możliwości wysłania swoich wy­
robów. PKP dostarcza ok. 45
proc. Zamówionych Wagonów, a

bywają dni, że na zamówionych
50 wagonów nie zjawia się an*

jeden lub podstawianych jest
najwyżej kilka czy kilkanaście.
W grudniu towary, z których
przesyłką zakład zalega, urosły
do sumy 7.13 min zł. Magazyny
Są zapełnione po brzegi, a na

razie „Blaszanka” nie ma per­
spektyw poprawienia sytuacji.
Dyrektor naczelny, Zenon Smo­
liński stwierdził, że istnieje za­
grożenie roczn.ego planu sprze­
daży o ok. 10 min zł.

obrad
sprawozdanie z dwóch rządo­
wych projektów ustaw: zmie­
niającej ustawę o wykonywaniu
i organizacji rzemiosła oraz o

ubezpieczeniu społecznym rze­
mieślników i niektórych innych
osób prowadzących działalność
zarobkową na własny rachunek.

Pierwszy projekt przewiduje
m. in. możliwość dodatkowego
zatrudnienia w zakładach pro­
wadzonych na podstawie „po­
twierdzenia zgłoszenia wykony­
wania rzemiosła” oraz w zakła­
dach działających na podstawie
zezwolenia. Podniesienie społecz­
nej rangi zawodu rzemieślnicze­
go znajdzie wyraz w „Karcie
praw i obowiązków rzemieślni­
ka”.

Projekt drugiej ustawy ma na

celu zasadniczą poprawę świad­
czeń dla osób objętych syste­
mem rzemieślniczego ubezpiecze­
nia społecznego przez jego zbli­
żenie do systemu świadczeń pra­
cowniczych. Proponuje się roz­
szerzenie dotychczasowych rodza­
jów świadczeń przysługujących
rzemieślnikom, podwyższenie
stawek procentowych obliczania
emerytur i rent oraz podstawy
wymiaru świadczeń.

W głosowaniu Sejm uchwalił
obie ustawy.

W następnym punkcie porząd­
ku dziennego Sejm dokonał wy­
boru uzupełniającego do Rady
Państwa.

Sęjm wybrał na stanowisko
członka Rady Państwa pos. Eu­
genię Kemparę (PZPR). Kandy­
daturę jej przedstawił marszałek

Sejmu zgodnie z wnioskiem Klu­
bów Poselskich PZPR, ZSL i SD.

Następnie Sejm podjął uchwa­
łę w sprawie zamknięcia pierw­
szej sesji Sejmu.

Przemówienie końcowe na tym
ostatnim w br. posiedzeniu wy­
głosił marszałek Sejmu — Sta­
nisław Gucwa. Stwierdził, że

Sejm wyraził pełne poparcie dla

rządowych projektów planów i
budżetu.

Czekamy na zgłoszenia

Brania aoM« czytelHlctwa
Przy Krakowskim Wydawnictwie Prasowym od kilku lat

działa Zespół Badania Opinii Społecznej, który przeprowadza
systematyczne sondaże socjologiczne na aktualne tematy,
głównie na temat czytelnictwa prasy. Redakcje pragną dowie­
dzieć się kim są czytelnicy ich pism, jakie mają zainteresowa­
nia i gusty, jakie treści chcieliby znaleźć w czytanych przez
siebie pismach.

Z. tymi pytaniami zwracamy się do Czytelników, za po-

Uchwała Sejmu PRL
Sejm PRL przyjmuje do aprobującej wiadomości informa­

cję prezesa Rady Ministrów Piotra Jaroszewicza o przebiegu
i wynikach wizyty delegacji partyjno-państwowej pod prze­
wodnictwem I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka w ZSRR
oraz o rezultatach Bukareszteńskiej Narady Doradczego Ko­
mitetu Politycznego Państw-Stron Układu Warszawskiego.

Sejm stwierdza z zadowoleniem, że przyjaźń, sojusz i współ­
praca polsko-radziecka, stanowiące od zarania Polski Ludo­
wej niezmienne fundamentalne zasady polityki naszego pań­
stwa, w ostatnich latach charakteryzują się dalszym pogłę­
bieniem współdziałania we wszystkich dziedzinach. Służy to
dobrze żywotnym interesom narodu, umacnianiu bezpieczeń­
stwa Polski i jej socjalistycznego rozwoju.

Sejm PRL stwierdza, że wyniki ostatniej narady Doradcze­
go Komitetu Politycznego Państw-Stron Układu Warszaw­
skiego przyczyniać się będą do dalszego umacniania wszech­
stronnej współpracy bratnich krajów, służąc nadrzędnej spra­
wie pokoju i odprężenia międzynarodowego oraz zbudowa­
niu na kontynencie europejskim stosunków opartych na za­
sadach przyjętych w akcie końcowym Konferencji Bezpie­
czeństwa i Współpracy w Helsinkach.

Z dalekopisu
(p) W GARNIZONACH warszawskiego, pomorskiego i ślą­

skiego okręgu wojskowego oraz* w wojskach lotniczych i obrony
powietrznej kraju, odbyły się wczoraj uroczyste promocje na

pierwszy stopień oficerski, absolwentów uczelni cywilnych, po­
wołanych do utworzonych przed trzema laty — sżkół oficerów

rezerwy.
AMBASADOR PRL, Karol Rodek, złożył listy uwierzytel­

niające prezydentowi Republiki Indonezji, Suharto, podczas au­
diencji w Pałacu Merdeka w Jakarcie.

CZWARTY Zjazd Partii Pracujących Wietnamu kontynuo­
wał w niedzielę Obrady przy drzwiach zamkniętych. Dziś na­
stąpi uroczyste zamknięcie zjazdu.

4^ DZIENNIK „Zenminżipao” opublikował artykuł pt. „Go­
rączkowa ostatnia próba”, w którym oskarża tzw. „czteroosobo­
wą bandę” o próby sfałszowania dyrektyw Mao Tse-tunga, wy­
danych na krótko przed jego śmiercią.

PREZYDENT-elekt USA, Jimmy, Carter mianował guber­
natora stanu Idaho, Cecila Anarusa ministrem spraw wewnę­
trznych w swej administracji.
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robotniczych, czołowych działa­
czy partii i państwa radzieckie­
go oraz przedstawicieli wszyst­
kich środowisk społecznych.

70 rocznica urodzin Leonida
Breżniewa odbiła się szerokim
echem na całym świecie. Sekre­
tarz generalny KC KPZR otrzy­
mał depesze z gratulacjami i ży­
czeniami od szefów państw i

rządów, od organizacji politycz­
nych i społecznych, od setek ty­
sięcy ludzi pracy ze wszystkich
kontynentów. Prasa światowa,
radio 1 telewizja w okoliczno­
ściowych artykułach, komenta­
rzach i audycjach podkreśliły
rolę L. Breżniewa jako bojow­
nika o pokój, jego ogromny au­
torytet międzynarodowy i wiel­
ki osobisty wkład w dzieło u-

macniania odprężenia.
W niedzielę 19 bm., w Wiel­

kim Pałacu Kremlowskim od­
była się uroczystość wręczenia
Leonidowi Breżniewowi — naj­
wyższego odznaczenia ZSRR —

Orderu Lenina, i drugiego Me­
dalu Złota Gwiazda Bohatera
Związku Radzieckiego. Leonido­
wi Breżniewowi, marszałkowi
ZSRR, została również przyzna­
na Broń Honorowa — szabla ze

złotym emblematem godła pań­
stwowego.

Na uroczystości wręczenia od­
znaczeń obecni byli przywódcy
radzieccy oraz przywódcy par­
tii komunistycznych i robotni­
czych krajów socjalistycznych —

Raul Castro, Nicolae Ceausescu,
Jumdżagijn Cedenbał, Edward
Gierek, Erich Honecker, Gustaw

Husak, Janos Kadar, Todor 2iw-
kow.

Aktu dekoracji dokonał prze­
wodniczący Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR, Nikołaj Pod­
górny. Oświadczył on, że jubi­
leusz L. Breżniewa to nie tylko
pamiętna data w jego życiu. Jest
to ważne wydarzenie dla partii
i państwa, dla całego narodu ra­
dzieckiego, który słusznie widzi
w nim swego uznanego przy­
wódcę.

L. Breżniew podziękował par-

tii komunistycznej, KC i Biuru

Politycznemu KC, Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR oraz rzą­
dowi radzieckiemu za wielki za­
szczyt uhonorowania go po raz

drugi tytułem Bohatera Zwią­
zku Radzieckiego. Jestem dum­
ny — powiedział — że moje ży­
cie jest niepodzielnie związane
ze sprawami, którymi żyła i ży-
je nasza partia komunistyczna.

L. Breżniew zapewnił wszyst-
stkich ludzi radzieckich, przy­
jaciół i sprzymierzeńców ideo­
wych za granicą, że zawsze pę­
dzie wytrwale postępować zgod­
nie z nauką Lenina, którego
przykład jest nieśmiertelny.

19 bm. Komitet Centralny
KPZR, Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR i’ Rada Ministrów
ZSRR wydały na Kremlu przy­
jęcie z okazji 70-rocznicy uro­
dzin L. Breżniewa.

Na przyjęciu byli obecni ra­
dzieccy przywódcy partyjni i

państwowi, przybyli do Moskwy
przywódcy partii komunistycz­
nych i robotniczych krajów so­
cjalistycznych oraz wybitni dzia­
łacze międzynarodowego ruchu

komunistycznego. Przemówienie

wygłosił członek Biura Polity­
cznego, sekretarz KC KPZR Mi­
chaił Susłow.

Obecni na przyjęciu przywód­
cy partii komunistycznych i ro­
botniczych złożyli L. Breżnie­
wowi najserdeczniejsze gratula­
cje. Pierwszy zabrał głos I se­
kretarz KC PZPR, Edward Gie­
rek,

L. Breżniew gorąco podzięko­
wał za złożone mu życzenia.

★
Na ręce L. Breżniewa, napły­

wają liczne depesze z gratula­
cjami i pozdrowieniami z całe­
go świata. Serdeczne gratulacje
i pozdrowienia przesłali Jubila­
towi przywódcy państw socjali­
stycznych

Depesze z życzeniami przesłali
także m. in. prezydent USA —

G. Ford, prezydent Francji —

V. Giscard d’Estaing, kanclerz
RFN — H . Schmidt, premier
Indii — I. Gandhi.

kandydackich PZPR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
cje kandydackie PZFR otrzy­
mało w ub. sobotę podczas uro­
czystego koncertu, jaki z tej oka-

’ji zorganizowano w nowosądec­
kim kinie „Krokus”. Legityma­
cje te wręczał kandydatom I se­
kretarz KM PZPR Jan Koszkul.

Gratulacje z okazji doniosłego
wydarzenia składali młodym: se­
kretarz KW PZPR w Nńwym
Sączu Kazimierz Rygucki oraz

sekretarz ŻG ZSMP Andrzej
Kołtek.

średnictwem naszych współpracowników — społecznych an­
kieterów —, członków Zespołu Badania Opinii Społecznej.

Wszyscy, którzy chcieliby pełnić odpowiedzialną i ciekawą
zarazem funkcję ankietera' społecznego w ich sąsiedztwie i

przeprowadzać rozmowy na tematy zawarte w ankietach
— prosimy o zgłoszenia pisemne pod adresem: Krakowskie
Wydawnictwo Prasowe, Zespół Badania Opinii Społecznej —

ul. Wiślńa 2, 31-007 Kraków. Prosimy podać imię i nazwisko,
dokładny adres, wiek, wykształcenie i zawód.

Serdecznie zapraszamy do współpracy wszystkich — oso­
by różnych zawodów i środowisk społecznych, uczniów, stu­
dentów i rencistów, mieszkańców miast i wsi. Zapewniamy
stały kontakt, ciekawe spotkania i stałe, gratisowe, otrzymy­
wanie „Gazety Południowej”. Czekamy na zgłoszenia!

-—

RMENTOW
„Królowa Śnieg1

ROLOWA ŚNIEGU” — piękna baśń — którą na

motywach bajki Andersena przerobił w dramat

znany pisarz radziecki E. Szwarc (twórca słynnego
„Smoka”) — jest adresowana wprawdzie do odbiorcy w wieku

przedszkolnym i,szkolnym, ale i ona zawiera metafory (wy­
chowawcze — tak, tak!) godne przypominania... wychowaw­
com, więc i rodzicom. Opowiada mianowicie o tym, jak łatwo

wejść w świat zlodowaceń serca (lub ulec jego przemo­
cy) — i jak trudno potem odzyskać ciepło wzajemnego obco­
wania ludzi.

Widowisko w Bagateli inscenizowała MARIA BILLIŻANKA,
wytrawny reżyser bajek bynajmniej nie uproszczonych. Po­
mysłowy to spektakl, pełny odniesień do komiksów i litera­
tury przygodowej, mrugający znacząco okiem „podwójnym”
Andersena i Szwarca —a doprawiony smacznie przez Billiżan-
kę współczesną barwą moralitetową. Dzieci i starsi bawią się
chyba nieźle, szczególnie — gdy jajco widownia są wciągani
w bezpośrednie wydarzenia na scenie przez narratora. Ostrze­
gają więc bohaterów sztuki przed fałszywymi krokami, Masz­
czą, niepokoją się głośno w trakcie akcji — czyli tworzą jak­
by dodatkowe role poza sceną. Happening to jeszcze nie jest,
lecz wspólna rozrywka na pewno. Zwłaszcza, że po przedsta­
wieniu zjawia się Mikołaj (nie zawsze, ale mnie się to przy­
trafiło) i rozdziela hojnie prezenty. Mimo tego, że staruszek
pominął moją osobę — widocznie zaliczając mnie do serc zlo­
dowaciałych z „Królowej Śniegu” — nie jestem na tyle bez
serca, żeby głosić, iż źle się bawiłem. Odwrotnie!

JERZY BOBER

»

Burgtheater w Krakowie
wystawa „200 lat Burg-
znaczenie w wymianieCzynna w foyer Teatru Starego

theatru w Wiedniu" ma duże
kulturalnej między Polską a Austrią, Wiadomo, że 200

lat temu cesarz Józef II skreślił odręcznie bilet do wielkiego
podkomorzego księcia Kheuenhullera, w którym zakomuniko­
wał swą wolę, że „teatr pod Burgiem ma nazywać się od­
tąd niemieckim teatrem narodowym". Pierwszą sztuką już
w tak określonym teatrze przy Michaelerplatz w Wiedniu

była „Teściowa”, w tym samym roku dano przedstawienia
sztuk Goldoniego, Moliera, Ceruantesa i Szekspira. Dużo by
mówić o tym, co ukazuje kilkadziesiąt plansz małego formatu.
Są tu zdjęcia starych programów, ryciny przedstawiające sta­
ry budynek, potem budynek przy Ringu, scenę „Renacher”
po spaleniu Burgtheatru w, czasie działań wojennych. Patrzą
na nas z wyrazistych fotografii, twarze dyrektorów Schrey-
nogela, Henryka Laubego, świetnych artystów Katarzyny
Schrat (nb. przyjaciółki Franciszka Józefa), Józefa Lewińskie­
go, Józefa Kainza, Arnolda Korffa. Pokazano na wystawie
sfotografowany portret Charlotty Wolter w roli Messaliny,
przewijają się nazwy wielu imprez artystycznych, które or­
ganizował Burgtheater. W 1922 r. przedstawieniem „Minny
von Barnhelm” zapoczątkowano działalność Teatru Akade­
mickiego przy Burgtheatrze; odtąd wiele nowych sztuk no­
wych autorów zdobywało tu szlify sceniczne. Pokazano wre­
szcie na rzeczonej wystawie współpracę polskich reżyserów
Dejmka i Axera z tym przodującym zespołem teatralnym nie­
mieckiego obszaru językowego.

OJGIERD JĘDRZEJCZYK

Pieśni XX wieku
JT7 ub. tygodniu w PWSM w Krakowie odbywała się sesja

naukowa ńt: „Pieśni z orkiestrą lub zespołem kameral- 1

nym”. Referatom i dyskusjom naukowym towarzyszyły 1

koncerty. We wtorek, a więc równolegle z recitalem Swiato- I
sława Richtera, w wypełnionej publicznością auli PWSM |

I HELENA ŁAZARSKA śpiewała „Les Illuminations" Brittena
i oraz „Pierrot lunaire” Schbnberga”, zaś OLGA SZWAJGIER
.

— 4 księgi „Madrygałów” Crumba. W cyklu Brittena zespo­
łem kameralnym PWSM dyrygowała EWA MIZERSKA-GO-
LONEK (był to jej dyrygencki debiut, doprawdy niezwykle

1 udany), natomiast „Księżycowego Pierrota” przygotowała i

I prowadziła JOANNA WNUK. t

l Helena Łazarska okazała się wręcz kapitalną wykonawezy-
I nią Schonbergowskiego „Sprechgesangu” — melorecytacji,
I idealnie pośredniej między mową a śpiewem. Wierność wska-
. zaniom partytury połączyła z bogatą interpretacją aktorską

poetyckiego tekstu Alberta Giraud, przetzaarzając histeryczne
'

'

nastroje „fin de siecle’owego” melodramatu o „księżycowym
1 arlekinie” — w pełną artystycznego smaku i wyrafinowania
I zabawę muzyczpą. \
I Twórczość Crumba, współczesnego kompozytora amerykań- (
I skiego, jest być może symptomem .zwrotu współczesnej mu-

I zyki ku programom literackim i filozoficznym, ku uniwersal-
. nie pojętym treściom humanistycznym, słowem — ku posta­

wie romantycznej. Crumb pisze swoje utwory wokalno-in­
strumentalne do poezji F. G. Lorki i znajduje dla jej idei

1 fascynująco oryginalny kształt muzyczny. Olga Szwajgier
! śpiewała „Madrygały" Crumba w sposób świadczący nie tylko
I o wybitnym talencie wokalnym i niepospolitej wrażliwości ,

i estetycznej, lecz także o pełnym zrozumieniu treści tej mu-

i zyki, jej hiszpańskiego ducha, jej etosu. Było to pierwsze w

. Polsce wykonanie tego cyklu pieśni.
LESZEK POLONY

Notowania giełdy
samochodowej

(Inf. wł.) Do wyboru, do kolo­
ru! — tak można w skrócie o-

kreślić podaż samochodów na

medzielnej giełdzie samochodo­
wej w Krakowie. Oczy wiście naj-
w'ęcej oferowano „fiatów >25p”
— najtańsze po 85—100 tys. zł
zostały wyprodukowane w 1970 i
1971 r. Wozy tego modelu z tego­
rocznej produkcji szacowano na

230—237 tys: zł, choć miały one

przebieg kilkunastu tysięcy kilo­
metrów.

„Fiat I26p” fabrycznie nowy, w

wersji standardowej — aż 133

tys. zł! Równie dużo żądano za

wozy używane tej marki — kwie­
cień 1976 r. — 125 tys. zł, wrze-|

sień 1975 r. — 115 tys. zł, ale już
lipiec 1974 r. — 90 tys. zł „Fiaty
127p” z 1974 r. — IGO i 170 tys. zł.

„Syreny” nadal' w cenie. E-

gzemplarz modelu 105L po prze­
biegu 355 km miał kartkę z ceną
133 tys. zł, wóz wyprodukowany
w początkach br. — 113 tys. zł
(w wersji standard — 115 tys. zł).

A oto Ceny „trabantów 601”,
których na giełdzie było wyjąt­
kowo dużo — rok produkcji 1966
— 55 tys. zł; 1963 — 60 tys. zł;
1971 — 75 tys. zł; 1972 — 83 tys.
zł, limuzyna 90 tys. zł, combi;
1973 — llO tys. zł combi. „Wart- ■
burgi 353” .

— wybraliśmy ceny
tylko dla. jednego rocznika 1971;
129, 150 i 170 tys. zł, choć wszy­
stkie trzy egzemplarze były
mniej więcej w jednakowym sta­
nie.

(wam)

WARSZAWA (PAP)

18 bm. przed Sądem Woje­
wódzkim w Warszawie zakoń­
czył się proces karny przeciwko
10-osobowej grupie oskarżonych
o popełnienie przestępstw prze-
mytniczo-dewizowych o wyso­
kiej szkodliwości społecznej i

gospodarczej.

Wyrok sądu zapadł po rocz­
nym, trudnym procesie, którego
akta zgromadzone w toku śledz­
twa liczą ponad 40 tomów.

Witold Mętlewicz — główny
oskarżony — skazany został na

łączną karę 25 lat pozbawienia
wolności i karę grzywny w wy­
sokości 1,3 min zł. Sąd orzekł
również pozbawienie Mętlewicza
praw publicznych na okres 5
lat; Mieczysława Młynarczyka
sąd skazał na łączną karę 25 lat

pozbawienia wolności i karę
grzywny na kwotę 1,2 min zł,
a ponadto na karę 5 lat pozba­
wienia praw publicznych; Wan-

dę Dębińską skazano na 9 lat

pozbawienia wolności, 1 min zł

grzywny oraz pozbawienie praw
publicznych na okres 3 lat; Bo­
żenę Listkiewicz sąd skazał na

karę 11 lat pozbawienia wolno­
ści, grzywny o łącznej wysoko­
ści 1,2 min zł i pozbawienie
praw publicznych na okres 5
lat; Romana Matelę skazano na

karę 11 lat pozbawienia wolno­
ści, 1 milion złotych grzywny i

pozbawienie praw publicznych
na okres 5 lat; Witold Oksztel

skazany został na 9 lat pozba­
wienia wolności, 1 min zł grzyw­
ny oraz pozbawienie praw pu­
blicznych na 5 lat; Włodzimierz

Chryniewiecki został skazany na

8 lat pozbawienia wolności, 1
min zł grzywny, a ponadto —

na 5 lat pozbawienia praw pu­
blicznych; Leona Dygasa skaza­
no na 12 lat pozbawienia wol­
ności, 1 min zł grzywny i 5 lat

pozbawienia praw publicznych;
Zofia Młynarczyk skazana zo­
stała na karę 4 lat pozbawienia

Epilog afery przemytniczo-dewizowej

Surowe wyroki w procesie

grupy W Mętlewicza
wolności, 200 tys. zł
raz na pozbawienie
blicznyeh na okres :

t grzywny o-

praw pu-
3 lat; Danu­

tę Mętlewicz sąd skazał na ka­
rę 5 lat pozbawienia wolności i
300 tys. zł grzywny.

Wszyscy oskarżeni skazani zo­
stali na konfiskatę mienia w

całości oraz — z wyjątkiem Zo­
fii Młynarczyk i Danuty Mętle­
wicz na przepadek przedmiotów
przestępstwa na rzecz skarbu

państwa. Sąd zaliczył oskarżo­
nym na poczet kary — pobyt w

areszcie tymczasowym oraz ob­
ciążył ich kosztami postępowa­
nia sądowego.

ne straty dla kultury narodo­
wej o czym szeroko pisała pra­
sa krajowa i zagraniczna.

uzasadnieniu
scha-

formy
oskar-

wyka-

W obszernym
wyroku sąd szczegółowo
rakteryzował skalę i

przestępczej działalności

żonych. Przewód sądowy
zał, iż wszyscy oskarżeni ucze­
stniczyli w większym lub

mniejszym stopniu w przestęp­
czych poczynaniach, które zosta­
ły określone jako wielka afera

dewizowo-przemytnicza. Dzia­
łalność grupy spowodowała
gromne, często
szkody społeczne
naruszała m. in.
zowe państwa, a

kim spowodowała nieodwracal-

o-

niepowetowane
i gospodarcze;
interesy dewi-

przede wszyst-

Jak już
mowaliśmy
czej grupy
wicz. Wspólnie z pozostałymi o-

skarżonymi przez wiele lat do­
konywał on nielegalnego wywo­
zu z Polski dzieł sztuki, prze­
mycał do kraju złoto i inne
wartości dewizowe. Była to

działalność o szerokim zakresie.
Zainteresowanie opinii publicz­
nej tym procesem wynika za­
równo ze skali dokonywanych
przestępstw jak i z tego, że

przedmiotem nielegalnych tran­
sakcji i wywozu za granicę sta­
ły się dobra o niewymiernej
wartości dla kultury narodowej.
Wystarczy przypomnieć, że w

ten sposób wywieziono z Polski

ponad 100 obrazów znanych ma­
larzy, głównie polskich, m. in.:

Wyczółkowskiego, Fałata, Brand­
ta, Wojciecha Kossaka. Ponadto

wielokrotnie Infor-
na czele przestęp-
stał Witold Mętle-

zabytkową porcelanę, antyczne
srebra i szkła, numizmaty.

Przewód sądowy wykazał nie­
zbicie, że decydującą rolę w zor­
ganizowaniu grupy przestępczej
i prowadzeniu przez nią prze­
mytniczej działalności odegrał
antykwariusz z Wiednia — Cze­
sław Bednarczyk. On to bowiem

był współorganizatorem gangu
i głównym odbiorcą wywożo­
nych z naszego kraju dzieł sztu­
ki; on też umożliwiał oskarżo­
nym zakup złota i innych warto­
ści dewizowych.

Proces potwierdził również u-

stalony w czasie śledztwa me­
chanizm działania grupy, a

zwłaszcza sposobów jakimi do­
konywano przemytu. Niepośled­
nią rolę odegrali tu cudzoziemcy
nie podlegający jurysdykcji są­
dów polskich.

W większości zakończone zo­
stały także procesy sądowe
przeciwko innym osobom, które
współdziałały z grupą Mętlewi-
cza^ ..

-

l
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W ¥ bfiowla ryb jest ciągle ością w gardle
fi naszej gospodarki, jest jej marginesem,

z którego przez lat trzydzieści nie potra-
| filiśmy wypłynąć na szersze wody, ergo

Jl > tak prowadzić, rozwijać, unowocześniać

, / gospodarkę rybacką, aby przynajmniej
w minimum zaspokoić zapotrzebowanie rynku.
Niestety, na naszym stole karp czy pstrąg jawi
się jako niebywały rarytas, serwowany nam

przez handel raz do roku na okoliczność wiel­
kich świąt.

Czy tak być musi? Szukając odpowiedzi, spró
bujmy spojrzeć na rybackie podwórko.

1.

Dzieje hodowli ryb nie nakarmią nas, ale
przynajmniej wzmocnią ducha. A jest z czego
być dumnym, jeśli się zważy, że przez cały wiek
XVI, XVIII i XIX była Polska europejską po­
tęgą w dziedzinie hodowli stawowej karpi. W
okresie międzywojennym podwoiła swą po­
wierzchnię stawową, stając się obok Związku
Radzieckiego największym europejskim produ­
centem tej cenionej ryby.

Najwięcej stawów posiadaliśmy w środkowej
1 południowej Polsce. Nawet ukuto termin: ma­
łopolskie zagłębie stawowe, w skład którego
wchodziły stawy Zatorskie i oświęcimskie, się­
gające swą historią XIII wieku. Wydajność z

przodujących gospodarstw wynosiła przed 1939
r. do 500 kg/ha, a więc dość, aby i dzisiaj się
takich rezultatów nie powstydzić.

Druga wojna światowa nie poczyniła więk­
szych szkód w omawianej dziedzinie. Nie słu­
żył natomiast hodowli ryb okres powojenny.
Brak zainteresowania, hodowlą ryb, po parcelacji
wielkich majątków, prowadzących często ho-

cza to, że będziemy mieć więcej ryb słodko­
wodnych. Zwiększy się też wydajność z hekta­
ra, a to przez intensywny chów karpia (przej
ście na karmę granulowaną i systematyczne do
karmianie) i renowacje wielu starych, niskowy
dajnych stawów.

Hodowla ryb, zwłaszcza karpi, jest bardzc

opłacalna, a przy tym stosunkowo mało praco­
chłonna. Dobrze więc, że wreszcie z kopciuszka,
staje się partnerem innych dziedzin produkcji
żywnościowej, choć trzeba być jednocześnie
świadomym, że potentatem gospodarczym nigdy
nie będzie, ani nigdy nie zaspokoi potrzeb na- >

szego rynku. Karp więc jest i pozostanie deli­
katesem. Rzecz w tym, aby mimo to ów rary­
tas częściej gościł na naszych stołach, a ni-
tylko od wielkiego dzwonu.

2.
Jak się ma hodowla ryb na terenie wojewódz­

twa krakowskiego? Bardziej niż ubogo. Dzieląc
produkcję przez ilość mieszkańców, przypada
mniej więcej jeden karp na 20 obywateli! Gdyby
więc , Centrala Rybna nie pozyskiwała ;ryb ze

stawów mieszczących się w innych wojewódz­
twach, to karpia nawet na święta nie mieli­
byśmy.

W woj. krakowskim mamy obecnie zaledwie
175 ha stawów, w tym powierzchni użytkowej
145 ha. Na owej powierzchni ma swe gospodar­
stwa PGRyb. w Krakowie (przede wszystkim
majątek w Pławowicach o pow. 72 ha), kra­
kowska Akademia Rolnicza (Rybacka Stacja
Doświadczalna w Mydlnikach — 25,5 ha sta­
wów ogroblowanych), inne instytucje (niewiel­
kie stawy są w posiadaniu SKR-ów, szkół rolni­
czych, PZW) oraz gospodarze indywidualni.

Czy można by zwiększyć powierzchnię sta­
wową w naszym miniregionie? Tak, i to wcale

działu. PGRyb. powiększy swój majątek w

Pławowicach o 70 ha nowych stawów, które
zbuduje w 1. 1977—79. Centrala Rybna przej­
muje zaniedbane gospodarstwo rybackie w Tyń­
cu (20 ha) i w kilku innych miejscowościach
.28 ha). PZW otrzymał od nas do zagospodaro­
wania stawowego 26,5 ha. Akademia Rolnicza
planuje powiększyć swą powierzchnię stawo­
wą w Mydlnikach o 35 ha. Pomniejsze, kilku­
hektarowe stawy odbudują i zagospodarują
kółka rolnicze, szkoły rolnicze i gospodarstwa
spółdzielcze — jeśli je mają w obrębie swych
majątków.Środki na odbudowę stawów są. Częściowo sa­
mych użytkowników, a częściowo z kasy miej­
skiej Krakowa oraz z nowo utworzonego Fundu­
szu Gospodarki Wodnej. W najbliższych pięciu
latach przewiduje się na te inwestycje wydat­
kować znaczną sumę, bo aż 75 min zł!

Ba, pieniądze są, ale czy jest wykonawca owe­
go przedsięwzięcia? Prac renowacyjnych i bu­
dowy stawów podjęło się Przedsiębiorstwo Ro­
bót Wodno-Melioracyjnych, tylko że... Ano wła­
śnie! Szkopuł w tym, że przedsiębiorstwo to nie
dysponuje odpowiednim sprzętem do tego ro­
dzaju prac. Tak więc, chociaż od decyzji władz
minęło kilka miesięcy, chociaż są już właści­
ciele przyszłych stawów, nic na razie się nie
robi w zakresie ich budowy lub odbudowy. Czy
prace ruszą w 1977 r.? Zobaczymy. Rzecz bę­
dziemy śledzić, bo jej realizacja leży w inte­
resie nie tylko rybaków, lecz i nas konsumen­
tów.

3.
Owe 175 ha stawów, na jakich gospodarzą ry­

bacy w. naszym województwie oraz te 214, na

których — miejmy nadzieję — za kilka lat bę-

V:

RYBA NA STÓŁ

Fot. CAF

dowie, brak gospodarzy w tego typu resztów-
kach i niedobór fachowców — wszystko to

przyczyniło się do upadku hodowli, dewastacji
gospodarstw stawowych, niejednokrotnie zamie­
nianych na bagniste łąki, lub pozostawionych
odłogiem. Tylko duże gospodarstwa stawowe

przejęte przez Państwowe Gospodarstwa Ry­
backie jako tako prosperowały. Poprawę sy­
tuacji przyniosły dopiero lata sześćdziesiąte.
Niemniej w skali kraju wciąż pozostawało setki
hektarów kiedyś kwitnących hodowlą, następnie
zdewastowanych stawów. I tak właściwie zo­
stało do lat ostatnich. Dopiero niedawne decy­
zje rządu i przegląd gmin ujawnił ile marnuje
się powierzchni, która kiedyś służyła gospodar­
ce rybackiej. Tereny te w najbliższych latach
mają być poddane renowacji na rzecz omawia­
nej gospodarki. Jest więc nadzieja, że w ciągu
kilku najbliższych lat zwiększy się w Polsce
powierzchnia stawowa o blisko 50 proc. Ozna-

pokaźnie! Otóż przegląd krakowskich gmin
ujawnił aż 214 ha nieużytków i łąk, na których
kiedyś były stawy, albo jeszcze są, lecz za­
niedbane i od lat nie zarybiane. Jest oczywiste,
że na marnotrawstwo 214 hektarów nie możemy
sobie pozwolić. Inna sprawa, że dla niektórych
przedsiębiorstw o innej głównej produkcji,
zajmowanie się chowem karpi jest tylko kłopo­
tem. Ba, ale jak długo będziemy się godzić na

wygodnictwo, tak długo będziemy mieć braki
na rynku niektórych towarów. Także ryb! Każdy
hektar lustra wody to 500—1000 kilogramów
karpia. A tych niewykorzystanych hektarów
mamy w Polsce kilka tysięcy.

Decyzje w sprawie naszych 214 ha zapadły.
Będą na nich stawy. Inż. Jan Marasik, inspek­
tor woj. d/s produkcji rolnej informuje mnie
w tej materii:

— Zaniedbane, dawne tereny stawowe będą
rybactwu przywrócone. Już dokonaliśmy ich po-

dzie się odławiać ryby, nie wyczerpuje po­
wierzchni wód do wykorzystania. Otóż jest jesz­
cze 749 ha wód otwartych i 197 ha zamknię­
tych (zalane żwirownie, starorzecza, glinianki),
które znajdują się pod opieką PZW. Większość
tych wód leży odłogiem. Jedynie 398 ha PZW
ma względnie zagospodarowane, to znaczy, że je
systematycznie zarybia na rzecz wędkarzy. Z

tych wielkich powierzchni wodnych korzyści są
nader nikłe, raptem wynoszą 30 ton ryb rocz­
nie. Można więc śmiało rzec, że te wody w sen­
sie gospodarczym marnują się. Czy można je
wykorzystać w aspekcie hodowlanym, nie
ekstensywnym jak obecnie? Częściowo tak. Z
powodzeniem czynią to Czesi, którzy na hodowlę
ryb wykorzystują każdy zbiornik wodny czy
starorzecze. Lecz czy u nas ktoś zechce się pod­
jąć trudu organizacyjnego i hodowlanego na tych
dotąd nie zagospodarowanych terenach? Raczej
należy wątpić.

W owym stanie rzeczy powierzchnia stawów
w naszym miejskim województwie raczej nie
przekroczy 400 ha, z których — przy dobrej go­
spodarce — uzyskiwać będziemy nie więcej jak
250—300 ton karpia, co jest kroplą w morzu

potrzeb. Kto więc nas w rybę wspomoże? Ten,
co dotychczas: Państwowe Gospodarstwo Ry­
backie z siedzibą w Krakowie, ale gospodarzące
na licznych stawach rozsianych aż po 6 woje­
wództwach Polski południowej. Jest PGRyb.
Kraków rybackim potentatem w tej części kra­
ju. Gosnodarzy na 3853 ha stawów, dając rocz­
ną produkcję 2312 ton ryb, w tym ryby handlo­
wej, karpia — 1600 ton i 40 ton pstrąga, amura

i lina. Pozostałe blisko 700 ton stanowi nary­
bek.

Odbiorcą ryb jest Centrala Rybna w Bytomiu
i Krakowie. Mimo pokaźnej produkcji PGRyb.
Kraków nie zaspokaja potrzeb. Czy w najbliż­
szych latach zwiększy swą produkcję? Zastępca
dyrektora tego przedsiębiorstwa, inż. Adam

Węgrecki zapewnia, że tak. Stanie się to możli­
we dzięki budowie nowych stawów (m. in. w

Pławowicach, gm. Brzesko o pow. 70 ha), reno­
wacji starych i przejścia na w pełni intensyw­
ny chów karpi paszami granulowymi. W tym
celu PGRyb. buduje dwie własne wytwórnie
granulatów.

— Czy jest szansa — pytam — aby PGRyb.
dostarczał na rynek rybę nie tylko na wielkie
święta, ale także w ciągu roku?

— Tak. Chcemy już w następnym roku część
swej produkcji sprzedawać Centrali Rybnej w

ciągu całego sezonu. Właśnie prowadzimy w tej
sprawie rozmowy z handlem.

Miejmy nadzieję, że krakowska Centrala Ryb­
na skorzysta z tej oferty. Może też znajdą się
w całorocznym handlu (poza majem i czerwcem

— bo to sezon martwy u rybaków) karpie ho­
dowane we własnych stawach Centrali? No, je­
śli w miarę szybko je zagospodaruje...

Póki co, czekajmy cierpliwie na świątecznego
karpia.

STEFAN MACIEJEWSKI
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„JAK uniknąć „SAMO­
BÓJSTWA”? Istnieje małe

prawdopodobieństwo, że ci,
którzy zamierzają je popeł­
nić, pobiegną kupić tę książ­
kę (którą właśnie zamierzam
polecić), aby się przekonać o

fatalnych następstiuach de­
cyzji o nieodwracalnych już
skutkach... Co robić, aby żyć
długo? Oczywiście — należy
utrzymywać się w zdrowiu.
Po to jednak, aby być zdro­
wym, nie trzeba wcale po­
zbawiać się radości życia. Nie
można przesadnie serio brać
wszelkich nakazów i ograni­
czeń, gdyż wtedy żylibyśmy
jak w sanatorium, ograni­
czeni ciągłymi zaleceniami i

ostrymi przepisami, prze­
strzegania których dogląda
Sroga pielęgniarka. Niektó­
rzy, zupełnie zresztą zdrowi
ludzie, tak się przejmują na­
kazami zdrowotnymi, jakby
ich życie wisiało już na

włosku. Takie zdrowie jest
raczej stanem przyczajonej
śmierci”.

Ten wstęp nie jest adreso­
wany do potencjalnych sa­
mobójców. Jest raczej prze­
znaczony dla normalnych lu­
dzi, którzy na co dzień popeł­
niają czyny prowadzące do

przyspieszonej samozagłady.
KENNETH C. HUTCHIN,
brytyjski naukowiec, lekarz
— z którego książki pt. „NIE
ZABIJAJ SIEBIE SAMEGO”

wydanej ostatnio przez
PZWL pochodzą cytowane na

wstępie słowa — para się
problemami oświaty zdro­
wotnej nie od dzisiaj. Zacho­
wuje jednak wobec kwestii
zdrowia sympatyczny, nasy­
cony tzw. angielskim humo­
rem, dystans: „Nie odmawiaj
sobie papierosów. Zaczynaj
palić wcześnie rano, jeszcze
w łóżku, i nie przestawaj
przez cały dzień. Wieczorem
nie rezygnuj z ostatniego
„dymku”, gdy ułożyłeś się
już do snu, i właśnie masz

zamiar zgasić światło. Gdy
jesz w domu, zapewnij sobie
stałą informację o sprawach
służbowych poprzez nie­
przerwaną serię telefonów
przez cały czas trwania po­
siłku. Nie zapominaj również
o wieczorach, kto wie, co się
może stać do jutrzejszego
ranka. Nie pomijaj żadnej o-

kazji, aby porozumieć się te- udziałem
lefonicznie ze swoimi współ-

telefon odrywał się stale od
jedzenia, wywołaj choć w

czasie posiłku awanturę z

żoną.”
Ironia jest częścią składo­

wą tej książki i może dlate­
go nie budzi ona znużenia.
Hutchin nie bawi się w ja­
kieś szczegółowe analizy cho­
rób. Nie precyzuje ograni­
czeń „na siłę". Wręcz zabie­
ga, by problem zdrowia nie
stał się w świadomości czy­
telnika równoznaczny z sen­
sem życia. Ciało jest wów­
czas zdrowe — pisze słusznie
— gdy o nim nie myślisz.
Ale to nie upoważnia do
lekceważenia ciała. Kolejno,
jakby z rytmem dnia przez
kartki tej książki przesuwają
się sytuacje, w których czło­
wiek ma do wyboru kilka
rozwiązań, i w których zbyt
często przyjmuje to najgor­
sze dla zdrowia (w termino­
logii Hutchina: „samobój­
cze”).

Ta książka dotyczy przede
wszystkim chorób będących

człowieka żyjące-
go w warunkach wysoko po­
stawionej cywilizacji. A więc
zakrzep tętnic sercowych siłą
faktu musiał znaleźć się na

pracownikami wieczorem i to

czasie weekendu. Gdyby ■nie
udało ci się tak załatwić, aby

pierwszym miejscu, dalej
choroby nowotworowe, na­
stępnie nerwice i stressy,
wiele uwagi poświęca. Hut­
chin otyłości, potrzebie ru­
chu, konsumpcji witamin,
potrzebie snu itp. Ale nie są
to tylkp przestrogi. Najczę­
stszą bronią stosowaną przez
autora jest statystyka. Cy­
fry są nieubłagane. One wy­
raziście mówią, o ile można
sobie przedłużyć życie nie

paląc, jak dalece narusza na­
szą fizyczną konstytucję nie-
umiarkowana konsumpcja
alkoholu, czym grozi niekon­
trolowane obżarstwo, itp.
Hutchin przytacza najśwież­
sze badania socjologiczne
prowadzone w różnych kra­
jach, a ukazujące przebieg
chorób społecznych. Trudno
nie wstrzymać się od reflek­
sji, że niektórych schorzeń
moglibyśmy jako społeczeń­
stwo uniknąć, pod warun­
kiem sensownych przeciw­
działam w skali państwowej,
dotyczących np. modelu roz­
woju motoryzacji, modelu

konsumpcji, skutków skaże­
nia środowiska naturalnego
człowieka itp.

Nie jest ■to jednak zbiór
morałów na temat zdrowia.

Kto dziś — pyta Hutchin —

pójdzie do domu i zmieni
swój dotychczasowy tryb ży­
cia tylko dlatego, że tak ra­
dzi lekarz? Nie ma się co łu­
dzić. Taki lekarz musiałby
mieć ogromny kredyt zaufa­
nia. W trosce o to zaufanie,
płynące wszakże z określonej
wiedzy, nabytej właśnie w

drodze lektury — została na­
pisana ta książka. <

‘Większość chorób jest dziś

uleczalna, ale pod warun­
kiem odpowiednio wczesnego
rozpoznania. Pierwszym dia­
gnostą jest normalny czło­
wiek. Ambicją Hutchina było
właśnie danie czytelnikowi
klucza do tego procesu, choć
świadom jest, że nawet wy­
bitnemu specjaliście trudno
często ustalić charakter scho­
rzenia. Ale to są już skraj­
ne przypadki. Normalnie, im

wcześniej się zwierzysz leka­
rzowi ze swych dolegliwości,
tym większe masz szanse.

Możesz żyć dłużej. Czy w ob­
liczu takiej możliwości, wol­
no zrezygnować z lektury?
„Nie zabijaj siebie samego”
— jeszcze do nabycia w

księgarniach.

STEFAN CIEPŁY

PONIEDZIAŁEK
Q W Teatrze Telewizji

sztuka amerykańskiej pisar­
ki Marjorie Kinnan Raw-

lings pt. „DZIEWCZYNA”.
Akcja utworu rozgrywa się
w USA w okresie prohibicji.
A oto krótko treść: samotna,
otoczona powszechnym sza­
cunkiem i życzliwością, nie­
młoda już i dość majętna
wdowa Mattie Syles, poznaje
znacznie od siebie młodsze­
go mężczyznę. Broniąc się

przed rodzącym się w niej
uczuciem miłości do Traxa,
w rzeczywistości coraz bar­
dziej go kocha. Godzi się na

małżeństwo, o które usilnie
zabiega Trax. Wkrótce po
ślubie okazuje się, że jego
zainteresowanie Mattie po­
dyktowane jest wyłącznie
chęcią zyskania pieniędzy
do prowadzenia dość ciem­
nych interesów. Co z tego
wyniknie dla dwójki boha-

WTOREK
Q Telewizja przygotowała na wieczór

„GWIAZDKOWE WSPOMNIENIA”, amery­
kański film telewizyjny, oparty na opowia­
daniu Trumana Capote’a („Z zimną krwią").
Jest- to poetycka opowieść o starszej, samot­
nej kobiecie i zaprzyjaźnionym z nią chłop­
cu. Film zrealizował Frank Perry. W rolach
głównych występują: Geraldine Page (nie­
dawno TV przypomniała jej kreację w

„SŁODKIM PTAKU MŁODOŚCI” w reżyse-

ŚRODA
0 Kolejna pozycja w tele­

wizyjnym cyklu filmów
Ingmara Bergmana to zrea­
lizowany w roku 1968 dra­
mat psychologiczny, opowia­
dający historię dwojga ko­
chających się ludzi, wplą­
tanych w niezwykłe wyda­
rzenia wojenne. Akcja filmu
„HAŃBA” toczy się w nieo­
kreślonym miejscu i czasie.
Twórca nie wiąże historii
swych bohaterów z żadnymi
wydarzeniami, chcąc skupić
uwagę widza na jednej za-

4

terów nie będziemy zdra­
dzać. Polecamy natomiast
spektakl w TV. W roli głów­
nej wystąpi Zofia Rysiówna
(na zdjęciu), (pr. 1 godz. 20.40).

@ Radio proponuje cykl
muzyczny poświęcony naj­
starszym organom w Polsce.
Na instrumentach z kościoła
w Kazimierzu Dolnym, ba­
zyliki w Leżajsku i katedry
w Oliwie grać będą nasi naj­
znakomitsi organiści m. in
Joachim Grubich i Feliks
Rączkowski. (pr. III godz.
14.00).

rii Richarda Brooksa), Donnie Melrin i Ła-
winia Cassels. „GWIAZDKOWE WSPO­
MNIENIA” zdobyły wiele nagród. W roku
1975 przyznano obrazowi główną nagrodę na

Międzynarodowym Festiwalu Filmów Tele­
wizyjnych w Monte Carlo. (pr. I godz. 20.40).

$ „ŚWIATŁO ODLEGŁEJ GWIAZDY” to

tytuł radzieckiego filmu fabularnego, które­
go treścią jest historia poszukiwań ukocha­
nej dziewczyny, zaginionej w czasie wojny.
Film oparty jest na powieści Aleksandra
Czakowskicgo. Jest to obraz dwuczęściowy
— dokończenie w środę, (pr. II godz. 17.30).

sadniczej dla niego sprawie
— na niszczącym działaniu
wojny wpływającej de­
strukcyjnie na ludzkie po­
stawy i charaktery. Główne
role w tym obrazie kreują
Lir Ullman, Mas von Sydow

Gunnar Bjornstrand. (pr.
godz. 20.40).

i
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0 Radiowy program III

przygotował kolejne wydanie
powieści dźwiękowej. Tym
razem będzie to powieść au­
striackiej pisarki Vicki Baum
PISANE NA WODZIE, któ­
rej akcja rozgrywa się tuż

przed wybuchem drugiej

wojny światowej i w czasi*
jej trwania. Wykonawcy to

aktorzy scen warszawskich
— Ewa Wiśniewska, Stani­
sława Celińska, Zbigniew
Zapasiewicz, Andrzej Sewe­
ryn, Barbara Wrzesińska,
Maciej Damięcki, Ignacy
Machowski. Reżyseria Zdzi­
sław Nardelli. Pierwszy od­
cinek w pr. III o Eodz. 19.00.

W Teatrze im. Juliusza
Słowackiego w Krakowi*
sztuka norweskiego autora
P. Cappelena „NIEWOLNIK
KARK”, której premiera od­
była się niedawno.

CZWARTEK
• Huta „Katowice” już działa. Z tej oka­

zji telewizja przygotowała reportaż poświę­
cony historii budowy tego gigantycznego
kombinatu. Kooperantami budowniczych
Huty są dziesiątki przedsiębiorstw krajo­
wych oraz znane specjalistyczne firmy za­
graniczne z 22 państw świata. Udział w bu­
dowie mają także wojska inżynieryjne. Wła­
śnie pracy żołnierzy poświęcony jest ten pro­
gram. (pr. I godz. 18.00).

® Telewizyjny Teatr Sensacji przygoto­
wał widowisko kryminalne „OKUP”. Jego
akcja rozgrywa się pod Londynem. Dobrze

zorganizowany gang szantażuje znanego i

wziętego chirurga. Żywy i pełen niespodzia­
nek spektakl przygotował krakowski ośro­
dek TV. Wśród wykonawców widnieją na- .

zwiska Edwarda Lubaszenki, Wojciecha Zię-
tarskiego, Anny Lutosławskiej, (pr. I godz.
20.40).

@ Program II TV przygotował blok pro­
gramowy, w którym można będzie obejrzeć
po raz wtóry niektóre pozycje telewizyjne­
go programu. KOZIOŁEK MATOŁEK —

SHOW", reportaż „WYRWANI ŚMIERCI”,
„PARADA BLAG1ER0W”, „UMÓWMY SIĘ
— DIABŁY" to niektóre tylko z wielu inte­
resujących programów, które powtarzane są
na życzenie telewidzów, (pr. II).

PIĄTEK
Program I Polskiego Radia,

24 grudnia 1976 od godz. 20.40
do 22.40 zaprasza słuchaczy
na „WIECZÓR WIGILIJNY”
który zainscenizował
JACEK STWORA,
publicysta i reporter,
przepiękny, baśniowy
gram wypełnią kolędy,
re śpiewa chór „Bard"
Związku Zawodowym
ników w Krakowie pod dy­
rekcją I. Pfeifer. Nastrój
tego wieczoru Jacka Stwory
tworzą pastorałki, fragmen­
ty Szopki Krakowskiej,
„Betlejem polskie” Lucjana
Rydla, wiersze znakomitych
poetów oraz proza związana
z tradycją i legendą
wa. Melodie starych
wek splatają się z

dzwonu Zygmunta,
biorą najznakomitsi
scen krakowskich, a wśród
nich: Teresa Budzisz-Krzy-
żanowska, Barbara Bosak, A-
Iicja Kamińska, Tadeusz

”,

red.

znany
Ten

pro-
któ-
przy
Gór-

Krako-
pozyty-
głosem
Udział

aktorzy

Kwinta, Paweł Galia, Ed­
ward Lubaszenko, Jan No­
wicki. Wiktor Sądecki, Je­
rzy Trela, Jerzy Stuhr, Woj­
ciech Ziętarski. Muzyką do

tego słuchowiska specjalnie
skomponował Antoni Mlecz­
ko. Program I Polskiego Ra­
dia — 24 grudnia godz. 20.40!

Q W programie telewizyj­
nym zwracamy uwagę na u-

roczysty koncert utworów
kompozytorów polskich od
XV do XIX w. Wykonawca­
mi tej muzyki będą „CA-

PELLA BYDGOSTIENSIS”,
zespół baletowy TV oraz so­

liści Krystian Zimerman,
Krzysztof Jakowicz, Urszula
Mazurek, Barbara Świątek,
Bogumiła Gizbert-Studnicka,
Marta Czarny i Krystyna Bo-
rucińska. ALBUM MUZYKI
POLSKIEJ” nadany zostanie
o godz. 18.20 w pr. I.

• PHILIPPE DE BROCA,
znany francuski reżyser
(„DOWCIPNIŚ”, „IGRASZ­
KI MIŁOSNE”) w roku 1961
zrealizował CARTOUCHE’A
ZBÓJCĘ, dynamiczny 1 pe-

łen wdzięku £ilm z gatunku
płaszcza i szpady. Jego bo­
haterem jest właśnie legen­

darny C.artouche —francuski
odpowiednik Robin Hooda.
Cartouche zabija i grabi bo­
gaczy, którzy zdobyli mają­
tek nieuczciwą drogą, zaś
biednym, skrzywdzonym i

bezdomnym niesie pomoc.
Uwielbia go lud, nienawidzą
możni. W filmie
Claudia Cardinale

Paul Belmondo. (pr.
21.05).

grają
1 Jean
I godz.

SOBOTA
o Z PIEKŁA DO TEKSASU to tytuł ame­

rykańskiego westernu, który na podstawie
powieści Charlesa O. Łocke’a zrealizował
Henry Hathway. Jest to opowieść o drama­
tycznym pościgu za młodym człowiekiem
podejrzanym o zabójstwo. Ucieka, ponieważ
dość trudno udowodnić mu swą niewinność.
W rolach głównych: Don Murray, Dianę
Varsi, Chill Wills oraz Dennis Hopper. Tele­
wizja pr. I.

• Także w telewizji widowisko muzycz-
no-baletowe z muzyką Jana Straussa w wer­
sji oryginalnej i w dzisiejszych aranżacjach
rozrywkowych. Marsze, walce, polki oraz

oczywiście fragmenty z operetek złożą się
na program tego teatru muzyki (pr. I g. 12.00).

O W telewizyjnym Starym Kinie amery­
kański film z roku 1936 BOGATE BIEDAC­
TWO. Atrakcją filmu jest udział Shirley
Tempie, cudownego dziecka Hollywoodu,
która szczyt swego powodzenia przeżywała
w latach trzydziestych, (pr. I godz. 13.35).

Q Wieczorem natomiast wielki program

rozrywkowy ZAPROSZENIE DO TAŃCA
czyli „OD CHARLESTONA DO CHARLE­
STONA”. Rzecz dziej* się na rzecznym pa-

NIEDZIELA
9 W bloku programowym

„TYLKO W NIEDZIELĘ”
obok dużej ilości piosenek

znalazły się quizy, rozryw­
ka, publicystyka, film do­
kumentalny. Tak więc zo­
baczymy zespół „CZERWO­
NE GITARY”, który śpię-

wieczór

Opracował: JANUSZ MARCJAN

• ALLEWIZJA,
rozrywkowy z udziałem Mi­
kołaja, który przytłoczony
nadmiarem obowiązków
spóźnia się fatalnie. Ucze­
stnicy świątecznego wieczoru
Irena Kwiatkowska, Urszula

Sipińska, i inni — w oczeki­
waniu na przybycie Mikoła­
ja uprzyjemniają sobie czas

stosownymi piosenkami,
praktycznymi prezentami,
krotochwilnymi rozmowami

na tematy wigilijne, sporto­
we, zimowe itp. (pr. I godz.
23.05).

rostatku, którym podróżuje doborowe towa­
rzystwo artystyczne. Wśród wielu gwiągd
różnego blasku i wielkości są także: Ir«v

Kwiatkowska, Iga Cembrzyńska, Magdalena
Zawadzka, Magda Sokołowska (na zdjęciu
pierwsza z lewej), Tadeusz Pluciński, Krzy­
sztof Litwin a także prof. Marian Wieczysty,
zespoły .ARABESKA” i „SABAT”, „COME
BACK” i „OLD TIMERS”. Całość reżyserował
Włodzimierz Gawroński. Nastrój wieczoru

retro, (pr. I godz. 22.05).

wać będzie piosenki Sewery­
na Krajewskiego. „ŚMIEJ­
MY SIĘ Z SIEBIE” to tytuł
filmu zrealizowanego przy
pomocy ukrytej kamery.
Jest to rejestracja ludzkich
reakcji i postaw w różnych
sytuacjach. @ BERNARD
ŁADYSZ ZAPRASZA to ko­
lejny program, który mie­
liśmy już okazję poznać. O-

czywiście świąteczne wyda-

nie będzie miało charakter
szczególny. POCZET AK­
TORÓW POLSKICH — w

tym programie przypomnia­
ne zostaną sylwetki Ludwi­
ka Solskiego i Mieczysławy
Ćwiklińskiej. • PRZEDZIW­
NE LOSY MAZURKA DĄ­
BROWSKIEGO to tytuł
programu przygotowanego
przez Krzysztofa Miklaszew­
skiego z Krakowa.
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Rozmowy iv drodze
(Z LESZKIEM MAZANEM PRZEZ POLSKĘ)

C
iuchcia pcha «ię, posapując, doliną Osławy, zanurza

w ciemny wąwóz między zboczami Matragony, rzę­
zi z wysiłku. Na każdym większym, wkomponowa­
nym w stromiznę zakręcie maszynista staje, pom­
puje pracowicie wodę z potoku, dolewa.

Ależ tu śniegu! Wydaje się, że tegoroczna zima
postanowiła zasypać wszystkie bieszczadzkie doliny, jary i wą­
wozy, ostatecznie unieruchomić i zakryć przed okiem ludzkim
ostatnie ślady pócżciwej ciuchci, która — otrzymawszy w ostat­
nich miesiącach ńlecó nowego sprzętu — śmielej wkręcała się
między zbocza gór. Na matą rozmiarami, lecz wielką duchem
kolejkę nie ma jednak siły.

Jest południe, kolejka wyrzuca mnie przed Cisną, pada łnieg.
Pięknie, ale smutno, gdy właściwie nie wiadomo co z sobą zro­
bić. Droga nieprzejezdna, jedyna czynna restauracja jest miej­
scem, przy którym najbardziej plugawy bar na najbardziej dzi­
kim zachodzie wydaje się być oazą spokoju, w motelu, słynnym
z tego, że do jego garaży nie wjedzie żadne auto, nawet „ma­
luch", bo są za niskie — komplet miejsc. Brnę dla zabicia czasu

na zagrzebany po krzyże w śniegu miejscowy cmentarzyk, do
miejsca, gdzie kopczyk śniegu przypomina o istnieniu tu grobu,
coraz głębiej wchodzącego w ziemię: to grób Wawrzyńca Meinar-

diego — człowieka o nazwisku, jak na te strony, nader egzoty-
nym. Wawrzyniec był jednym z wielu Włochów, których dy­
rekcja budującej ciuchcię spółki sprowadziła tu w latach dzie­
więćdziesiątych ubiegłego wieku, powierzając im budowę ka­
miennych mostków nad strumieniami i umocnień kolejowych

'

nasypów. Rodzina Meinardich mieszka w Cisnej do dziś. Syn
pana Wawrzyńca umarł rok temu, wnuk — prowadzący do dziś
zakład malarski — nie wie o swym dziadku nic, prócz tego, że
jak głosi rodzinna legenda — przybył on w Bieszczady z We­
necji...

Dookoła biało, w domach początki przedświątecznej krzątani­
ny, a skąd u mnie ciągotki do tych smutnych, acz urokliwych,
bieszczadzkich wspominków? Może stąd, że celem mojej w Bie­
szczadach wizyty miała być próba odnalezienia starych, zapom­
nianych przez ludzi i wycieczki, umocnień, bunkrów i kryjó­
wek band UPA, od likwidacji których minie wkrótce okrągła
rocznica. Miałem z sobą doskonale znającego teren przewodni­
ka, miałem jakie takie rozeznanie w temacie — nie miałem
tylko, jak się okazuje, żadnej możliwości dotarcia w głąb Bie­
szczadów — Niech pan zadzwoni po świętach, spróbujemy wy­
kombinować sanie motorowe, będzie łatwiej...

Cóż, trzeba wracać do dom, ale wracać się nie chce, zbyt tu

ładnie. Może_ więc zajrzymy na chwilę do jednej z najbardziej
malowniczych postaci Bieszczadów, do Wielkiego Łowcy Biesz­
czadzkiego, pana inżyniera Władysława Pepery?

Pan Pepera w Stuposianach jest człowiekiem skromnym l ci­
chym, widać jednak funkcja, jaką pełni, małomówność i TO
COS DZIWNEGO, co go otacza sprawiają, że legendy o nim

krążą od lat, a sam Wielki Łowczy — włodarzący na podległym
•obie terenie w sposób racjonalny i nowoczesny'— kojarzy się
nieodmiennie z puszczą dziką, tropicielami śladów i polowaniem
na bizony. Nie ma roku, by do legend o nim nie przybywała
nowa. Dwa tygodnie temu zgadało się w towarzystwie leśni­
ków o bieszczadzkich sprawach. Wspomniałem pana łowczego.

— Pepera? Władek Pepera? Och, nie ma już Pepery.„
,

— Jak to nie ma?
— Wilki go zjadły,..
Wilki? Pana Władysława? Nie zdziwiłbym rię, gdyby było

odwrotnie, ale tak? Połączyłem się co rychlej ze Stuposianami,
gdzie moje rewelacje przyjęto z zażenowanym milczeniem, zna­
czącym: i pan wierzy w takie plotki... Nie wierzyłem, oczywi­
ście nigdy, ale aż głupio było się tłumaczyć.

Wielbi toowczy mieszka w pięknej leśniczówce na stoku pa­
górka w lasach głębokich, na ścianach trzyma myśliwskie tro­
fea, w sypialni flinty, w spiżarni cudownie kiszone rydze, a w

szajie dokumentację ośrodka hodowli jelenia karpackiego, któ­
rym to ośrodkiem kieruje. W domu zastać go nie sposób, bo to

albo obchód, albo polowanie, albo narada, której to ostatniej
imprezy nienawidzi pan Władysław jak diabeł święconej wody,
jako, że jest małomówny i woli, by za niego mówiły lufy jego
winchesterów... Och, przepraszam, zapomniałem się... Ilekroć
mam pisać o Wielkim Łowczym, zawsze mnie ponosi, tym bar­
dziej, że mowa była o wilkach, a inżynier Pepera o tyle podo­
bny jest do indiańskiego myśliwego Mukoki z „Łowców wilków”,
że zwierząt tych nie znosi.

Przyczyna nienawiści ma swe źródło w pewnym wydarzeniu,
sprzed lat piętnastu. Wielki Łowczy wracał ao Stuposian po
lustracji lasu. I wtedy tuż przy drodze zobaczył widok, który —

jak twierdzi — zawsze będzie pamiętał: tuż przy drodze, koło
wodnego przepustu kanałowego pod szosą, leżała wycięta w

pień rodzina dzika: locha, 3 trzylatki i 5 warchlaków. Łocha
zdołała do połowy wczołgać się do kanału i wilki rozszarpały
tylko jej część wystającą z drogowego nasypu... Miesiąc później,
pod wieczór, pan Pepera wracał do swojej leśniczówki z polo­
wania. Szedł na przełaj, jako że nigdy nie trzyma się utartych
ścieżek, czy leśnych dróg. Była zima, kopny, skrzypiący pod no­
gami śnieg. I wtedy, przy wejściu na polanę, zobaczył 4 czar­
ne, ruchliwe punkty. Wilki! 3 sztuki, zerujące na zabitej łani...
Zdjął buty, brnął pod wiatr, przez śnieg w skarpetkach, doszedł
na 50 metrów, oddał trzy strzały, po których na śniegu znieru­
chomiały dwa wilcze cielska...

— Trzeci strzał spudłował? — spytałem, przełykając z emocji
ślinę. Pan Pepera spojrzał na mnie z niesmakiem i wzruszył
ramionami, a ja poczułem się mały i wobec tych spraw bez­
radny, jak każdy nie-myśliwy, słuchający na przykład opowie­
ści red. Adamczewskiego, który jednym strzałem kładzie siedem
zajęcy. Z trudem przyszło mi naciągnąć pana Peperę na opo­
wieści dalsze, rozmowa zeszła bowiem na tory delikatne i dy­
skretne, takie, jak polowania dewizowe.

Ha! Może znajdzie się kiedyś pióro, zdolne opisać bieszczadzkie
odstrzały dewizowców, to jest, chciałem powiedzieć, odstrzały
zwierzyny zakupionej, można by rzec, „na pniu" przez zagra­
nicznych, dolarowych myśliwych! Może znajdzie się ktoś, kto
skłoni pana Peperę do uchylenia rąbka zawodowej tajemnicy!
Tomy ów szczęśliwiec będzie mógł napisać, do końca życia ma­
jąc zapewnione utrzymanie. Ale jak na razie pan Pepera mil­
czy,.. Może zdradzić — gwoli historii — tylko jedno: pierwsze w

Bieszczadach polowanie na żubry zorganizowano dla państwa
Hortonów ze Szwajcarii, którzy przylecieli na połoniny specjal­
nie wynajętym samolotem.

Na święta będzie u państwa Peperów szynka z dzika. Jak

smakuje żubr — pani Peperowa nie wie, nic takiego jej do
garnka nie wpadło, choć — jeśli nie państwo Hortenowie, to

w każdym razie jej małżonek oko ma celne.

LESZEK MAZAN

W efekcie wizyty premiera Piotra Jaroszewicza w Londy­
nie, następuje ożywienie gospodarczej współpracy między
Polską a Wielką Brytanią. Szeroko komentuje ten fakt pra­
sa brytyjska, podkreślając, że dialog szefa rządu PRL z pre­
mierem Jamesem Callaghanem był obustronnie korzystny,
zaś stan stosunków na linii Londyn — Warszawa już teraz
ocenia się jako bardzo dobry.

Londyński „Times” zwraca uwagę, że Polska jest najpo­
ważniejszym po ZSRR partnerem handlowym W. Brytanii
spośród krajów socjalistycznych, a ubiegłotygodniowa, pier­
wsza po wojnie wizyta premiera polskiego rządu nad Tami­
zą umacnia te kontakty. Na międzynarodowe i dwustronne

aspekty wizyty zwraca uwagę „Guardian”, podkreślając w

swym komentarzu, że W. Brytania pragnie dobrych sto­
sunków z Polską tak ze względów politycznych jak i gospo­
darczych.

Na zdjęciu: Londyn.

PERSONALIA

W wyniku referendum —

prezydentem Algierskiej Re­
publiki Ludowej i Demokra­
tycznej ponownie został
HUARI BUMEDIEN.

Urodził się w 1927 r. w

rodzinie chłopskiej, we wsi
Clauzel w północno-wschod­
niej części Algierii. Ukoń­
czył uniwersytet w Tunisie,
a następnie uczelnię wojsko^.

wą w Kairze. Od 1952 r. u-

czestniczył w algierskim
ruchu wyzwoleńczym, w la­
tach 1954—55 organizował
algierskie siły zbrojne w Tu­
nezji i Maroku. Następnie
nielegalnie wrócił do kraju
iw1958r. — w randze puł­
kownika — objął dowódz­
two V Okręgu wojskowego
Armii Wyzwolenia Narodo­
wego w Oranie. W 2 lata
później został szefem sztabu
generalnego tej armii. Po

uzyskaniu przez Algierię
niepodległości w 1962 r. Bu-
medien zajmuje W' rządzie
Ben Belli stanowiska wice­
premiera i ministra obrony
narodowej. W 1964 r. wszedł
w skład Biura Politycznego
Frontu Wyzwolenia Narodo­
wego.

Od 19 czerwca 1965 r. jest
przewodniczącym Rady Re­
wolucyjnej, a następnie zo-

staje premierem i ministrem
obrony, piastując te funkcje
do chwili obecnej.

PROGNOZY
Zanim Jeszcze

zapadła decyzja
OPEC w spra­
wie cen ropy
naftowej, ko­
mentator „La
Nouvcl Econo-
miste” wyraził
sąd, iż w na­
stępstwie decy­
zji z Kataru

koncerny naftowe rzucą na rynek po 1 stycznia 1977 r. po­
ważne ilości ropy, jakie zgromadziły w swych zbiornikach.
Będą też prawdopodobnie mniej kupować nieprzerobionej
ropy w krajach OPEC. Może się wówczas urzeczywistnić
prognoza Waltera J. Levy’ego, amerykańskiego eksperta
naftowego, według którego w połowie 1977 r. świat odczuje
niedobór ropy. Wówczas nastąpi konfrontacja między po­
pytem a zdolnościami wydobywczymi krajów OPEC. Nowe
złoża ropy czy inne paliwa nie będą jeszcze mogły zastąpić
dostaw ropy z tych krajów.

KORESPONDENCJE
BONN. Ponownie wybrany kanclerzem RFN, Helmut

Schmidt , w swym ekspoze nakreślił kierunki działania na na­
stępne cztery lata. Mówiąc o zamierzeniach w sferze polityki
ekonomicznej Schmidt z naciskiem powiedział: „Nie chcemy
budzić niepotrzebnych nadziei".

Jeżeli chodzi o sprawy polityki zagranicznej kanclerz RFN
uważa, że trzeba uczynić dalsze konstruktywne kroki w kie­
runku rozbrojenia. Pozytywnie ocenił on rozwój stosunków
z ZSRR, a szczególnie rozwój handlu między obu krajami,
który w ostatnich latach wzrósł aż czterokrotnie. W jego
przekonaniu, mająca nastąpić w przyszłym roku wizyta se­
kretarza generalnego KPZR Leonida Breżniewa w Bonn, da
nowe impulsy do dalszego rozwoju dobrych stosunków po­
między RFN a ZSRR.

„Polska wykazuje — powiedział Schmidt — Wiele dobrej
woli w polepszaniu stosunków z RFN. Dziękujemy jej za to".

Ekspoze zakończył Schmidt apelem do ludności RFN a

także polityków opozycji o lepsze kształtowanie stosunków

międzyludzkich, o współprace w przezwyciężaniu trudności

jakie w obecnej sytuacji światowej piętrzą się przed rzą­
dem RFN. A sytuacja Schmidta i jego rządu nie jest łatwa.
W Bundestagu koalicja dysponuje bowiem zaledwie pięcio­
ma głosami większości, które nie pozwalają na swobodne
manewry nowemu rządowi. (INTERPRESS)

CO PISZĄ INNI

„W szybko zmieniających
się warunkach gospodarki
światowej kraje socjalistycz­
ne zachowały i umocniły
swoją pozycję gospodarczą.
Stało się to w sytuacji, gdy
w ciągu ostatnich 2—3 lat
rozwinięte kraje kapitali­
styczne przeżyły najcięższy
w powojennych latach kry­
zys ekonomiczny. Według o-

ficjalnych statystyk, dochód
narodowy RWPG w ubiegłej
5-latce wzrósł średnio o 36
proc., podczas gdy w kra­
jach należących do OECD
— tylko o 14 proc., a w kra­
jach Wspólnego Rynku —

średnio o 12 proc.

(Nepszava)

„Tylko przyszłość pokaże,
co się stanie z Quebekiem
po zwycięstwie partii niepo­
dległościowej, a wraz z nią
owych »białych Murzynów*,
którymi mieszkańcy Quebe-
cu zbyt często w sw»ej świa­
domości byli na tle domina­
cji »przeklętych Anglików*.
Trzeba będzie wyodrębnić to,
co w wyborach z 15 listopa­
da wynika z okolicznościo­
wego niezadowolenia, od te­

go, co wypływa z dążeń do

pełnej całkowitej suweren­
ności”.

LICZBY
Według najnowszych

badań statystycznych —

liczba ludności Norwegii
wynosi 4,32 min. W ostat-
aich 4 latach krajowi
przybyło blisko 400 tys,
mieszkańców.

KONFLIKTY

OPINIE

Hiszpańskie referendum w sprawie rządowej reformy po­
litycznej zbojkotowane zostało przez ponad 22 proc, obywa­
teli. Do absencji w głosowaniu wzywała społeczeństwo nie­
mal cała demokratyczna opozycja, uważając, iż proponowa­
ne przez rząd Suareza reformy mają charakter ograniczony
i nie zmierzają do prawdziwej demokracji.

Santiago Carrillo, sekretarz generalny Komunistycznej
Partii Hiszpanii — której działalność w kraju jest nadal za­
kazana — stwierdził m. in.: „Celem rządowej reformy jest
właśnie utrwalenie tego, co ma być przedmiotem reformy.
Nie zaprzeczam, że wśród członków rządu i ich współpra­
cowników niektórzy rzeczywiście chcą zmiany. Ale to nie

wystarczy, by dać rządowi carte blanche".(Łe Monde)

Karykaturzysta „Newsweeka" tak widzi „zmianę sztafety” w Białym Domu. War­
to dodać, że przeprowadzone niedawno przez Instytut Harrisa badania opinii publicz­
nej wykazały, iż 70 proc Amerykanów nie ma nadziei na wyraźniejszą poprawę sy­
tuacji gospodarczej w USA, bądź obawia się nadejścia trudniejszych czasów. Jako
problem nr 1 do załatwienia 68 proc, ankietowanych wymieniło nieustanny wzrost dro­
żyzny. 55 proc, obywateli widzi główną przyczynę inflacji w windowaniu cen przez
korporacje, zmierzające do uzyskania mak symalnych zysków.

Ponoć b. prezydent Ar­
gentyny, pani Peron wy­
raziła ostatnio życzenie
wstąpienia do zakonu na

terenie Hiszpanii, tego
samego, w którego kla­
sztorze przebywała nie­
gdyś na emigracji wraz

ze swym mężem. Trudno

jednak przewidzić jak u-

stosunkują się do owego
życzenia obecne władze
w Buenos Aires, jako że
szef junty gen. Jorge
Videla uznał, iż pani Pe­
ron, oskarżona o sprze­
niewierzenie funduszów
państwowych, jest zwy­
kłym przestępcą krymi­
nalnym i nie będzie są­
dzona za działalność po­
lityczną.

NA MAPIE
Na mapie świata dość niespodziewanie po­

jawiło się nowe cesarstwo. Przekształcona w

nie została 4 grudnia br. dotychczasowa Re­
publika Środkowoafrykańska. Cesarzem sam

siebie mianował 55-letni Jean Bedel Bokas-
sa (na zdjęciu poniżej), który sprawuje rzą­
dy w tym kraju od 1966 r., kiedy to doko­
nał zamachu stanu i skupił w swych rę­
kach funkcje: prezydenta (od 1972 r. doży­
wotniego), szefa rządu oraz ministrów obro­
ny, spraw wewnętrznycn, sprawiedliwości,
zdrowia, opieki społecznej i informacji.
Przejściowo kierował także innymi resorta­

POD ADRESEM: KRAKOWSKIEGO
TOWARZYSTWA FOTOGRAFICZKEGO

Tomasz Henryk KAISER (Kraków): „Moja Wenus

Nie ma zgody na linii EWG
— Japonia. Ostatnio konflikt
uwidocznił się w szczególnie
ostrej formie na tle konku­
rencji między przedsiębior­
stwami stoczniowymi obu
stron. Oto japońskie firmy
— ustalając ceny o 30—40
proc, niższe od zachodnioeu­
ropejskich — przejęły w bie­
żącym roku aż 90 proc, za­
mówień na budowę statków
dla krajów kapitalistycz­
nych. Japońskie apetyty w

tym względzie są tak znacz­
ne, że gdyby zostały zaspo­
kojone, wszystkie stocznie
zachodniej Europy straciły­
by w 1980 r. zamówienia na

budowę statków o łącznym
tonażu przekraczającym 2
min ton.

Walka idzie na całego. Nie­
dawno Komisja EWG, naj­
wyższy organ administracyj­
ny „dziewiątki”, zażądała od
Tokio udzielenia do 10 stycz­
nia 1977 r. definitywnej od­
powiedzi w sprawie „spra­
wiedliwego podziału” zamó­
wień dla stoczni, domagając
•ię proporcji „pół na pół”.

MILITARIA

Z ok. pół miliona żołnie­
rzy amerykańskich stacjonu­
jących obecnie poza grani­
cami USA, największy kon­
tyngent znajduje się w Eu­
ropie zachodniej — 316,9 tys.,
wtymwRFN—213tys.W
Japonii, Korei Południowej,
na Filipinach i Tajwanie
przebywa łącznie 122,7 tyt.
żołnierzy USA. Dane te opu­
blikował Pentagon.

ANKIETY
We Francji rosną wpły­

wy lewicy. Sondaż insty­
tutu „Publimetrie" wyka­
zał, że gdyby wybory
parlamentarne odbyły się
z końcem ub. miesiąca,
bezpośrednio po II turze
wyborów uzupełniają­
cych do Zgromadzenia
Narodowego, wówczas 54
proc. Francuzów głosowa­
łoby na lewicową opozy­
cję.

mi. Bokassa jest zawodowym wojskowym,
w 1939 r. wstąpił do armii francuskiej i słu­
żył w niej do chwili uzyskania przez swój
kraj niepodległości w 1960 r.

Obecne Cesarstwo Środkowoafrykańskie
(niegdyś francuska kolonia Ubangi-Szari) ma

powierzchnię dwukrotnie większą niż Pol­
ska i ok. 2 min mieszkańców. Stolicą kraju
jest Bangi,

Gospodarka opiera się głównie na słabo
rozwiniętym rolnictwie; podstawowe upra­
wy — bawełna, kawa, orzeszki ziemne, ku­
kurydza. W tropikalnych lasach występują
cenne gatunki drewna. Poważne znaczenie
ma wydobycie diamentów — ok. 850 tys.
karatów rocznie. ■',

Ze świata wybrał — JACEK PAŁAMARZ

Wynotował: BRUNON RAJCA
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— Mój ty kochany magistrze! (rys. J. BOHDANO­
WICZ — „Trybuna Ludu”).

a łamach „Trybuny Ludu” MAREK JA­
WORSKI przeprowadził rozmowę z MARIA­
NEM WOJCIECHOWSKIM, profesorem Uni­

wersytetu Warszawskiego, zastępcą sekretarza
Wydziału I Nauk Społecznych PAN. Prof. Woj­
ciechowski powiedział m. in.: „miałem niedawno
okazję zapoznać się z wywiadem Jerzego Andrze­

jewskiego, jakiego w końcu października br. u-

dzielił on telewizji zachodnioniemieckiej. Jest to
dla mnie przykład niewłaściwego stosunku do
państwa. Jeśli obywatel polski ma do państwa
określone pretensje i występuje z nimi do jego
władz — jest to zrozumiały zwyczaj załatwia­
nia takich pretensji. Rzecz ma *wówcza.s tzw.
obieg zamknięty. Jeśli jednak ktoś wychodzi z

tym na zewnątrz, starając się nieprzystojnie ob­
niżyć prestiż państwa polskiego, kiedy usiłuje
szkodzić jego pozycji międzynarodowej — jest to

wówczas przykład postawy anarchistycznej".
® BARBARA DROŻDŻ w „Życiu Warszawy”:
„Członek partii, zwłaszcza jej aktywista, nie mo­
że poprzestać na osiągnięciu własnego wysokie­
go poziomu moralnego i zawodowego. Nie może

powiedzieć — ja sam dobrze pracuję i uczciwie
żyję, a reszta mnie nie obchodzi. Prawda, ze

musi zacząć od siebie, ale nie może na tym skoń­
czyć. I to wyjście do ludzi, poznanie ich odczuć
i racji, umiejętność godzenia interesu jednos­
tek ze względami ogólnospołecznymi, pobudza­
nie energii i inicjatywy otoczenia, usuwanie prze­
szkód na drodze ogólnego rozwoju — to właśnie

jest dziś najrzetelniejszą próbą partyjności, naj-.
lepszym praktycznym sprawdzianem kierowni­
czej roli partii”. ® MARIA MALATYŃSKA na

łamach „Życia Literackiego” rozmawia z reżyse-

W*.

rem, kierownikiem zespołu filmowego „Profil”
BOHDANEM PORĘBĄ, twórcą m. in. „Hubala”
i „Jarosława Dąbrowskiego”. Bohdan Poręba:
„W kraju, który przeżył 123 lata niewoli i po­
tworną okupację, gdzie niszczono tradycję, toż­
samość narodową, my sami powinniśmy dzisiaj
poszukiwać elementów trwałości, siły, konty­
nuacji, jedności z pełnym zrozumieniem że dzi­
siejsza droga jest wynikiem procesów historycz­
nych. Warto więc sięgnąć ku temu co było w na­
szej tradycji najlepsze. Zawsze wobec człowieka
— na tak”. Liczne informacje o zamierzeniach
zespołu filmowego „Profil”. @ Naczelna Redak­
cja Publicystyki Kulturalnej Telewizji Polskiej
w Teatrze Faktu przygotowuje widowisko na te­
mat ratowania substancji narodowej po wyzwo­
leniu kraju w roku 1945. Tygodnik „Ekran” prze­
prowadził rozmowę z prof. dr inż. JERZYM
GRZYMKIEM, wybitnym chemikiem, człowie­
kiem nauki i przemysłu, który uruchamiał ce­
mentownie na Ziemiach Odzyskanych. Na pyta­
nie reportera WOJCIECHA ROSZEWSKIEGO
„Co, jako bezpośredni sprawca i świadek ówczes­
nych wydarzeń, doradziłby Pan autorowi wido­
wiska TV” prof. Jerzy Grzymek odpowiada: „Ra­
dziłbym więc w pierwszym rzędzie pokazać wier­
ność Opolan ich Ojczyźnie. Nawet odpychani od

'

Polski, lgnęli bowiem do niej przez całe wieki.
Był okres, że mało kto ich w Polsce chciał, ale
oni Polski chcieli zawsze. W końcu Opolszczyzna
należy do najstarszych dzielnic państwa polskiego.
Przecież przyszła doń jeszcze w czasach Mieszka
I i Bolesława Chrobrego, wcześniej niecę niż
Kraków. Rdzennie polska ziemia. Pyszne typy
ludzkie. Wspaniałe nazwiska”.
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Jaki
był miniony sezon tu­

rystyczny w Krakowie?
Dobry czy zły? Nie sposób
na to pytanie odpowie­
dzieć jednoznacznie, bo z

jednej strony były pewne
symptomy poprawy, z drugiej
jednak — odnotowaliśmy na­
dal szereg ujemnych zjawisk.
Oto przykład najbardziej jas­
krawy z dziedziny bazy nocle­
gowej. Po wielu latach zasto-

ju, coś się nareszcie zaczęło
dziać w Krakowie, przekazano
do użytku nowy hotel „Holi-
day”, do eksploatacji weszły
pierwsze pawilony w motelu

Kraków - miastem turystów?

„Krak”, ukończono wreszcie

trwającą kilka lat rozbudowę
schroniska młodzieżowego
„Oleandry”. W sumie przybyło
miastu w tych trzech obiek­
tach ponad ,800 miejsc nocle­
gowych, zwiększyła się też li­
czba pokoi gościnnych, któ­
rych mamy blisko 7400 (wzrost
fi blisko 2000 miejsc).

Byłyby więc powody do ra­
dości, gdyby... Właśnie gdyby
pokoje gościnne były rzeczy­
wiście wykorzystywane na po­
trzeby turystyki. Tymczasem z

6128 pokoi będących w gestii
„Wawel-Touristu” tylko 1358
(dane na koniec września br)
było udostępnionych turystom
Z pozostałych korzystały róż­
ne zakłady pracy i instytucje,
zamieniając je na... mini-hote-
liki dla swoich pracowników.

Inny problem ma PTTK,
które swoje tzw. stacje tury­
styczne opiera na bazie pokoi
gościnnych. Nowe przepisy fi­
nansowe, wprowadzone w tym-
sezonie (podatek dochodowo-
obrotowy obowiązuje już od
5 pokoi, a w dzielnicy Kro­
wodrza naczelnik wydał do­

datkowo decyzję, iż ilość łó­
żek nie może przekraczać 16)
sprawiły że, ok. 30 proc, osób
wynajmujących pokoje zerwa­
ła umowy z PTTK. Nie potra­
fię rozstrzygnąć kto ma rację,
faktem jednak jest, iż sprawy
nie dograno do końca. W efek­
cie miasto straciło w pełni se­
zonu turystycznego ok. 500
miejsc w pokojach gościnnych!

Mimo więc przyrostu miejsc
hotelowych, na skutek znacz­
nego zmniejszenia się ilości

pokoi gościnnych — w tym
sezonie miasto dysponowało
w sumie mniejszą bazą nocle­
gową niż w latach poprzed­
nich. I to może być jedną z

przyczyn tłumaczących fakt,
dlaczego po raz pierwszy od
wielu lat w turystyce krakow­
skiej obserwujemy stagnację.
Bo oto w ciąjju 9 miesięcy
br. przebywało w Krakowie i
województwie miejskim 4,2
min turystów, a więc zaled­
wie o 1,2 proc, więcej niż w

analogicznym okresie ubiegłe­
go roku. Tymczasem w latach
poprzednich ruch turystyczny
wzrastał rocznie przeciętnie

od 10 do 12 procent. Poważnie
zmalała liczba turystów za­
granicznych, z pół miliona

spadła do 402 tysięcy. Oczy­
wiście zagrały tu jeszcze inne

czynniki (m. in. znaczny wzrost
cen za usługi noclegowe dla
turystów zagranicznych). Nie­
mniej bardzo symptomatyczna
jest jeszcze jedna liczba: zma­
lała także ilość turystów ob­
służonych przez krakowskie
biura turystyczne i to dość

znacznie, bo o blisko pół mi­
liona osób! Potwierdzałoby

to opinię o nie najlepszej i
mało operatywnej pracy tych
placówek, które tylko w mi­
nimalnym zakresie — rozsze­
rzają wachlarz usług, wpro­
wadzają innowacje.

Czy nie jest paradoksem,
że Kraków, mający ku
temu tak znakomite wa­

runki, od lat nie może doczekać
się stałej imprezy typu „świat-
ło-dźwięk” czy też imprezy
folklorystycznej, które w se­
zonie letnim byłyby magnesem
ściągającym gości. Pierwsze
próby uczynił w tym kierun­
ku „Wawel-Tourist”, organi­

zując „Renesansową ucztę w

Pieskowej Skale” czy też
„Wesele w Zabawie”. Jedna
jaskółka nie czyni jeszcze
wiosny, były to imprezy orga­
nizowane sporadycznie
(jeden lub co najwyżej dwa
razy), a nie cyklicznie.
Od kilku lat mówi się 6 wy­
pracowaniu przez wszy­
stkie zainteresowane strony
wspólnego kalendarza im­
prez kulturalnych, ale jak na

razie tylko na planach się
kończy.

Akcentuję te sprawy szcze­
gólnie mocno, gdyż specjaliści
od turystyki już od dawna
twierdzą, że właśnie w sferze
tzw. towarzyszących usług
turystycznych (chodzi tu o

wszelkiego rodzaju imprezy
kulturalno-rozrywkowe i tu­
rystyczne) mamy największe
zaległości do odrobienia. Po­
wiedzmy sobie otwarcie —

nie potrafiliśmy uczynić z tu­
rystyki dobrego interesu. Sz­
czególnie turyści zagraniczni
skarżą się na znikomą ilość
ciekawych oryginalnych im­
prez. Lajkonik czy organizo­
wane od kilku lat Targi Sztu­
ki Ludowej (nb. impreza bar­
dzo udana) — nie załatwiają
sprawy. Nie stwarzamy cudzo­
ziemcom okazji do pozosta­
wienia pieniędzy w Krakowie,
jedyną „atrakcją” pozóstają
lokale nocne z programem
jednak tak żałosnym, że le­
piej zmilczeć...

Jak tu w ogóle mówić o tu­
rystyce, skoro w pełni se­
zonu na Wawelu brakowało

często folderów czy choć­
by najskromniejszego infor­
matora. W dziedzinie wydaw­
nictw informacji ciągle jesteś­
my do tyłu. Wprawdzie „Wa­
wel-Tourist” uruchomił przy
ul. Pawiej szumnie nazwany
— ogólnomiejski punkt infor­
macyjny, ale jeśli porównać
go z analogicznym punktem w

Nowym Sączu, zestawienie to

wypada na niekorzyść Krako­
wa. Wraz z turystami zapy­
tujemy kiedy wreszcie owa

placówka działać będzie w

pełni sezonu przez całą dobę
(anietylkowgodz.od8do
20), kiedy dysponować będzie
całościowymi danymi i
to nie tylko z terenu miasta
Krakowa. Turyści chcieliby
tutaj nie tylko zasięgnąć in­
formacji, ale także zarezerwo­
wać miejsce w hotelu, restau­
racji czy na wycieczkę, wyku­
pić bilet na PKS lub PKP.

Tylko rzęśclowym wytłuma­
czeniem niewystarczającej in­
wencji naszych biur turysty­
cznych może być szczup'a po­
wierzchnia lokalowa. Oto bo­
wiem SBT „Turysta”, dyspo­
nujący jak na krakowskie
warunki obszernym lokalem
nie wprowadził w tym roku
żadnych nowości. Podobnie
mało inicjatywy wykazują po­
zostałe biura turystyczne. In­
na rzecz, że władze dzielni­
cy Śródmieście powinny wre­
szcie przeciąć ten węzeł gor­
dyjski; od chyba już kilkuna­
stu lat trwa walka o stworze­
nie lepszych warunków dla
biur turystycznych, które po­
winny otrzymać dodatkowe
lokale w centrum miasta. Po­
noć ostatnio sprawa ta była
na warsztacie gospodarzy
miasta i dzielnicy i zapadły
już konkretne decyzje. Oby
były one ostateczne i oby do­
czekały się realizacji.

I kilka słów o gastronomii.

Najlapidarniej sytuację mo­
żna określić tak: wszyst­
ko po staremu, czyli nie za

dobrze. W nieskończoność
ciągną się remonty kawiarni
i restauracji (i to w pełni se­
zonu!), i co najdziwniejsze
włodarze krakowskiej gastro­
nomii nie przyjmują do wia­
domości — świadczy o tym ich
działalność na przestrzeni os­
tatnich kilku lat — iż w cen­
trum miasta obok restauracji
typu „Hawełka” czy „Wierzy-
nek” — potrzebna jest duża
ilość lokalików typu „bistro”,
takich jak choćby ostatnio ot­
warta latem tego roku „Piz­

zeria”. Tylko, że znowu jedna
jaskółka nie czyni wiosny, ta­
kich różnorodnych lokalików
powinno być w centrum bez
liku. Zainteresowanym propo­
nuję wyjazd służbowy do Ka­
towic. Tutaj w centrum mia­
sta, dosłownie co krok, zapra­
szają turystów kafejki, bistra,
ciastkarnie, koktajl-bary itp.
Tak na marginesie czy w Ryn­
ku Głównym muszą być zlo­
kalizowane punkty pralnicze
i krawieckie?!

Nie jestem malkontentem,
dostrzegam pozytywne zmiany
w krakowskiej turystyce, ale
mam prawo być niecierpliwy,
gdyż od kilku czy nawet kil­
kunastu lat piszemy o tych
sprawach, wszyscy się zgadza­
my z argumentacją ale zmian
w tej dziedzinie nie widać za

wiele. Krakowska turystyka
posuwa się do przodu to fakt
ale... odbywa się to w żółwim
tempie. Rozumiem, że nie stać
nas obecnie na wybudowanie
w ciągu 2 czy 3 lat kilku bra­
kujących miastu hoteli, ale na

uporządkowanie spraw orga­
nizacyjnych, stworzenie opty­
malnych warunków dla dzia­
łalności biur turystycznych
czy też opracowanie progra­
mu imprez kulturalno-rozryw-
kowych — nie potrzebna jest
chyba akceptacja wyższych
władz...

Mgr inż. JAN OGŁOBLIN, dyrektor naczelny Wytwórni
Urządzeń Chłodniczych w Dębicy jest znanym działaczem po­
litycznym, gospodarczym, społecznym i sportowym na terenie

woj. tarnowskiego. Po ukończeniu studiów w Politechnice

Krakowskiej na Wydziale Samochodów i Ciągników oraz w

Politechnice Rzeszowskiej na Wydziale Silników Lotniczych
początkowo pracował w WSK w Mielcu, a od 4 lat kieruje
dębickim zakładem. Posiada uprawnienia instruktora pilotażu
silnikowego. W czasie studiów był czynnym zawodnikiem 1-

ligowego zespołu koszykówki warszawskiego AZS i akade­
mickim reprezentantem Polski. Dzięki inicjatywie i sporto­
wym zainteresowaniom dyr. J Ogłoblina dębicka WUCh pro­
dukuje sztuczne składane lodowiska. Lodowiska takie otrzy­
mają w przyszłym roku Brzesko, Dąbrowa Tarnowska, Ska­
wina, Raba i Kraków dla Szkolnego Ośrodka Sportowego.

Dyr. J. Ogłoblin zajął pierwsze miejsce zespołowe w I kon­
kursie dobrej roboty oraz kilkakrotnie zdobywał I i II nagro­
dy NOT za osiągnięcia w dziedzinie postępu technicznego. Od­
znaczony jest wieloma odznaczeniami państwowymi m. fn.
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski. Od 15 lat

jest członkiem PZPR, a ostatnio członkiem KM PZPR w Dę­
bicy.

ANDRZEJ STANOWSKI
Do albumu wybrał: OTTO LINK

I
nformację o tym, że
KAZIMIERZ SOWA

człowiek, który był
kierowcą gen. Włady­
sława Sikorskiego mie­
szka w Chicago, uzy­

skuje u konsula Wiesława
Mickiewicza. Takim tropem
należało pójść niezwłocz­
nie. Telefonuję i uzyskuję
zgodę na spotkanie. Pod-

KAZIMIERZ SOWA, Anglia,
rok 1941.

stawowa trudność — od­
ległość. Ja jestem na uli­
cy Fulerton, pan Kazimierz
mieszka 2041 W. 52 ND St.,
co w danym wypadku oz­
naczało około 50 min. jaz­
dy samochodem przez za­
tłoczone Chicago. Były
kierowca gen. Sikorskiego
idzie mi jednak na rękę
i decyduje się przyjechać
na Fulerton.

Urodził się na Rzeszow-
szczyźnie, w Hyżnem-
Brzezówce, w tej samej
miejscowości, w której od
czwartego roku życia prze­
bywał i cztery klasy szko­
ły wiejskiej skończył przy­
szły wódz naczelny Pol­
skich Sił Zbrojnych. Oj­
ciec generała był w Hyż-
nem organistą i nauczycie­
lem, tu urodzili się brat i
siostra generała, stąd kil­
kunastoletni Władysław Si­
korski poszedł do gimnaz­
jum w Rzeszowie. I tu też,
w Hyżnem, powstał jeden
z piękniejszych pomników
polskich, Szkoła Podstawo­
wa im. Generała Włady­
sława Sikorskiego, zbudo­
wana z inicjatywy p. Ka­
zimierza Sowy, w wyniku

Notes amerykański KONRADA STRZELEWICZA

działalności utworzonej
przez niego fundacji, któ­
rej jest prezesem.

Fundację założył w 1958
r. mając w pamięci słowa
generała o tym, że dzieci
winny się uczyć, że czło­
wiek bez ukończenia szkół
niewiele jest wart, że na­
ród nieoświecony niewiele
znaczy. W komitecie hono­
rowym fundacji znaleźli
się m. in. wybitni działa­
cze Polonii amerykańskiej
A. A. Mazewski, E. Mus-
kie, H. Zielińska, C. Zab­
łocki, J, Osajda, R. Puciń-
ski. Wśród Polonii udało
się zebrać 36 tys. dolarów,
plany szkoły wykonano
w kraju, resztę funduszów
dołożyło Ministerstwo Oś­
wiaty i w rezultacie w

Hyżnem powstała obszer­

na, bardzo, piękna szkoła,
w której obecnie, ze skła­
dek wytrwale zbieranych
przez p. Kazimierza budu­
je się już tylko basen pły­
wacki o wymiarach olim­
pijskich.

Kazimierz Sowa mieszka
w Chicago od 20 lat. Naj­
pierw miał własny byznes
z urządzeniami aklimatyza­
cyjnymi, obecnie, na rok
przed emeryturą, jest kon­
serwatorem urządzeń
chłodniczych. W Polsce był
już 7 razy. Tu też, w 1960
r., z nauczycielką z Hyż-
nego ożenił się, i tu też

chyba na koniec swoich
wędrówek po świecie osią­
dzie.

A wędrówki p. Kazimie­
rza były rozliczne i uroz­
maicone. W 1935 r. był w

Stryju w I pułku artylerii
motorowej, potem praco­
wał w Nowotarskiem i Li­
manowskiem. W 1939 r.

przekroczył granicę wę­
gierską, potem dwukrotnie
przybywał do Polski, m. in.
do Zakopanego w 1940 r.

przewiózł część konspira­
cyjnej radiostacji. A potem
przez Jugosławię i Włochy
do Francji, służba w czoł­
gach zwiadowczych, wydo­
stanie*1się z kotła pod Dun­
kierką, ucieczka przez
okupowaną Francję do
granicy z Hiszpanią, Cas-
sablanca, Anglia. Z powo­
du rany został odroczony
na 6 miesięcy z wojska.
Wtedy to właśnie otrzymał
pracę w Prezydium Rady
Ministrów — i został kie­
rowcą gen. Sikorskiego.

chęć epatowania, ostrożność i chęć sprzedania
się za wyższą od rzeczywistej cenę. Oraz kon­
formizm, plus transcendentny smutek młodych,
będący — jak wszystko w tej wystawie — po­
wierzchownym odbiciem świata ramoli do któ­
rego już osobiście, choć na prawach outsidera,
należę więc go znam. Na widok nieśmiałych,
choć często kokieteryjnych poczynań młodych
aż chce się zawrzasnąć — a buntujcie się do
jasnej cholery, bo kiedy będziecie się buntowali
jak nie teraz, gdy nie macie nic do stracenia
a wszystko do wygrania? Gdy życie wam zęby
wyłamie i stępi odwagę ryzyka" (bez którego
nb. nie ma prawdziwej sztuki)? Kpijcie sobie,
szydźcie, szarpcie, szarżujcie, lecz nie nudźcie
(co zresztą odnosi się nie tylko do młodych
i nie tylko artystów). Stare bowiem przysłowie
rzecze, iż jedynie zła ryba płynie z prądem. Le­
piej już postąpić tak, jak jeden z uczestników
wystawy, Jerzmanowski, eksponujący dwa me­
trowe liniały nierównej — mimo zgodności po-
działki — długości, bądź student (chyba), na mu-

rach obronnych ze swym dziełem „Szalik” Pod-
kowińskiego, czyli błękitnawym szalem przewie­
szonym przez złotą ramę. Lepsze to, niż niedo­
bre, malowane czy rzeźbione knoty. Jest przy­
najmniej jakiś sens i zajęcie jakiegoś stanowi­
ska. Należy też zakazać wstępu do galerii du­
chom Courbeta i Delacroix bo zaczną straszyć
po nocach. Jak natomiast majster radzi sobie w

podobnej sytuacji widać dowodnie na wystawie *) uczeń Delacroix

— Generał miał bardzo
ciężkie życie —■wspomina
Kazimierz Sowa — wielu
wrogów, mało przyjaciół.
Zamachów na niego zor­
ganizowano cztery — iw
czwartym zginął. Pamię­
tam Generała, gdy mówił
ze łzami w oczach: Dlacze­
go my, Polacy, nie możemy
się między sobą zgodzić?.
Zapamiętałem też jego sło­
wa o partiach, stronnic­
twach i klubach politycz­
nych, które pracują na

zgubę Polski. Jako kierow­
ca oczywiście nie uczestni­
czyłem w żadnych rozmo­
wach czy wydarzeniach i
nigdy na ten temat się nie

wypowiadałem i nie będę
wypowiadał. Wiem nato­
miast jedno z całą pewno­
ścią o Generale — że poza

wolnością dla kraju o ni­
czym innym nie myślał, ni­
czemu też innemu nie po­
święcał swojego czasu, jeś­
li nie wiązało się to z Pol-,
ską.

— Generał mieszkał u>

willi pod Londynem —•

opowiadał dalej p. Sowa —

i przeważnie codziennie
jechaliśmy do centrum, da
budynków rządowych pol­
skich i angielskich. Wizy­
tował też wiele jednostek
wojskowych, zwłaszcza lot­
ników. Wiedzieliśmy, ■że
śmierć każdego z nich bar­
dzo przeżywał. Był człowie-.
kiem uczuciowym, dobrym,
niezwykle dbałym o żołnie­
rzy. W drodze zawsze to­
warzyszyli nam dwaj
adiutanci, korespondent
wojenny i fotograf. Towa­
rzyszyła też nam często

jego córka, pełniąca funkcję
sekretarki. Generał miał
zwyczaj wozić z sobą w

teczce wszystkie najważ­
niejsze dokumenty. Jechać
liśmy przeważnie jednym
z dwu oddanych nam do
dyspozycji szarych, obszer­
nych samochodów, bo z

ofiarowanego nam „rolls-

royce’a" General bardzo
rzadko korzystał.

— Jaki był Generał, Jak
się zachowywał, co mó­
wił? — zadaję pytanie.

— Do żartów, do opowia­
dania kawałów, jak inni
wojskowi, to on nigdy nie
był skory. Na żadne ważne
tematy nigdy też w samo­
chodzie nie rozmawiał, na­
wet gdy jechał z jakąś
rządową osobistością. W
aucie nigdy też nie zasnął,
zawsze siedział prosto, pa­
trzył przed siebie, był za­
myślony, skoncentrowany
ńa jakichś sprawach. Ja
już wówczas wiedziałem,
czułem, że to wielki czło­
wiek, wielki Polak, ale w

pełni zrozumiałem jego
wielkość dopiero po kata­
strofie gibraltarskiej. Pro­
szę Pana, kto Go znał choć
trochę, kto z Nim przeby­
wał choćby niedługo, ten

musiał Go pokochać. Bo
widzi Pan, wiele się po
świecie obracałem, wielu
ludzi spotkałem, ale dru­
giego takiego człowieka jak
Generał, dla którego Pol­
ska była wszystkim —

nigdy.

DZIŚ: OSTROŻNOŚĆ

„Powiedziałem Adrien *), że mistrzem można
być wówczas, kiedy w pracę wkłada się tyle
cierpliwości, ile ona wymaga. Młody człowiek
zepsuje wszystko, malując swój obraz na oślep.
Malarstwo wymaga dojrzałości’’ zapisał pod
dniem 9. X. 1852 Eugeniusz Delacroix, zaś w

sześć lat później Gustaw Courbet rozpoczął list
do Wiktora Hugo od słów „Drogi i wielki Poeto,
Powiedział pan, że mam w sobie dziką nieza­
leżność górala; myślę, że namoim grobie bę­
dzie można napisać zuchwale Courbet, który
nie zginał karku”. Obie wypowiedzi określają
pewną postawę wobec świata i sztuki. Postawę
— po ich złączeniu — niemal doskonałą. A
właśnie w Galerii „Pryzmat” przy ul. Łobzow­
skiej 3 trwa wystawa pod tym tytułem.

POSTAWY

gdzie demonstrują się młodzi artyści z ca­
łego kraju, profesjonaliści i amatorzy. Polecam
ją na zasadzie negatywnej, by wszyscy mogli
zobaczyć, jakie postawy są w sztuce niewłaści­
we i jak dalece można — nie mając żadnej —

sugerować jej istnienie. Zebrano bowiem w

jednym czasie i miejscu wszystkie możliwe błę­
dy i wypaczenia sztuki: brak jasnej koncepcji,
niedopracowany warsztat, niesamodzielność,

MARII ANTO

w Galerii Desy przy ul. św. Jana 3, robiącej
wyraźnie „sztukę do podobania się”, czyli ina­
czej mówiąc — dla przeciętnych odbiorców o

wyrobionym skądinąd smaku. Anto również nie

ryzykuje, również wybrała sobie patronów spo­
śród dawniejszych i współczesnych mistrzów,
lecz zrobiła to mądrze i z rozmysłem. Wie, że

podobają się rzeczy piękne i solidnie wykona­
ne. Jej robota więc i estetyka są nienaganne.
Wie też, że ludzie lubią bać się lwa w klatce.
Zatem straszy z umiarem, by ich broń Boże
nie speszyć autentycznym tragizmem. Tajemni­
ca jest również mile widziana, podobnie jak od­
robina wyrafinowanej naiwności. Po złączeniu
powyższych składników wychodzą obrazy bar­
dzo straszne i bardzo śliczne. Roje oczu, jak
z wizji schizofrenika — symulanta, więc bliż­
sze ornamentowi niż obsesyjnej obserwacji, le­
mury o krwawych ślepiach płynące w filiżan­
kach przez wzburzony przestwór czarnego ocea­
nu, płonące uczty oraz sowy, puchacze i kruki.
Ale wszystko na niby, podane z filuterną min­
ką i dygiem gentlemen’s agreement, gdzie nie­
taktem jest powiedzenie prawdy o sobie i in­

nych. W tej samej konwencji utrzymany jest
poetycki wstęp do katalogu. Kończą go słowa

„I zaraz odfrunie pies”. Racja, tyle że poleci
śladem Pegaza. Lecz polecam Anto: podobać się
będzie na pewno, a to w sztuce również ważne.

Da też trochę uśmiechu, tyle, że innego kone­
serom niż dyletantom. Lecz ostatecznie nie

każdy musi być od razu Don Kichotem. Biegli
Sancho Pansy są na co dzień potrzebniejsi. Bez

żadnych zastrzeżeń polecam natomiast

KSIĄŻKĘ POD CHOINKĘ
a mianowicie Zdzisława Kępińskiego „Impre­

sjonizm” z serii artystycznej WAF. Autor ma

oko absolutne, tak, jak bywają ludzie o abso­
lutnym słuchu, widzi więc impresjonizm z no­
wej strony. Książka napisana żywo, z anegdotą
i przystępnie, gdyż fachowiec miary Kępiń­
skiego nie musi ukrywać dyletantyzmu i pustki
myślowej pod gąszczem niezrozumiałych słów.

Niestety reprodukcje, jak to u nas, kiepskie,
ale za 50 zł trudno wymagać poziomu Skiry.

DYRYGENT — HOBBYSTA

Ryły premier W. Brytanii,
Edward Heath (60) wydał nie­
dawno , -ążkę pt. „Muzyka ra­
dością całego życia”. Na poparcie
(może nie całego, ale w każdym
razie części) swego życia z mu­
zyką, hobbysta Heath występuje
od czasu do czasu z londyńską
oraiestrą symfoniczną, jako dy­
rygent. W rządzie z dyrygowa­
niem było znacznie gorzej...

ZATRUTE JEZIORO
Zdaniem ekspertów od spraw

ochrony środowiska, zanieczysz­
czenie wód przybiera na sile. Już
nie tylko rzeki, lecz i wielkie je­
ziora zawierają taki procent za­
trucia metalami, że grozi to wy­
marciem życia biologicznego.

biecej elegancji; gra mocno 1 go­
ni za każdą piłką.

Najbardziej zatrute Jest Jezioro
Bodeńskie, które zdystansowało
nawet jezioro Michigan, nad
którym leżą' tak uprzemysłowio­
ne miasta, jak Chicago i Milwa­
ukee.

ŚLEPA KISZKA I MODA
W trosce o modę kąpielową, «

której nie znika kostium bikini
— lekarze nowojorskiej kliniki

Montefiore przeprowadzają ope­
rację wyrostka robaczkowego u

kobiet — tuż powyżej kości ło­
nowej. Oczywiście blizny nie wi­
dać nawet spod „bikini”. Chi­
rurdzy z Montefiore zastrzegają
się jednak, że takie cięcia można
wykonywać wyłącznie w przy­
padkach nieskomplikowanego
zapalenia popularnej ślepej
kiszki.

ZA 1209 — MILIONY...

Jak obliczyli reporterzy USA,
Henry Kisslneer sprawował rt-

rząd sekretarza stanu (ministra
spraw zagranicznych) 1209 dni, z

których o 1200 powinien zapom­
nieć, albo myśleć o nich ze wsty­
dem. Natomiast sam Kissinger
nie martwi się — przynajmniej
sytuacją finasową. W perspek­
tywie ma bowiem podpisaną u-

mowę na pamiętniki z czasów
„urzędowania” za kilka milio­
nów dolarów...

NAJPIĘKNIEJSZA
KSIĘŻNICZKA

Marzeniem każdej matki jest:
mieć córkę, która byłaby jej wi­
zerunkiem. Księżnie Gracii Pa-

tricij z Monaco (kinomanom

znanej jako Grace Kelly) speł­
niło się ono w zupełności. A jed­
nak ciemnowłosa Karolina ma

coś czego brakuje nieco chłod­
nej, zawsze nieskazitelnie ele­
ganckiej księżnej — śródziemno­
morski temperament. Nie dba o

to co pomyślą ludzie, jeśli dziś
chodzi z piosenkarzem, a jutro z

a..em tenisa, Borgiem. Na nar­
tach jeździ jak mężczyzna, przy
grze w tenisa nie przestrzega ko­

UPOŚLEDZONE JAPONKI

Kobiety japońskie zarabiają
średnio 47 proc, tego, co męż­
czyźni i pod względem ekono­
micznym są od nich całkowicie
uzależnione. Nic dziwnego, »e 96

proc. Japonek uważa za naj­
większe szczęście małżeństwo.

11 milionów kobiet pracujących
(jedna trzecia wszystkich zatru­
dnionych) zarabia znacznie

mniej niż mężczyźni I uyspro-
procja ta stale się powiększa.
Przy tym Japonki nie mają pra­
wa starzeć się. Na pierwszej po­
sadzie młoda dziewczyna w tym
kraju zarabia 90 proc, tego co

mężczyzna na takim samym sta­
nowisku, w wieku lat 30 zara­
bia już tylko połowę tej sumy.
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Maksymilian Berezowski —

„ŚMIERĆ SENATORA”. Ko-

respondent zagraniczny i pu­
blicysta „Trybuny Ludu” w

„Śmierci senatora" (wydanie
uzupełnione nowymi fakta­
mi) odsłania kulisy dramaty­
cznych afer i zamachów

związanych ze śmiercią Ro­
berta Kennedy’ego, dr. Mar­
tina L. Kinga oraz incyden­
tem w Zatoce Tonkińskiej.
Nakładem S. W. „Czytelnik”.

*

Na podstawowe pytanie co

nowego w zakresie wiedzy o

człowieku może wnieść cy­
bernetyka, odpowiada prof.
dr Marian Mazur w książce
„CYBERNETYKA I CHA­
RAKTER”. Nakładem Pań­
stwowego Instytutu Wydaw­
niczego.

*

niusz Paukszta „PRZEJAŚ­
NIA SIĘ NIEBO”. Literat,
publicysta, społecznik wzdłuż
i wszerz przemierzył Nadod-

rze, poznając urodę uliczek

Wrocławia, swojskość Opola,
szeroki oddech Szczecina.
Młodzi tutaj wyrośli — pod­
kreśla autor — nie pojmują
zadumy, jaka chwilami osa­
cza starszych, gdy wspom­
nieniem sięgną do tamtych
lat, gdy jedne ręce zastępo­
wały sto, gdy z karabinem
szło się za pługiem, gdy mi­
łość była gwałtownie na­
miętna, a przyjaźnie zawie­
rało się już na zawsze.

„Przejaśnia się niebo” pisane
jest rozumem i sercem. Na­
kładem Wydawnictwa Po­
znańskiego; Bohdan Czeszko
„OPOWIADANIA WYBRA­
NE”; przegląd dotychczaso­
wej twórczości nowelistycz­
nej znanego i cenionego au­
tora. Nakładem „Czytelnika”.
Janusz Osęka „ECHO W
REMONCIE”. Humoreski

znanego satyryka w Biblio­
tece Stańczyka Państwo­
wego Wydawnictwa „Iskry”;
Patrick White „OKO CY­
KLONU”. Australijski po-
wieściopisarz, laureat literac­
kiej nagrody Nobla w 1973
r., autor „Wiwisekcji”. Pa­
trick White w „Oku cyklo­
nu” — podobnie jak w in­
nych swoich książkach — do­
cieka prawdy o człowieku 1

porusza tak odwieczne tema­
ty jak: miłość, samotność,
starość i śmierć. Nakładem

Państwowego Instytutu Wy­
dawniczego; Kolejna pozycja
w przepięknie opracowanej
edytorsko Bibliotece Klasyki
Polskiej i Obcej Państwowe­
go Instvtutu Wrdawniczego
„NĘDZNICY” Wiktora Hu­
go.

I
Zarząd Spółdzielni Wytwórni Sprzętu Medycznego

i Meteorologicznego — Spółdzielnia Pracy

w Krakowie, ul. Szlak 42

zawiadamia, źe na podstawie uchwały podjętej na

Zebraniu Przedstawicieli członków Spółdzielni
w dniu 10 VI 1976 roku, - ZMIENIA Z DNIEM 1

STYCZNIA 1977 roku NAZWĘ SPÓŁDZIELNI - na:

SPÓŁDZIELNIA PRACY WYTWÓRNIA
WYRDROW l LATEKSU ((POl-GRMll

i w KRAKOWIE

Adresy Zarządu i zakładów produkcyjnych oraz

numery telefonów i konta bankowego — pozostają
bez zmian.

K-9397

Okazja!

UBIORY i TKANINY

Księgarnia „PONIEDZIAŁ­
KU” poleca ponadto: Euge­

podoje WOJCIECH MACHNICKI

po obniżonych o 50% cenach
KUPIĆ MOŻNA W SKLEPACH Wojewódzkiego Przed­
siębiorstwa Handlu Wewnętrznego w Krakowie:

• NR 65, ul. BOH. STALINGRADU 62 - płaszcze
męskie, damskie i dziecięce oraz ubrania mę­
skie

e NR 63, ul. BOH. STALINGRADU 42 - tkaniny
wełniane i bawełniane

• NR 62, ul. BOH. STALINGRADU 40 - wyroby
dziewiarskie męskie, damskie i dziecięce

K-9305

KURSY
RADIO-TELEWIZYJNB

I stopnia — oraz

KINOOPERATORÓW

wąskiej taśmy — (16 mm)
organizuje

Zakład Doskonalenia
Zawodowego w Krakowie.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,
teł. 639-41, W godz. 8—18.

K-8972
•••••••••••••w

KURSY:
zaoczne (nauka w niedzie­
le) — przygotowawcze do
egzaminów czeladniczych

t mistrzowskich

w grupach: mechanicznej,
elektrycznej, budowlanej,
odzieżowej, skórzanej, me­
talowej, spożywczej, gal-

wanizerskiej —

organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego w Krakowie.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA S8,
tel. 639-41, w godz. 8—18.

Wczasy

„LINGWISTA — Oświata”
organizuje atrakcyjne —

świąteczne wczasy w

Szczawnicy - Zdroju — w

okresie od 23 XII 1976 do
5I1977r. - Informacje i

zapisy: Kraków, ul. Mazo­
wiecka 8, telefon 301-75.

Zguby

WOLOWICZ Stanisław —

zam. Tropie 16, ogłasza
zagubienie asygnaty na

wyrąb drzewa, nr 526441,
o masie 8,74 mi, wyda­
nej przez Nadleśnictwo

Stary Sącz, dnia 31. III.
1976 r. S-23023

WYSOKA nagroda dla zna­
lazcy pierścionka, zgubio­
nego w Klubie Garnizono­
wym 28 XI. — Tel. 111 -33,
wewn. 6, do godziny 15.

35248-g

KOMUNIKATY

Unieważnia się zaginioną pieczątkę o brzmie­
niu: Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysło-

■wego „Chemobudowa-Kraków” Kierownictwo
Budowy Rzeźni Drobiu w Niepołomicach.

K-9327

PRZETARGI

Sprcułi

KRAJOWEJ LOTERII

40-letnie tradycje „malucha”

Koncepcja samochodu dostępnego dla szerokich rzesz spo­
łeczeństwa — wozu o niewielkich wymiarach, z silnikiem

zużywającym minimalne ilości paliwa — zrodziła się już w

latach trzydziestych we Włoszech. Pierwszym pojazdem te­
go typu był „fiat 500”, który ukazał się na rynku w 1936 r.

i z racji charakterystycznego wyglądu przedniej części nad­
wozia został przez zmotoryzowanych nazwany „topolino”,
czyli myszka. Samochód ten miał silnik o mocy 13 KM i mógł
z szybkością 85 km/godz. przewozić 2 osoby oraz ich. bagaż.
Silnik zużywał 6 1/100 km. Do roku 1948 koncern FIATA wy­
produkował ok. 122 tys. pojazdów tego modelu zyskując mię­
dzynarodową sławę jako twórca samochodu popularnego.

Do chwili obecnej FIAT nie zrezygnował z wytwarzania
najmniejszych samochodów, ale od „pięćsetki” do „malucha”
droga była daleka. W 1948 r. ukazało się „topolino” z silni­
kiem o mocy 16,5 KM (500 B), a także wariant z przedłużonym
nadwoziem „giardiniera” (ogrodniczka) zdolny przewozić 4

osoby. W rok później — „fiat 500 C" z całkowicie zmienio­
nym nadwoziem, również sprzedawany w wersji combi pod
nazwą „belvedere”. Do roku 1955 wyprodukowano prawie
400 tys. pojazdów modelu 500 C (prócz Włoch były one wy­
twarzane także we Francji i w RFN).

W połowie lat pięćdziesiątych FIAT demonstruje kolejny
mały samochód — model 600, ale już w 1957 r. powraca do

„pięćsetek”. Ukazuje się najmniejszy samochód koncernu o

zupełnie zmienionej konstrukcji — chłodzony powietrzem
silnik umieszczony z tyłu i napędzający tylne koła (dotych­
czas stosowano układ klasyczny — chłodzony cieczą silnik
z przodu napędzał tylne koła). „Fiat 500 nuova”, bezustan­
nie modernizowany, z silnikiem o coraz większej mocy wytwa­
rzany był aż do 1975 r.i W ostatnich latach równolegle z mo­
delem 126. Największą roczną produkcję tego wozu osiągnię­
to w 1970 r. 351 477.

W 1972 r. po raz pierwszy pokazano „fiata 126”, który przy
zachowaniu starego układu konstrukcyjnego z modelu 500
nuova miał nowe nadwozie i nowy silnik. I znowu wóz ten

stał się szlagierem produkcyjnym FIATA, podobnie jak
wcześniej „pięćsetki”, dzięki którym zmotoryzowały się Wło­
chy.

Uwaga Mieszkańcy województwa nowosądeckiego!
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Gospodarki Turystycznej w Nowym
Sączu — informuje, że od dnia 15 grudnia 1976 roku OBOWIĄ­
ZUJĄ NOWE, ATRAKCYJNE CENY POKOI GOŚCINNYCH,
wynajmowanych za pośrednictwem biura zakwaterowania WPGT.

Zgłoszenia pokoi przyjmują i wszelkich informacji udzielają:
■ Wojewódzkie Biuro Zakwaterowania WPGT — Nowy

Sącz, ul. Jagiellońska 46
■ Centralna Recepcja WBZ — Nowy Sącz, Rynek 15
■ Ekspozytury BORT „Poprad” w Muszynie i Grybowie

oraz Rejonowe Biura Zakwaterowania oddziałów tereno­
wych WPGT i ich ekspozytury:

■ Oddział „Tatry” Zakopane — Chramcówki 33, ekspozytu­
ry w Poroninie, Bukowinie Tatrzańskiej i Kościelisku-
Witowie

■ Oddział „Podhale” Nowy Targ, ul. Manifestu Lipcowego 2,
ekspozytury: — Biały Dunajec, Szczawnica-Krościenko,

Czorsztyn, Rabka, Jordanów
■ Oddział „Snieżnica” w Limanowej, ul. Świerczewskiego 12,

ekspozytury w Mszanie Dolnej oraz Szczawie
■ Oddział „Jaworzyna” w Krynicy, ul. Pułaskiego 4/1
■ Oddział „Kornuty” w Gorlicach, ul. 1 Maja 12.

K-8823

NA WYWAŻONYCH
KOŁACH

■ Statyczne 1 dynamiczne
wyważanie kół stosowane

było dotychczas przeważnie
tylko w samochodach osobo­
wych. Badania przeprowa­
dzone w ośrodku konstruk­
cyjnym motoryzacji w NRD

wskazują na celowość prze­
prowadzania tej regulacji ró­
wnież w samochodach cięża­
rowych i autobusach, szcze­
gólnie przeznaczonych do

szybkiego ruchu na autostra­
dach. Za najbardziej właści­
we uznane zostało wyważa­
nie kół bez ich zdejmowania

z pojazdu, ponieważ wtedy
regulacji podlega cały układ
koła wraz z piastą i bębnem
hamulcowym.

SPRZĘGŁA
Z KOMPUTEREM

1 W jednej t fabryk an­
ielskich zastosowano kom­

puter do bezpośredniego ste­
rowania linii montażu sprzę­
gieł dla samochodowych au­
tomatycznych skrzyń prze­
kładniowych. Urządzenie sy­
gnalizuje natychmiast każdą
sytuację odbiegającą od pra­
widłowej. Linia montuje 800

sprzęgieł w ciągu godziny.

\
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KOMUNIKAT

URZĘDU MIASTA W GORLICACH

Urząd Miasta w Gorlicach informuje, że zgodnie z usta­
wą z dnia 22 kwietnia 1959 r. o utrzymaniu czystości i
porządku w miastach i osiedlach (Dz. U. Nr 27 poz. 167)
z późniejszymi zmianami oraz zarządzeniem nr 35 MGK
z dnia 27 lipca 1971 r. w sprawie oczyszczania miast i o-

siedli (Dz. Urz. Nr 6 poz. 34)
przypomina się

właścicielom prywatnych posesji i jednostkom sprawują­
cym zarząd nieruchomości państwowych, kierownikom
budów oraz zakładów handlowych i gastronomicznych o

obowiązku stosowania się do w/w. przepisów w zakresie
oczyszczania posesji ze śniegu, lodu i biota w okresie zi­
mowym, a w szczególności:

1) do obowiązków zarządców nieruchomości państwo­
wych i prywatnych należy oczyszczanie ze śniegu, lodu i
błota nawierzchni chodnika i jezdni do połowy jej szero­
kości lub pasa placu
odcinkach przyległych
środków do usuwania
powierzchni ulicy,

2) do obowiązków kierowników zakładów handlowych,
gastronomicznych i usługowych należy oczyszczanie chod­
nika i jezdni na powierzchni ustalonej z zarządcą budyn­
ku, a zwłaszcza przed wejściem do zakładu i na jego za­
pleczu,

3) do obowiązków zarządców nieruchomości zajmowa­
nych na cele niemieszkalne albo kierowników budów
należy usuwanie śniegu, lodu i błota na części ulicy
wzdłuż zajmowanych nieruchomości.

Kto nie wywiązuje się z powyższych obowiązków podle­
ga karze aresztu do trzech miesięcy lub grzywny do 5.000
złotych na podstawie art. 13 powołanej na wstępie usta­
wy.

publicznego o szerokości 5 m, na

do nieruchomości oraz stosowania
i zapobiegania ślizgawicy na tejże

K-9288

\
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Włoska firma ALFA-ROMEO przygotowuje premierę kolej­
nego modelu — „super-alfetta”. Szcściocylindrowy silnik o po­
jemności 2600 ccm ma rozwijać moc 140 KM, a 5-biegowa
skrzynia przekładniowa ułatwi jazdę. Za dopłatą można otrzy­
mać automatyczną skrzynię biegów, co w połączeniu z silni­
kiem wysokoprężnym może uczynić z „super-alfetty” pojazd
idealnie nadający się na taksówkę. Na zdjęciu: „super-alfettj _. i

BALUSTRADY
BRAMY

i OGRODZENIA
WYKONUJE na zlecenia osób pry­
watnych — Spółdzielnia Inwalidów

im. M. Nowotki

w Bochni przy ul. Kościuszki 13
Zlecenia, z terminem wykonania

w I i II kwartale 1977 r. - przyjmo­
wane sq do końca grudnia br.

K-9313

Zakłady Garbarsko-Kuśnierskie Spółdzielnia
Pracy „Garbarz” w Krakowie, ul. Kobierzyń-
ska 2, ogłaszają, że W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO zlecą wykonanie wy­
stroju wnętrza (roboty stolarsko-meblarskie i
szklarskie) lokalu handlowego przy ul. Kar­
melickiej 25.

Rzeczowy zakres robót należy uzgodnić w

biurze Spółdzielni.
Oferty należy składać w sekretariacie Spół­

dzielni, w ciągu 7 dni od daty niniejszego
ogłoszenia.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 29 grudnia 1976
r-, o godz. 9, w biurze Spółdzielni przy ul.

Kobierzyńskiej 2.
Do przetargu zaprasza się, jednostki gospo­

darki uspołecznionej i sektora prywatnego.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny. K-9358

Rejon Budowy Dróg 1 Mostów w Trzebinl-
Sierszy, ul- Pułaskiego 20, ogłasza, że W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
zleci przewiezienie materiałów kamiennych w

roku 1977, w ilości 400 tys. ton przy średniej
odległości przewozowej 25 km na terenie wo­
jewództw: krakowskiego, nowosądeckiego w

okresie od dnia 1 stycznia do 30 grudnia 1977 r.

Oferty należy składać w biurze Dyrekcji
RBDiM.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywat­
ne.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w 14 dniu
od daty ukazania się niniejszego ogłoszenia,
o godz. 10, w biurze RBDiM w Trzebini-Sierszy.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienie przetargu bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-9422

Kombinat Budownictwa Komunalnego w No­
wym Sączu, ul. Nowy Świat 2, ogłasza, że W
DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONE­
GO sprzeda:
— samochód osobowy marki Wołga M-21, nr

rej. 0734 KE, rok produkcji 1969, nr silnika
1010528, nr podw. 554880, zużyty w 75 proc-,
cena wywoławcza 45.000 zł,

— samochód osobowy marki Peuguot 504, nr

rej. WE 9648, rok produkcji 1971, nr silnika
1257590, nr podwozia 1258418, zużyty w 75
proc, (po wypadku), cena wywoł- 75.800 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 28. XII. 1976 r.,
o godz. 10, w Kombinacie Budownictwa Komu­
nalnego (świetlica).

Pojazdy można oglądać codziennie od dnia
21 grudnia 1976 r. w godz. 8—10 w Kombinacie-

W przypadku nie dojścia do skutku I prze­
targu, II odbędzie się w tym samym dniu
i miejscu o godz. 12.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacić najpóźniej w przed­
dzień przetargu, w kasie ZBK — Nowy Sącz,
ul. Nowy Świat 2, do godz. 12-

Przetarg odbędzie się w trybie przepisów za­
rządzenia Ministra Komunikacji z dnia 14. IV.
1972 r. (MP Nr 26, poz. 148).

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn. K-9360

„Dom Książki” w Krakowie, ul- Smoleńsk 33,
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie robót re­
montowych, wodno-kanalizacyjnych, elektry­
cznych, stolarskich, ślusarskich, malarskich —

w księgarni PP „Dom Książki” w Tarnowie
przy ul. Wałowej nr 28.

Termin wykonania robót 1 kwartał 1977 r.

Szczegóły do uzgodnienia i dokumentacja
do wglądu w Dziale Inwestycji, adres j. w„
tel- 212-03.

Otwarcie ofert nastąpi 30. XII. 1976 r., o

godz. 10, w siedzibie Dyrekcji, Kraków, ul.
Smoleńsk 33 — Dział Inwestycji.

Oferty należy składać w terminie do dnia
29- XII. 1976 r., w sekretariacie, adres j. w.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, bądź unieważnienie przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny. K-9424

Południowa' Dyrekcja Okręgowa Kolei Pań­
stwowych — Zarząd Urządzeń Socjalno-Byto­
wych w Krakowie — nr kodu 31-516, ul. Mo­
gilska nr 1, ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wyko­
nanie w 1977 r- robót związanych z naprawą
i stałą konserwacją maszyn pralniczych, znaj­
dujących się w Domach Wczasów Pracowni­
czych PKP Muszyna-Złockie i Zakopane oraz

iv Domu .Wczasów Dziecięcych w Zembrzycach
k. Suchej Beskidzkiej.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napi­
sem „przetarg”, na^ży składać w terminie do
dnia 8 stycznia 1977 r., w Dziale Ekonomicz­
nym Zarządu, pokój 221, II p., który też udzie­
li w tej sprawie szczegółowych informacji.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 22
stycznia 1977 r.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-9336

Koledze

mgr Inź. MARIANOWI LEGEZYŃSKIEMU

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po-
w od u śmierci ŻONY.

* Dyrekcja
Rada Zakładowa Biura Projektów
„Bipronaft” w Krakowie — oraz

koleżanki i koledzy

Dodatkowe połączenia autobusowe
w okresie ŚWIĄT

Przedsiębiorstwo Państwowej Komunikacji Samo­
chodowej — Zarząd w Krakowie — informuje, że

w związku ze wzmożoną frekwencją w okresie świą­
tecznym uruchomi w dniach 23—27 grudnia oraz

w okresie od 30 grudnia do 3 stycznia — dodatkowe

połączenia na liniach:

WARSZAWA-ZAKOPANE ♦ WARSZAWA —SZCZAW­
NICA ♦ WARSZAWA—KRYNICA ♦ KRAKÓW—ZAKO­
PANE ♦ KRAKÓW—RABKA ♦ KRAKÓW—BUKOWINA
♦ KRAKÓW —KRYNICA ♦ KRAKÓW —MUSZYNA ♦
KRAKÓW—CIESZYN ♦ KRAKÓW-WISŁA ♦ KRAKÓW
— ZAWOJA ♦ KRAKÓW —SZCZAWNICA ♦ NOWY
TARG—SZCZAWNICA ♦ BIELSKO—SZCZYRK ♦ CIE­
SZYN—WISŁA ♦ ZAKOPANE?—BUKOWINA ♦ NOWY
TARG—BUKOWINA.

Bilety na powyższe kursy można nabywać w kasach' przedsprze­
daży w miejscowościach początkowych linii oraz w kasach bi­
letowych na dworcach PKS w dniu odjazdu.

< K-9431

5'

montuje na zlecenie osób prywatnych
zakład usługowy Nr 40 KRAKOWSKIEGO PRZEDSIĘ­

BIORSTWA USŁUGOWEGO „RENOWACJA”

w Krakowie przy ul. Dzierżyńskiego 37 tel. 398-43
Aktualnie Zakład posiada szyby do samochodów m-ki:

Warszawa, Syrena, Fiat 125 p, 126 p, Zastava, Trabant,
Zuk, Nysa 501 i 521.

Jako NOWOŚĆ wstawia SZYBY PODGRZEWANE

TYLNE w samochodach marki Fiat 125 p i Fiat 126 p.

BANK
POLSKA KASA OPIEKI SA

ODDZIAŁ
W KRAKOWIE

zawiadamia uprzejmie, że dzisiaj
20 grudnia, OTWARTA została

AGENCJA BANKU PeKaO
.ZAKOPANEM przy lll. ZAMOJSKIEGO Ic

która prowadzi działalność w rozszerzonym zakresie,

obejmując:

♦ SKUP WALUT, CZEKÓW i PRZEKAZÓW

PIENIĘŻNYCH
♦ WYMIANĘ WALUT NA BONY TOWARO­

WE BANKU PeKaO

♦ OBSŁUGĘ INDYWIDUALNEGO RUCHU

TURYSTYCZNEGO DO KRAJÓW SOCJA-

LISTYCZNYCH

♦ PRZYJMOWANIE DO INKASA WARTOŚCI
DEWIZOWYCH

♦ REALIZACJĘ POLECEŃ WYDANIA BO­
NÓW

♦ PRZYJMOWANIE ZAMÓWIEŃ i WPŁAT

NA SAMOCHODY i MASZYNY ROLNICZE

♦ SPRZEDAŻ WYROBÓW ZE ZŁOTA i NU­
MIZMATÓW

♦ SPRZEDAŻ NORM PASZPORTOWYCH.

Agencja zaprasza PT Klientów codziennie w godz. 8-19

K-9370I
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TEMATY
■Hu
ZAMÓWIENIE

T. Sukniewicz

trenuje

, T. Sukniewicz (na pierwszym planie) podczas treningu.
„Wiem, że wskutek kontuzji, nasza czołowa ongi plot­

karka Teresa Sukniewicz musiała na dłuższy czas przerwać
treningi. Ale na wiosnę wystartowała. Później jednak nie po­
kazywała się na stadionach. Czy w rubryce »Tematy na za­
mówienie* moglibyście odpowiedzieć na pytanie, co porabia
aktualnie Teresa Sukniewicz? Czy zobaczymy ją jeszcze na

bieżni?" — pisze do nas Stanisław Osiński z Tarnowa.
Z tymi pytaniami zwróciliśmy się wprost do naszej plotkar­

ki. Oto co powiedziała.
— Chciałabym bardzo wrócić na bieżnię, ale nie wiem czy

mi się to uda. Rozpoczęłam treningi, jednakże nadal odczu­
wam bóle w nodze. Chodzę na zabiegi lecznicze i na razie nie
przerywam treningów. W najbliższych tygodniach, po kon­
sultacji z lekarzami, podejmę ostateczną decyzję, czy będę
dalej biegać. Wierzę, że będzie dobrze, ale są to tylko moje
ciche marzenia.

— Kiedy po raz ostatni Pani startowała?
__ Było to pod koniec czerwca na Memoriale Kusocińskiego.

Osiągnęłam jednak słaby wynik. Bóle w nodze nie ustawały,
musiałam więc przerwać treningi i kontynuować leczenie.

— Leczenie tej kontuzji ciągnie się już chyba od kilku lat...
— Tak, dokładnie mówiąc — od Olimpiady w Monachium.

Poddałam się operacji ścięgna achillesa i od tego czasu noga
nie może odzyskać pełnej sprawności. Próbowałam wracać na

bieżnię, ale były to nieudane próby. Na początku przyszłego
roku sprawa się rozstrzygnie; albo będę biegać,1 albo poże­
gnam się ze sportem.

T. G.

GAZETA POŁUDNIOWA

Tradycyjnie pod konieo roku paryski tygod­
nik „France Football” przeprowadza plebiscyt na

najlepszego piłkarza naszego kontynentu. Po raz

pierwszy plebiscyt zorganizowano w 1956 r., a

jego triumfatorem został liczący wówczas 41 lat,
słynny skrzydłowy angielski — Stanley Matt-
hews. W następnych latach najlepszymi piłkarza­
mi Europy byli: 1957. — Alfredo di Stefano (Hisz­
pania), 1958 — Raymond Kopa (czewski) (Fran­
cja), 1959 — Alfredo di Stefano, 1960 — Luis Sua-
rez (Hiszpania), 1961 — Omar Sivori (Włochy),
1962 — Josef Masopust (CSRS), 1963 — Lew Ja-

szyn (ZSRR), 1964 — Dennis Law (Szkocja), 1965
Eusebio (Portugalia), 1966 — Bobby Charlton
(Anglia), 1967 — Florian Albert (Węgry), 1968 —

George Best (Anglia), 1969 — Gianni Rivera
(Włochy), 1970 — Gerd Mueller (RFN), 1971 —

Johan Cruyff (Holandia), 1972 — Franz Becken-
bauer (RFN), 1973—1974 — Johan Cruyff, 1975 —

Oleg Błochin (ZSRR).
Z polskich piłkarzy najczęściej na listę ,-,FF”

trafiali Lubański i Deyna — obaj po 4 razy, z

tym, że w 1974 r. Deyna osiągnął najwyższą po­
zycję z polskich piłkarzy, był w końcowej klasy­
fikacji na 3 miejscu (za Cruyffem i Becken-
bauerem), w tymże samym roku Lato był 6, Ga-
docha 8, Tomaszewski na 13—14 miejscu a Gor-
goń na 15—18 miejscu. W pierwszej dziesiątce
plasowali się ponadto z naszych piłkarzy w 1972
r. i 1973 Deyna na 6 miejscu, w 1972 r. Lubański
na miejscu 7—10.

Gdyby ułożyć klasyfikację zawodników, któ­
rzy w plebiscytach „FF” plasowali się w pierw­

„Mogłabym eksplodować z

radości. Jestem tak szczęśli­
wa, jak 6 lat temu, kiedy po
raz pierwszy zwyciężałam w

zawodach o Puchar Świata”
— oświadczyła po swoim
zwycięstwie w biegu zjazdo­
wym w Cortinie d’Ampezzo
Austriaczka ANNĘ MARIE
MOSER - PROELL. Jej po­
wrót, po rocznej przerwie na

alpejskie trasy był taką sa­
mą sensacją jak nieoczekiwa­
na decyzja przed sezonem o-

limpijskim o rzuceniu nar­
ciarstwa . wyczynowego.

Proell, która jest autorką
chyba niemożliwego do pobi­
cia rekordu w Pucharze
Świata — zdobywała go 5
razy pod rząd! — przed Igrzy­
skami w Innsb.rucku, wprowa­
dziła w osłupienie opinię
światową, a zwłaszcza kibi­
ców austriackich, którzy li­
czyli na jej złoty medal w

biegu zjazdowym. Proell o-

świądczyła, że dość ma mę­

NIESPEŁNIONE NADZIEJE
Skok wzywż i skok w dal pań nie należy do

mocnych punktów naszej lekkiej atletyki. Od lat
czekamy na zawodniczkę, która potrafiłaby na­
wiązać walkę ze światową czołówką. A przecież
młodych, utalentowanych lekkoatletek, specjali­
zujących się w tych konkurencjach, jest sporo.
Ot, choćby zawodniczki krakowskiego Wawelu:
Eugenia Więcek i Anna Pstuś.

Tą pierwsza stała się rewelacją w tym sezonie.
W czerwcu pobiła rekord Polski wynikiem 181.
Jako pierwsza polska zawodniczka pokonała gra­
nicę 180 cm. Poprawiła swój życiowy rekord aż
o 8 cm. Wynik 181 cm nie jest rewelacyjny w

porównaniu z rekordem świata (196 cm), ale zwa­
żywszy, że E. Więcek ma dopiero 17 lat, był to
bardzo obiecujący rezultat. Zawodniczka kra­
kowskiego Wawelu ma dobre warunki fizyczne,
dobrze ma1'opanowaną technikę skoku, nic więc
dziwnego, że trenerzy kadry uważali, że stać ją
na przekroczenie w tym sezonie 185 cm. Stało
się jednak inaczej. E. Więcek nie zbliżyła się
nawet do swego rekordowego wyniku. Na doda­
tek straciła rekord krajowy na rzecz Dąbrow­
skiej (183 cm).

Dlaczego tak się stało? Dlaczego zawodniczka
krakowskiego Wawelu nie poczyniła spodziewa­
nych postępów? Czyżby marnował się kolejny
talent? Z tymi pytaniami zwróciliśmy się do
trenera E. Więcek — K. Bajorka.

— Trzeba pamiętać, że Więcek trenuje skok
wzwyż dopiero od trzech lat i, moim zdaniem,
rozwija swój talent prawidłowo. W ciągu jedne­
go sezonu poprawiła swój wynik aż o 8 cm, to

. jest dużo. Faktem jest, że w połowie sezonu

przyszedł kryzys formy, miała słabsze wyniki.

Jednym z powodów było to, że nie pojechała do
Londynu na trójmecz Polska — Kanada — W.

Brytania. Została powołana do reprezentacji, jed­
nakże tuż przed odlotem, na lotnisku, okazało
się, że nie przygotowano jej paszportu. To ją za­
łamało, trenowała już mniej, stąd słabsze wyni­
ki. Przygotowania do nowego sezonu rozpoczę­
liśmy wcześnie i jeśli będą one przebiegać bez
zakłóceń, Więcek powinna w przyszłym roku
poprawić o ..kjlka centymetrów, swój najlepszy
wynik. •

' ' '

Trener K. Bajorek trenuje także 19-letnią
Annę Pstuś, zawodniczkę o której mówi się,
że jest wielkim talentem. A. Pstuś specjalizuje
się w dwóch konkurencjach: skoku wzwyż i sko­
ku w dal. Jej życiowe rekordy to 180 cm

(wzwyż) i 624 cm (w dal). Ten sezon zaczęła bar­
dzo dobrze, poprawiła rekord Polski juniorek w

hali — 179 cm, zdobyła tytuł mistrzyni Polski
juniorek i seniorek w hali. Nie poprawiła jed­
nak swych wyników w sezonie letnim. Spowo­
dowała to kontuzja. Leczenie trwa już blisko
rok, a mimo to A. Pstuś odczuwa nadal bóle w

nodze, nie jest w pełni zdrowa. Z chwilą gdy
lekkoatletka Wawelu nabawiła się kontuzji,
przestał się nią interesować Polski Związek Lek­
kiej Atletyki, zapomniano o. niej. A przecież je­
szcze niedawno trenerzy kadry wiązali z Anną
Pstuś duże nadzieje. Liczono, że to właśnie ona

poprawi stary rekord Polski w skoku w dal,
należący do I. Szewińskiej (667 cm).

— Pstuś rozpoczęła już trening — mówi K.

Bajorek. — Ale nadal narzeka na bóle w nodze.
Jeśli leczenie nie przyniesie szybkiej poprawy, jej
talent może ulec, zahamowaniu. T. G.

Andrzejki ściągnęły do kry- dnak KTH przed spadkiem
nickiej restauracji „Hawa-' wtedy dopiero ukarano
na” komplet gości. Bawio­

no się spokojnie, nikt nie tłukł
szkła, nikt się nie bił, a jednak
właśnie ta zabawa zdobyła sobie

rozgłos nie tylko w Krynicy.
Wśród gości byli bowiem ho­
keiści miejscowego KTH. Bawili
się znakomicie, na ich stolikach

stały butelki nie tylko z wodą
mineralną, toasty wznosili moc­
nymi trunkami. Pan Janek z

zespołu muzycznego, zresztą by­
ły hokeista, duży sportowy ta­
lent, który zrezygnował z gry w

drużynie i dziś gra na gitarze,
zadedykował kolegom kilka me­
lodii podczas koncertu życzeń.
Wszyscy w „Hawanie” wiedzieli,
że dziś bawią się zawodnicy
KTH. „Przyszliśmy z żonami po­
tańczyć, były przecież andrzejki.
Pierwszą rundę rozgrywek mier

liśmy już za sobą, następne me­
cze czekały nas dopiero na po­
czątku stycznia" — mówią za­
wodnicy, Także w klubie uzna­
no, że są to okoliczności łagodzą­
ce i całą sprawę puszczono pła­
zem.

Nie był to jednak
„wyskok” hokeistów

początku tego roku
trener . K. Bryniarski
w szatni kilku
podczas alkoholowej libacji. Za­
żądał odsunięcia ich od gry w

najbliższych meczach. Zarząd
klubu nie przystał na to, zbliża­
ły się bowiem ważne spotkania,
decydujące o pozostaniu w eks­
traklasie. Nie uratowało to je­

i
win­

nych. Trener K. Bryniarski miał
twardą rękę, nie tolerował pi­
jaństwa, w ostatnich trzech la­
tach na jego wniosek zdyskwa­
lifikowano 9 zawodników. Z tego
jak i też z innych powodów
doszło do rozdźwięku pomiędzy
hokeistami a szkoleniowcem.

Pewnego dnia, już po zakończe­
niu rozgrywek ligowych, hokeiści
nie zjawili się na treningu. Spra­
wa była jasna o dalszej

Mużelak, Kubala, Kącik, Zubek,
Sienka, Vogel. Aktualnie KTH

gra praktycznie dwoma piąt­
kami, tylko od czasu do czasu

trener korzysta z usług utalen­
towanych, ale jeszcze niedo­
świadczonych juniorów. Kryzys
został przełamany, drużyna po
pierwszej rundzie zajmuje dru­
gie miejsce w gr. płd. II ligi
ocenia się jako sukces, wziąwszy
pod uwagę zdekompletowanie
zespołu. Nikt o awansie do eks­
traklasy na razie nie myśli.

Str. 7.
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zawodników

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I
DZIENNIKI: 16.40,

22.40 (kol.)
1S.20 Program dnia
16.40 Obiektyw — woj. po­

znańskiego, gorzowskiego, ka­
liskiego, konińskiego, leszczyń­
skiego, pilskiego, zielonogór-
sjęięgo.

17.00 Dla dzieci — Zwierzy­
niec (kol.)

17.40 Siedemnaście mgnień

19.30,

szej dziesiątce, to bezapelacyjnie prowadzi Bec-
kenbauer przed Cruyffem, Eusebio, Muellerem,
Suarezem, di Stefano, Charltonem, Kopą, Ri-

verą, Jaszynem. Z Polaków najwyżej, bo na 17—
18 pozycji wspólnie z Anglikiem Greavesem jest
Deyna.

A kto ma szansę wygrać tegoroczny plebiscyt?
Głównymi kandydatami do „złotych butów” są

RENSENBRINK i BECKENBAUER. 29-letni Ho­
lender, grający w Anderlechcie walnie przyczy­
nił się do zdobycia przez swój klub PZP i Su-
perpucharu. Był świetnym dyrygentem zespołu i
równie doskonałym wykonawcą. Beckenbauer —

mimo przekroczenia 30' lat — ciągle imponuje
wysoką formą, ostatnio rozegrał 102 mecz (!) w

reprezentacji kraju i zapowiada atak na prowa­
dzącego w tej kasyfikacji Anglika Moore’a (108
występów w reprezentacji).

Bardzo dobry sezon miało też kilku piłkarzy
^aktualnego mistrza Europy — Czechosłowacji.
Wspaniale bronił Viktór, doskonale grał obrońca
Ondrusz, pomocnik Pollak, a historyczną już
bramkę decydującą o tytule'zdobył — Panenka.
Szansę znalezienia się w pierwszej dziesiątce ma­

ją też: kolega klubowy Rensenbrinka — Van
der Elst, utrzymujący się ciągle w świetnej for­
mie bramkarze: Maier i Zoff, najlepszy rozgry­
wający Włoch — Antognoni, piłkarz z Liver-

poola — Kaegen (miał jednak słabiutki występ
w meczu Anglia-Włochy), wschodząca gwiazda
piłkarstwa francuskiego — Platini. Polaków nie
widzę w tym roku na listach najlepszych.

(A. Stan.)

Poniedziałek, 20 grudnia 1976 r. Dominika, jutro Tomasza

TEATRY V

STARY (Jagiellońska 1): A. Mic­
kiewicz: Dziady — 19 (przedst.
zamkn. — abonamenty nieważne),
LUDOWY (os. Teatralne 34): Wl.
Krzemiński: Romans z wodewilu
— 19.15, SŁOWACKIEGO (pl. Du­
cha 1): A. Schonberg: Księżycowy
Pierrot, noc rozjaśniona — 19.15
iscena operowa).

KINA]

czących obozów i treningów
i rzuca narciarstwo dla... mę­
ża i domu. Sensacja była tym
większa, iż w chwili podję­
cia decyzji Proell liczyła za­
ledwie... 23 lata.

Na szczęście dla kibiców
narciarskich Austriaczka
zmieniła swoją decyzję. Na

Zwycięski
powrót

jesieni wznowiła treningi i

zapowiedziała start w. Pu­
charze Świata. „Come-back”
Annemarie był niezwykle u-

dany, zwyciężyła bezapela­
cyjnie w biegu zjazdowym w

Cortinie o prawie 2 sek.
przed rywalką, wygrała też

kombinację alpejską, zalicza­
ną do Pucharu Sioiata. Wie­
lu fachowców twierdzi, że
jest kandydatką nr 1 do koń­

cowego zwycięstwa w Pucha­
rze Świata.

Sama Proell jest bardziej
skromna w wypowiedziach:
„Przyznam szczerze, że nie
liczyłam na sukces w Corti­
nie — powiedziała — mysia­
łam o 3—5 miejscu. Nie je­
stem jeszcze w najwyższej
formie, która powinna
przyjść w początkach stycz­
nia. Wtedy będę jeździć jak
2—3 lata temu. Lecz obecny
sezon jest bardzo długi i wyr
cżerpujący, dużo zależeć bę­
dzie od kondycji fizycznej i
psychicznej. To dopiero prze­
cież początek zmagań. Pu­
char Świata kończy się prze­
cież w marcu, a konkurentki
są bardzo silne".

I jeszcze jedna wypowiedź
najgroźniejszej konkurentki
Austriaczki — L. M. MO-
REROD: „Annemarie posiada
siłę i umiejętność dwóch za­
wodniczek. To super-klasa".
Nic dodać, nic, ująć. (s)

SPORTOWE
H. Davis przechodzi

na zawodowstwo

Amerykański pięściarz wa­
gi lekkiej Howard Ddvis, zło­
ty medalista w tej kategorii

'

Igrzysk Olimpijskich w

Montrealu, przechodzi na za­
wodowstwo. Ten 20-letni pię­
ściarz, uznany za najlepszego
boksera turnieju olimpijskie­
go, mistrz świata amatorów
z 1974 r. z Hawany jest już
trzecim z kolei złotym meda­
listą reprezentacji USA, któ­
ry opuszcza szeregi amato­
rów. Warto przypomnieć, że
na zawodowstwo przeszli już
Ray „Sugar” Leonard oraz

Leon Spinks.

40-OSOBOWA KADRA
PIŁKARZY BRAZYLII

Władze brazylijskiego pił­
karstwa zatwierdziły i poda­
ły do wiadomości skład sze­
rokiej kadry reprezentacji te­
go kraju, która przygotowy-

' wać się będzie do meczów' e-

liminacyjnych Mistrzostw
Świata — 1978. Brazylijczy-
cy, grający w I grupie eli­
minacyjnej Ameryki Połud­
niowej z Paragwajem i Ko­
lumbią, spotkają, się z tymiJ
drużynami w lutym i marcu

przyszłego roku.
IV kadrze trzykrotnych

zdobywców „Złotej Nike"
znalazło się 40 piłkarzy. 29 z
nich w bieżącym tygodniu
przejdzie pierwsze testy me­
dyczne.

46 MEDALI
POLSKICH JUNIORÓW

Polscy sportowcy — junio­
rzy w oficjalnych tegorocz­
nych mistrzostwach świata i
Europy zdobyli 46 medali, ale
tylko 5 złotych i 13 srebr­
nych. Złote medale ME zdo­
bywali zapaśnicy w stylu
wolnym (Stanisław Chyliński
i Tomasz Busse) oraz Strzel­
cy (Sławomir Romanowski w

pd 1 oraz drużyna skeetowa i
w pd1). >

jest lepsza, frekwencja na tre­
ningach prawie stuprocentowa.
Potwierdza to trener R. Pocie­
cha. Współpraca z hokeistami
układa mu się dobrze, chociaż
czasami przeżywa przykre roz­
czarowania. Tak było podczas

v APOLLO (Solskiego 11): Z pod­
niesionym czołem (USA 15 lat)
*/ooo

_ 15.45, 18, 20.15. DOM ŻOŁ­
NIERZA (Lubicz 48): Rywalka (fr.
15 lat) */°o — 16,1 18. KIJÓW
(al. Krasińskiego 34): Trędowata
(poi. 12 lat) ♦/““ — 15.45, 17.45,
19.45. KULTURA (Rynek Gł. 27):
Mściciel (USA 18 lat) */°°° — 19,
12, 14, 16, 18, 20. MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Mała syren* (jap. b.o .)
♦łł/ooo—16, 18, 20. MŁODA GWAR­
DIA (Lubicz 15): Skarb na wyspie
(rum.-fr. b.o .) — 14.45, 17,
Dzień szarańczy (USA 15 lat) ***/°°
— 19.15. MASKOTKA (Dzierżyń­
skiego 55): Charley Varrick (USA
18 lat) ***»/oooo — 19.30, To niemo­
żliwe (ZSRR 15 lat) »*/o°o — 15.30,
Niezwykłe przygody Włochów w

Rosji (ZSRR b.o .) */““ — 13, 17.30.
PASAŻ BIELAKA: Przygody Bol­
ka i Lolka (poi. b.o .) — 10, 11, 15,
16, 17, Kabaret'(USA 15 lat) ****/°oTM

■Ł 12,' 18, 20, 22. PODWAWELSKIE

(Komandosów 1): niecz. SFINKS

(os. Górali 5): Sprawdzam siebie

(węg. 12 lat) */«> — 16, 18, 20.
SZTUKA .(Jana 4): Doktor Fran,-
coise Gailland (fr. 15 lat) ***/«« —

13, 16, 18, 20 seans zamkn. ŚWIT Dl
SALA (os. Teatralne 10): Trądowa^
ta (poi. 12 lat) */oo=o — 16, 18, 20.
ŚWIT M. SALA (os. Teatralne 10):
Rzym (wł. 18 lat) ****/o» — 15,
17.15, 19.30. ŚWIATOWID D. SALA

(os. Na Skarpie 7) : W krainie pie­
czonych gołąbków (NRD 15 lat) »/°°

— 16, 18, 20. ŚWIATOWID M. SALA

(os. Na Skarpie 7): Podróż Sindbą-
da do Złbtej krainy (ang. b .o.) */°Q°
— 15, 17, Hello Doiły (USA b.o .)
♦*7000

_ 19, UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu >16): Trędowata (poi. 12

lat) */“»= — 16, 18, 20. UGOREK

(os. Ugorek): Zawieszeni na drze­
wie (fr. b.o.) ♦/«»>

_ 17, wielki
układ (poi. 15 lat) **/°° — 19.
WANDA (Waryńskiego 5): Wrzos

(poi. 12 la() .— 16,/18, 20.15. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Powodzenia

stary I (fr, 15 lat) **/°°» — 16,18, 20.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Godzi­
ny grozy (ang. 15 lat) ł*/0000 —

15.45, 18, 20.15. WRZOS- (Zamojskle-
> go 50) 1 Brunet wieczorową porą

(poi. 12 lat) */» — 16, 18, 20. WI­
SŁA (Gazowa 25): Old Surehand

(jug. b.o.) */«» — 11, 16, 18, Halo

,taxi-l (NRD b.o.). »/» — 13, 20.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Elektra — moja miłość (węg. 15

lat)—»/o—16,18,20.
PROSZOWICE — Syrenka: Kali­

na czerwona (ZSRR 15 lat) ***/°°
— 17, SŁOMNIKI — Czar: Szczęki

. (USA 15 lat) ***/oooo
_

- 16.30, 19,
SKAWINA — Junak: Ojciec chrze­
stny II KUSA 13 lat) **»/oooś'

_

15.30 19, WIELICZKA — Górnik:

Flip i Flap w Legii Cudzoziemskiej
i (RFN b.o.) */ooo — 14.30, 16, 17.30,

19. Pozostałe — nieczynne.

GALERIA „PAWILON" (os. Koś­
ciuszkowskie 5): Wystawa malar­
stwa JADWIGI MAZIARSKIEJ,
MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBLI­
CZNA (Franciszkańska t): Wysta­
wa książek „INFORMATYKA”
(14—19), GALERIA DKF (Grzegó­
rzecka 7): Wyst. malarstwa, foto­
grafiki i filmu autorskiego W. O -

brzydowskiego, CK „HUTNIK" (os.
Kościuszkowskie 5): Wystaw* —

TKANINY ARTYSTYCZNE MILE-
WY KOWALSKIEJ, BIBLIOTEKA
WOJ. (Michałowskiego 10): Wysta­
wa,— SIENKIEWICZ DAWNIEJ I
DZISIAJ: (8.30—18), KLUB ZNP

(Szewska 20): Wystawa fotogra­
ficzna LECHA MORAWSKIEGO.

SALON ROZRYWKI (Pstrowskie­
go 12): (11-21).

LAS WOLSKI — ZOO: (9—16).
MYŚLENICE — BWA (3 Maja):

Wystawa Stanisława BATRUCHA
- malarstwo 1 IZY DELEKTY-WI-
CIŃSKIEJ — akwarele (nlecz.).

DOM GRECKI (Sobieskiego 3):
(nlecz.).

Przeb. non stop. 19.15 Warszawska
Ork. PR i TV - dyr. S. Rachoń.
19.40 w kręgu wirtuozów: H. Al-

pert i G. Jouvin — trąbka. 20.05

Naukowcy — rolnikom.

Dźwięk, plakat reki,
życzeń. 21.05 Kron. sport.

20.20
20.35 Konc.

____ ___ _____ _

21.13

„Piosenka nie jest mi obca” —

aud. A. Wrońskiego. 21 .45 z archi­
wum jazzu. 22.00 ,Ż -kraju i ze

świata. 22,20 „Sopockie słowiki” —

I.Ponarowska. 22.30 Proponujemy 1

zapraszamy — aud. J . Waglew­
skiego. 22 .45 Minirecit*l A. Majew­
skiej. 23.10 Koresp. .z zagr. 23.15
Muz. na estr. świata — Recital A.
Wattsa — aud. J . Webera. 0.31—5 .00
PROGRAM NOCNY Z OLSZTYN?!..

wystawy

SZPITALE
ŁJBISIE

CHIRURGICZNY: Kopernika
chirurgii DZIEC.: Prądnicka
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn,
ROLOGICZNY: Grzegórzecka
OKULISTYCZNY: Witkowlce, LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopernika 23a.

21,
Ś5,
U-

18,

MYŚLENICE (Szpitalna 2)- — 204-
44 (całą dobę), PROSZOWICE (Ko­
pernika 2) — tel. 251 (całą dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), tel.
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-96 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr

Huta, os. Jagiellońskie bl.
tel. 469-15 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 1
la 24) — tel. 721 -35 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 2

slckiego Boczna 3) — tel.

(18-22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) (15—20).

Wszystkie placówki udzielają
porad . ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym.
(Inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

(Gal-

(Kra-
613-55

PROGRAM II
na fali 249 m oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.10,
21.30, 23.30.

8.55 Inf. o progr. PB i TV. 9.00 Ba­
lety S. Prokofiewa. 9.40 Tu Radio
Moskwa. 10.00. „Niech pana Bóg
błogosławi, panie Roserwater” —

fragm. pow. K. Vonneguta. 10.20
J. s. Bach: Partit* E-dur na

skrzypce solo. 10.40 Sprawy ro­
dzinne — Rodzina nie tylko od

święta —aud. U. Kamykowej, ll.oo
„O budowie utworów" — aud. A.

Tylman dla kl. V 1 VI. 11 .35 Po­
stęp, dom, nowoczesność — pora­
dy praktyczne dla kobiet w opr.
K. Kocowej. 11.45 Od Tatr do Bał­
tyku. 11 .55 Kom. o st. wód, 12.05
Aud. dla wsi. (KR). 12 .15 Zesp.. ty­
godnia (KR). 12 .25 Powieść mie­
siąc* — Zb. Safian: „Pole niczy­
je”. 12.45 Dzieła M. Karłowicza p/d
B. Wodiczki. 13.35 Ze wsi i o wsi-
13.50 Śpiewa chór PR i TV we Wro­
cławiu — dyr. E. Kajdasz. 14.10

Więcej, lepiej, nowoęześniej. 14.25
J. s . Bach: „Das Wohltemperier-
tes Klavier” — gra E. Fischer. 15.00
Zawsze o 15 — progr. dla dziew­
cząt i chłopców. 15.40 F. X. Rich­
ter — Konc. D -dur na flet, kla­
wesyn i ork. 16.10 Len — roślina

opłacalna. 16.25 „Rodzinny tor

przeszkód”. 16.30 Mel. z operetek.
17.00 Pieśni i tańce świata — aud.
J. Kołaczkowskiego. 17.20 „Wołanie
o ratunek" — rep. lit. A . Bielec­
kiej, 17.40 Bec. pianisty P. Entre-
monta. 18.30 Echa dnia. 18.40 „Rad­
ni ze swej rady” — aud. B. Czaj­
kowskiego. 19.00 Chansons G. Du-

faya. 19.30 Notatnik kulturalny.
19.40 Arcydzieła kameralistyki —

Kwartety Beethoyena. 20.10 Bee-
thoven: III sonata G-dur. 20.30 G.
Puccini: „Płaszcz” — opera jedno-
aktowa. 21.45 Wiad. sport. 21.55

„Sceny z życia codziennego" —

słuch, wg Cąmiega. 22 .35 Warszaw­
ska Jesień 76 — gra Kwartet Wi­
lanowski. 23.20 Muzyka. 23.35 Co

słychać w świecie. 23.40 śpiewa T.

Bennett.

PROGRAM III
na UKF 67,94 i 66,47 MHż

5.00, 6.00 — STAN POGODY I
WIADOMOŚCI. 5.30, 6.05, 6.45, 7.05,
9.30, 16.45 — Nasz rok 76. 9.45 Utw.
kameralne R. Schumanna. 10.35
Pios. spółki Pawluśkiewicz—Gre- .

chuta. 11 .00 Życie rodzinne — mag.
11.30 Powracający temat „Siostra
Sadle”'. 12.05 Południowe wyd.
mag. Z kraju i ze świata. 12 .25 Za

kierownicą. 13.00 Powtórka z roz­
rywki. 13.50 „Pantaleon i wizytant-
ki“ — ode. pow. Mario Vargasa
Llosy. 14.00 Zabytkowe organy w

Polsce — Kościół iarny w Kazi­
mierzu Dolnym. 14 .40 „Credo” gra
i śpiewa zesp. Refugee. 15.05 Pro­
gram dnia. 15.10 W,kręgu jazzu
(opr. E. - Steinhagen). 15.30 Odpo­
wiedzi z różnych szuflad — przed
mlkrof. W. Kopaliński. 15.45 Fan­
tazja elektryczna. 16.00 Rozsyirow.
pios. (opr. J . Kozioł). 16.20 Wirtuo­
zi gitary klasycznej.. 17 .05 Muz. po­
czta UKF — prow. A . Woyciecho-
wski. 17.40 Przychodzi tu mnóstwo

panów — rep. L. Kurka. 18.00 Mu-,
zykobranle. 18.30 Polityka dla

wszystkich. 18.45 Kwadrans Wier-:

śzy śpiewanych K. I. Gałczyńskie­
go. 19.00 Co wieczór pow. w wyd.
dźwięk. — K. Czapek: „Inwazja
jaszczurów”. 19.35 Opera tygodni*
— Benjamin Britten: „Potop". 19.50
„Śmierć w dzielnicy St. Pauli" —

ode. pow. I. Rodrian. 20.00 „Wie­
czorem o tej porze” — z nagr. J.
Garlarid. 20.15 Na poboczu wielkiej
polityki — fel. J. Krystka. 20.25

Bielszy odcień bluesa (opr. J .

Chojnacki 1 W. Mann). 20.50 60 mi­
nut na godz. — aud. J. Fedorowi­
cza, M. Wolskiego i A. Zaorskiego.
21.50 Ballady z Gruzji — Manana
Menabde. 22 .00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda siedmiu wieczorów — L .

Armstrong. 22.15 Trzy kwadr, jaz­
zu — aktualności — mag. J . Bor­
kowskiego. 23.00 Poezja miłosna.
23.05 Czas relaksu (opr. R . Wasch-

ko). 23.45 Program na wtorek. 23.50
N* dobranoc śpiewa T. Chyła.

INFORMACJA USŁUGACH:

565-88, 200-44 (czynna od 7 do 18).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawi* 8, tel. 260-91 (czynne 8—13).

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny 8—15).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel. 568-

86, 583-44 .

POMOC DROGÓWA: tęl. 417r,60.
(czynna od 7 do '

22), tel. 263-27

(czynna Qd 7 do 15),
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA" (Boh. Stalin^

gradu 13) tel. 578-08 (ćzyiine od 8
do 18).

TELEFON ZAUFANIA:
(16—22).

MŁODZIEŻOWY TELEFON
FANIA: 611-42 (czynny od 14

TELEFON ZAUFANIA —

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA:

(Rynek Gł. 27 pok. 144), tel.. 244-02

(11-18).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

I RODZINNA TOW. PLANOWA­
NIA RODZINY (pl. Wiosny Ludów

6)—czynnaod16do19.
PORADNIA DLA KANDYDA­

TÓW WYDZ. AKTORSKIEGO
PWST (Boh. Stalingradu 3/5): (16—
18).

371-37

ZAU-

dol8).
MILI-

ryAWEL — KOMNATY: (niecz.),
SKARBIEC I ZBROJOWNIA: (10—
15.30), MUZEUM NARODOWE —

SUKIENNICE: (10—16), CZAR­
TORYSKICH (Pijarsk* 8): (10—16),
SZOLAYSKICH (pl. Szczepański 9)
(10- . 16), DOM JANA MA­
TEJKI (Floriańska 41): Wysta­
wa czasowa — WIZERUNKI KRÓ­
LÓW I. KSIĄŻĄT POLSKICH (ry­
sunki): (niecz.), NOWY GMACII (3
Maja 1): Wystawa dziel EDWAR­
DA MUNCHA I GUSTAWA VI-
GELANDA ze zbiorów muzeów
norweskich (niecz.), HISTORYCZ­
NE (Szpitalna 21): (niecz.
mont), Jana 12:

ILITARIA:
(niecz.), Rynek Główny

35: Wystawa: ___________

NASZEGO WIEKU — 80 LAT FIL­
MU: (niecz.), Franciszkańska 4:

Wystawa pokonkursowa — SZOP­
KI KRAKOWSKIE: (niecz.), AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawa czasowa: MALOWANY
FAJANS WŁOCŁAWSKI (10—14),
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17):

I Wystawa FAUNA EPOKI LODOW­
COWEJ — zwierzęta egzotyczne,
ptaki i owady (niecz.), MUZEUM

^LENINA (Topolowa 5): Stała wy­
stawa LENIN W POLSCE (niecz.),
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (Wol-
nica 1): Wystawa prac artystów a-

matorów z plenerów „Lipsk —

NRD” 1 „Rabka 76” (10—18 — wstęp
wolny), MUZ. MŁODEJ POLSKI
(Rydlówka, Tetmajera 26): (niecz.),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKALE:

(nlecz.), KOPALNIA SOLI w WIE­
LICZCE: (8—12), MUZEUM ZUP
KRAKOWSKICH W WIELICZCE:

(nlecz.), KTF (Bohaterów Sta­
lingradu 13): Wystawa VENUS

(9-2D, PAŁAC SZTUKI (pl. Szcze­
pański 4) : DOROCZNY . SALON
MALARSTWA KRAKOWSKIEGO:

(niecz.), GALERIA BWA (Szcze­
pańska 3a): Wystawa współcze­
snych rzeźbiarzy szwedzkich:
(niecz.), GALERIA ZPAF (Anny
3): Wystawa Jerzego LEWCZYN-
SKIEGO CIMITERIA: (niecz.),
GALERIA SZTUKI (Floriańska 34)
Wystawa malarstwa St. KARPIKA.
KLUB MPiK (Maty Rynek .4): Wy­
stawa — WSPÓŁCZESNY RYSU­
NEK KUBAŃSKI — (CZYTELNIA)
(10—21). KLUB MPiK (pl. Central­
ny): Wystawa PLAKATU SPO­
ŁECZNO-POLITYCZNEGO (9—20),
GALERIA DESA (Bracka 2): Wyst.
DANUTY BARANIECKIEJ-WASY-
LEWSfCIEJ. połączona z wystawą
rysunków dzieci. GALERIA DESA

(Jana 3): Wystawa COLLAGE'Y
H.. NAKSIANOWICZ. GALERIA
PRYZMAT (Łobzowska 4): Otwar­
cie wystawy — AUTOPORTRET’
W PLAKACIE: . (19), SALON
TPSP (Nowa Huta, al. Róż 3): Wy­
stawa grupy artystycznej robot-
ników-twórców „GART”: (niecz.),

faktycznie pracują, trenują po
południu tylko raz dziennie. Nie
mają, przywilejów, nie otrzymu­
ją poza kolejnością mieszkań,
pensje jak i premie za mecze są.
skromne. Czy w tej sytuacji
można się dziwić, że co lepsi za­
wodnicy co pewien czas opusz- meczu z GKS Jastrzębie, tak by-
czają Krynicę i przenoszą się do ło podczas spotkania z Cracovią.
innych klubów, które oferują im Drużyna grała dziwnie ospale,,
o wiele lepsze warunki bytowe? statycznie, na stojąco. Niektórzy
Działaczom KTH nie pozostaje
nic innego, jak pogodzić się z

tym faktem. Pesymiści twierdzą

DRUŻYNA
abstynentów?

współpracy nie było mowy. K.

Bryniaręki odszedł z KTH.
W tym czasie kilku zawodni­

ków poprosiło o zwolnienie z

klubu. Kilku dalszych nosiło się
z zamiarem zakończenia karie- .w innych klubach. Stracilibyśmy
ry sportowej. Drużyna przesta­
ła praktycznie istnieć. Przed

trudnym zadaniem stanął więc
nowy szkoleniowiec — R. Pocie­
cha. Musiał od nowa kompleto­
wać zespół. Kilku zawodników
udało się przekonać, by powró­
cili do drużyny. Wyjechało je­
dnak z Krynicy 6 hokeistów:

Dlaczego jednak tak szybko
zrezygnował z wymienio­
nych wyżej 6 hokeistów?

„Mogliśmy ich zdyskwalifiko­
wać, ale i tak po roku graliby

zawodników, nie dostalibyśmy
też ekwiwalentu za ich' wyszko­
lenie — móuY trener R. Pocie­
cha. A klub boryka się od dłuż­
szego czasu z trudnościami fi­
nansowymi, jesteśmy zadłużeni”.

I trener,’i działacze podkreśla­
ją, że jest to typowo amatorska

drużyna. Wszyscy zawodnicy

nawet, że w tej sytuacji za lat
kilka zespół przestanie praktycz­
nie istnieć, chyba że władze

sportowe województwa przyjdą
klubowi z pomocą. Optymiści li­
czą na patronat nad sekcją ja­
kiegoś zakładu pracy, co pozwo­
liłoby rozwiązać wiele proble­
mów i kontynuować działalność
sportową.

Zostawmy jednak te rozwa­
żania na boku, powróćmy do

aktualnej sytuacji w drużynie.
Rozmawiałem z zawodnikami.
Mówią, że atmosfera w zespole

zawodnicy tracili niespodziewa­
nie równowagę na lodzie, nie
wytrzymywali tempa, kondy­
cji wystarczyło im na kilkanaś­
cie minut. Co było tego przy­
czyną — można się tylko do­
myślić.

Są młodzi, mają prawo się za­
bawić, wypić. Ale jeśli zde­
cydowali się na grę w ze­

spole, jeśli podjęli pewne zobo­
wiązania wobec klubu, muszą'
przestrzegać podstawowych za­
sad dyscypliny. Inaczej być nie
może. Kierownictwo klubu prze­
prowadziło niedawno ż zawod­
nikami rozmowy, postawiło spra­
wę jasno. Ustalono regulamin
nagród i kar, ma być on bez­
względnie przestrzegany. Mimo
trudnej sytuacji kadrowej tre­
ner R. Pociecha gotów jest zre­
zygnować z zawodników, którzy
nie będą wywiązywać się ze

swych zobowiązań. Czy przynie­
sie to spodziewane efekty? Czy
w restauracji „Hawana” nie po- .

jawią się już nigdy pijani ho­
keiści? Czy podopieczni trenera
R. Pociechy staną się abstynen­
tami?

TADEUSZ GÓRSKI
IS

re-

Wystawa MI-

ZWIERCIADŁO

POGOTOWIE#

tel.Siemiradzkiego 1, wypadki
09, zachorowania 1 przewozy 380-

55, Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-
57, *1. Pokoju 7, 109-01, 105-73, Lot­
nisko Balice 745-69, N. Huta 422-

22, 417-70, Proszowice 9, Myślenice
09, Skawina 09, Wieliczka 9, 557-60,
Krzeszowice 9, 88, Jerzmanowice
384, tel. 48.

POGOTOWIE RATUNKOWE: Sie­
miradzkiego. 1: Ambulatorium o-

kullstyczne — tel. 377-77 — czynne
całą dobę.

APTEKI*®

7,Rynek Gł. 42, pl. Wolności .,

Pstrowskiego ,94, Nowa Huta —

Centrum A.
MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214 -28
SKAWINA (Słowackiego 5) — tel.

250

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 22.00, 23.00

12.25 Łódź na muz. ant. 12 .45 Roln.
kwadrans. 13.00 Z kompozytorskiej
teki — Lenońa — McCartneya. 13.15

Rytm, rynek, reki. 13.30 Katalog
wydawniczy. 13.35 Wieś tańczy i

śpiewa. 14.00 Różne arie, różne

głosy). 14.20 Sport to zdrowie. 14 .25

Rytmy młodych. 15.05 List z Pol­
ski. 15.10 Z pols. fonoteki. 15.35 J.

Ptaszyn-Wróblewsld przedstawia.
16.05 Inf. dla kierowców. 16.06 U

przyjaciół. 16.11 Propoz. do Listy
Przeb. 16.30 Aktualności kultural­
ne. (6.35 „Z dużych i miłych płyt”
— aud. M -. Skolarskiego. 16.55 Hu­
ta „Katowice” mą glos. 17 .00 Ra-
dlokurier. 17.20 ‘Parada pols. pios..
17.40 Muz. óścary film. H. Man-

cini. 18.00 Muz. i Aktualności. 18.25
Nie tylko dla kierowców. 18.30

PROGRAM IV

z Krakowa na UKF 68.75 MHż
DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,

12.00, 16.00, 16.40.
12.15 Żesp. Wiejskiego Domu Kul­

tury w Słoikowej (KR). 12 .25 Gieł­
da płyt. 13.00 ' Jak działać spraw­
nie — „Szkoła Mistrzów”. 13.15 Z

rad. fonoteki muz. 13.50 „Niechaj
pókaże taniec co pomyśli”' — aud.
J. Cegiełły — dla szkół średn. 14.25
„W Jezioranach” — ode. pow. rad.
14.55 „Portret artysty” — rep. lit.
B. Markowskiej. 15.15 O tym war­
to posłuchać. 15.30 „Pan Wołody­
jowski” — słuch, wg pow. H. Sien­
kiewicza. 16.05 Konc. instr. kom­
pozytorów radzieckich. 16.50 Muz.

rozrywk. (KR). 17.00 Start (KR).
18.00 Skrzynka interwencji — w

opr. J . Zycha (KR). 18.10 Polskie

pios. (KR). 18.24 Kóm. o pogodzie
(KB). 18.25 23 lek. jęz. niem. 18.40

Tygodn. przegl. aud. oświatowych
1 popularnonauk. w opr. P . Sopoć-
ki. 19.00 Nowości naukowe krajów
socjalistycznych — mag. popular-
nonauk. PIRT — w opr. T. Mar­
kowskiej. 19.15 22 lek. jęz. ros. 19.30
Jazz Jamboree 76 (STEREO —KR).
20.40 SALZBURG FESTSPIELE 76
—

. ODTWORZENIE KONCERTU
FILHARMONIKÓW WIEDEŃSKICH
P/D DARŁA BOHMA (KR — STE­
REO). 22 .15 Sztuka wczoraj i dziś.
22.35 Przeb. lat 50 — aud. W. Przy­
bylskiego i A. P. Wojciechowskie­
go. >

wiosny — ode. 9 filmu ser.

TV ZSRR
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
20.40 Teatr 'telewizji: Marjo-

rie Kinnan Rawlings — Dziew­
czyna — w reż. D. Kępczyńskiej

21.40 Szajba — recital Woj­
ciecha Młynarskiego

22.15 Spotkanie z Andrzejem
Dudą (kol.)

PROGRAM II
16.20 Język niemiecki — lek.

11

■PROGRAM
TELEWIZJA

16-45 Program dnia
16,50 Mam pomysł — nr

— progr. publ. (kol.) .

17.10 Jarmark pieśni i tańca
— Mielec 76 — w progr.: wy­
stęp zespołu Pieśni i Tańca
„Juhas” z Ujśołów (kol.)

17.45 Nie tylko dla hobby-

105

stów — Muzeum w lesie —

progr. publ.kult. (kol.)
18.Ź0 Zagraniczny film do­

kumentalny — w progr. film

dok. prod. NRD pt. Henryk
Zille i

18.40

19.00

szych i
19.30

(kol.)

jego Berlin
KRONIKA (Kr.)
Dobranoc dla najmlod-
program dla młodzieży
Wieczór z dziennikiem

20.40 Studio sport — bezpo­
średnia transmisja 2 i 3 tercji
międzypaństwowego meczu ho­
keja na lodzie Polska —. Nor­
wegia

22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Marzyciel — film fab.

prod. bułg. (dramat psych.-
obyczaj.) (kol.)

23.05 NURT — matematyka
— wykł. doc. dr St. Turnau'

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów; kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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SPORT
stanął na podium. Tytuł mi­
strzowski w tej kategorii wy­
walczył Aleksander Jackiewicz,
który w finale wygrał z Japoń­
czykiem Satoshi Todą.

Nasz reprezentant Andrzej Są-
dej — w wadze 70 kg przegrał
swą pierwszą walkę eliminacyj­
ną z późniejszym mistrzem świa­
ta Japończykiem Takahiro Na-
shida. W repasażach jednak na­
szemu zawodnikowi nie udało

Na mistrzostwach świata juniorów w judo

Polaków
W. Madrycie zakończyły się

II mistrzostwa świata juniorów
w judo. Pierwszego dnia zawo­
dów znaczny sukces odniósł Po­
lak Janusz Zausz, który w wa­
dze. 93 kg wywalczył brązowy
medal. Mistrzem świata został
Austriak Robert Koestenberger,
wicemistrz Europy na tegorocz­
nych mistrzostwach w Łodzi. Po
wicemistrzostwo świata sięgnął
Japończyk Hideiko Sato. Drugi
brązowy medal zdobył Brazylij-
ezyk S. Pacheco.

Po drugi medal w Madrycie
dla Polski — wygrywając repa-
•aże — sięgnął wicemistrz Eu>o-

py juniorów z Łodzi — Wojciech
Reszko w kategorii ponad 93 kg.
Mistrzostwo świata w tej kate­
gorii wywalczył Japończyk Ya-
suhiro Yamashita, który w fi­
nale pokonał brązowego medali­

stę mistrzostw Europy z Łodzi,
.Władimira Szkałowa (ZSRR).

Trzeci brązowy medal dla Pol­
ski zdobył krakowianin — Hen­
ryk Hałabuda w wadze 80 kg.

W Madrycie doszło do rewan­
żu za łódzkie mistrzostwa Eu­
ropy. W ostatniej walce elimina­
cyjnej grupy „A” naprzeciw sie­
bie stanęli mistrz Europy z Ło­
dzi — Aleksander Jackiewicz

(ZSRR) i wicemistrz — Henryk
Hałabuda, który miał już za so­
bą trzy zwycięskie walki. I tym
razem zwyciężył młody judoka
radziecki, który po tej. walce a-

wansował do finału mistrzostw.
Polakowi pozostała szansa me­
dalowa w repasażach. Hałabuda
wykorzystał ją i po zwycięstwie
przez ippon nad reprezentantem
RFN — Peterem Bitterbergiem,

się przedostać do strefy meda­
lowej.

Kolejny reprezentant Polski —

Henryk Zorychta w wadze 63 kg
w eliminacjach pokonał Angelo
Ruiza (Portoryko) i Huanga
Chintiena (Tajwan). W trzecim

swym pojedynku Polak przegrał
z późniejszym . mistrzem świata
Kenichi Haragushi (Japonia),

Największy sukces odnieśli Ja­
pończycy, którzy zdobyli trzy
złote medale. Pozostałe dwa ty­
tuły rńistrzów świata przypadły
Austrii i ZSRR.

Klasyfikacja medalowa:
zł. sr. br.

1. Japonia 320
2. ZSRR 111
3. Austria 100
4. Polska 003
5.16.Francja1Włochy080

/ ....

Z narciarskich tras
Zawody na Cyrhli

Na Cyrhli koło Zakopanego odbyły się ogólno­
polskie zawody otwarcia sezonu narciarskiego w

konkurencjach biegowych. Na starcie stanęła
dawno nie oglądana — 280-osobowa stawka za­
wodniczek i zawodników.

W biegu kobiet doszło do niespodzianki — do­
minowały w nim juniorki. Zwyciężyła w do­
brym stylu 18-letnia biegaczka LZS Poroniec Ur-
■zul* Slęziak, przed 19-letnią Łucją Swierczek z

BBTS Włókniarz Bielsko oraz 16-letnią rewela­
cją ostatnich sezonów — Zofią Czerwińską z Li­
manowej.

Bieg mężczyzn na dystansie 15 km toczył się
pod dyktando, obecnie najlepszego biegacza w

kraju Józefa Łuszczka z zakopiańskiego Startu.
Prowadził od startu do mety.

Dobry bieg rozegrali juniorzy na dystansie
10 km. Podwójne zwycięstwo odnieśli zawodnicy
zakopiańskiego klubu SNPTT Andrzej Łukasz­
czyk i Józef Skupień.
1 Dobry start Polek

W austriackim Tyrolu, w miejscowości Hinter-
Jhiersee rozegrano slalom specjalny kobiet zali­
czany do punktacji FIS. Dobrze spisały się w

nim reprezentantki Polski. Maria Piętoń zajęła
6 miejsce, a Mariola Michalska była 11. Zwycię­
żyła zawodniczka Czechosłowacji Dagmar Kuz-
rnanova.

i Klammer ponownie najszybszy
W Val Gardena doszło do rewanżu w biegu

wjazdowym mężczyzn zaliczanym do Pucharu

Świata. Ponownie najszybszym okazał się zło­
ty medalista olimpijski z Innsbrucka Austriak
Franz Klammer. Klammer wyprzedził o bli­
sko sekundę swego rodaka Josefa Walchera oraz

o ponad półtorej sekundy Szwajcara Bernharda
Russiego.

F. Radici zwycięża i

We włoskiej miejscowości Madonna di Cam-
piglio rozegrany został slalom specjalny męż­
czyzn zaliczany do Pucharu Świata.

W końcowej klasyfikacji triumf święcili za­
wodnicy Włoch. Zwyciężył Fausto Radici —

108,11 przed Piero Grosem — 108,15 i Gustavo
Thoeni — 108,53.

W klasyfikacji Pucharu Świata po 5 konkuren­
cjach prowadzenie objął Piero Gros (Włochy) —

51 pkt. Wyprzedza on Franza Klammera (Aus­
tria) — 50 pkt., Phila Mahre (USA) — 40 pkt.

T. Pawlusiak dopiero trzeci
Na skoczni w Szczyrku-Białej zainaugurowa­

ny został sezon narciarski. W otwartym konkur­
sie skoków doszło do wielkiej niespodzianki.
Sensacyjne zwycięstwo odniósł Andrzej Klima,
który pokonał kadrowiczów Apoloniusza Tajne-
ra i eksmistrza Polski Tadeusza Pawlusiaka.

Gorzolka nadal wygrywa
Na Kubalonce w Wiśle odbyły się pierwsze w

tym sezonie zawody narciarskie w konkuren­
cjach biegowych. Najwięcej emocji dostarczył
bieg na 10 km seniorów, w którym 36-lętni Pa­
weł Gorzołka, w 20 roku startów, pokonał zde­
cydowanie wiele młodszych od siebie rywali.

Wojewódzkiego Zrzeszenia LZS
W tym roku mija trzydzieści

lat od chwili powstania pierw­
szego Ludowego Zespołu Sporto­
wego. LZS-y mają olbrzymi do­
robek w upowszechnianiu spor­
tu, kultury fizycznej i turystyki
,w środowisku wiejskim.

W województwie krakowskim

jniejskim działa aktualnie 327
LZS-ów i 5 LKS-ów, które zrze­
szają blisko 17 tys. członków,
w tym 3 400 kobiet. Najwięk­
sze .sukcesy sportowe mają na

swym koncie kolarze, narciarze,
ciężarowcy, zapaśnicy, lekkoa­
tleci. Wiele uwagi działacze LZS

poświęcają także popularyzacji
turystyki. Zorganizowano szereg
imprez turystycznych, z których
największą popularnością cieszy
się „Złoty Kask”. Z roku na rok
przybywało na wsiach urządzeń
sportowych w dużej mierze
flzięki pracom społecznym. I tak

w okresie 30-lecia LZS-y w wo­
jewództwie krakowskim wzbo­
gaciły się m. in.: o 51 basenów

kąpielowych, 133 sale sportowe,
462 boiska do piłki nożnej.

Z okazji jubileuszu 30-lecia

odbyło się uroczyste Plenum

Wojewódzkiego Zrzeszenia LZS
w Krakowie na które przybył
m. in. sekretarz KK PZPR —

M. Smuga. Najbardziej zasłużo­
nym działaczom wręczono Złote
i Srebrne odznaki „Za Zasługi
dla Ziemi Krakowskiej” i „Za
Zasługi dla m. Krakowa”, sre­
brną odznakę im. Janka Kra­
sickiego, odznaki „Zasłużony
działacz LZS”. Wiceprezydent
m. Krakowa — dr B. Guzik u-

dekorowała sztandar Wojewódz­
kiego Zrzeszenia LZS Złotą Od­
znaką „Za Zasługi dla m. Kra­
kowa”.

T.G.

O „Złotq rękawicę"
Zakończył się w Krakowie 2-

dniowy turniej bokserski junio­
rów o „Złotą rękawicę”. Starto­
wało ponad 60 zawodników.
Walki młodych pięściarzy stały
na niezłym poziomie.

Złote rękawice zdobyli (w
kolejności wag): Bożek (GKS
Jaworzno), Giermek (Wisłą),
Bergiel (BBTS Bielsko), j Kopeć
(Hutnik), Dychus (Wisła), Janik
(Wisła), Łuszcz (Hutnik), So­
szyński (GKS Jaworzno), Las­
kowski (Górnik Siersza), Cha-
chlica (Wisła), Tomczyk (Hut­
nik), Smagacz (Dębica), Dyb-
czak (Hutnik), .Wieroński (BBTS
Bielsko), Gacek (Hutnik), Kotu­
la (Wisła), Nowak (Wisła), Zię-
ciak (Hutnik).

JJomenf dekoracji sztandaru Wojewódzkiego Zrzeszenia LZS.

II liga koszykarek
Włókniarz Pabianice — Hutnik

Kraków 59:53 (30:26) i 67:61
(28:35).

Korona Kraków — AZS Kra­
ków 52:58 124:35) i 50:48 (20:30).

II liga koszykarzy
Korona Kraków — Piotrcovia

Piotrków 96:80 (42:39) i 94:81
(44:49).

Legia Warszawa — AZS Kra­
ków 88:68 (52:38)

Duży Lotek

I los.: 12, 18, 27, 37, 42, 46
dodatk. 39.

II los.: 11, 12, 23, 34, 35, 39
końcówka banderoli: 156518.

Lajkonik
I los.: 34, 25, 5, 19, 9, dod. 35
II los.: 6, 32, 15, 35, 17 dod. 37
końc. band, po 20 zł: 159932,

59932, 9932, 932, 32
Końc. band, po 10 zł: 932, 32

Adam Ogorzałek

ę.

Koniec

wieńczy
dzieło

Meez dobrze rozpoczęty jest
już w połowie wygrany. Kie­
dy piszę to zdanie, myślę o

polskich hokeistach podczas
mistrzostw świata w Kato­
wicach. Inaczej nie da się

wytłumaczyć porażki ra­
dzieckich mistrzów. Ale tra­
westując to stare przysłowie
dla potrzeb sportu myślę
również o Fibaku. Trzeci set

wygrany do zera. Czwarty

który mógł być rozstrzygają­
cy — też zapowiadał zwycię­
stwo. Więc co się właściwie
stało? Czy to jedno zdanie
Kirka Douglasa, że większe
szanse ma Polak, mogło roz­
broić naszego mistrza?

Pozostańmy przy przysło­
wiach i sentencjach, są w

nich bowiem — jak w so­
czewce skupiającej — zawar­
te promienie rozumu i wie­
dzy.

'

Najpierw przewrotny Mtt-
chiauelli: ,;Najczystszy ludzki
błąd — nie przewidzieć burzy
w piękny czas". I zaraz obok
przysłowie łacińskie: „Koniec
wieńczy dzieło”.

1 znów starożytny Solon:
„Doświadczenie to suma błę­
dów, które popełniliśmy”. Se­
neka: „O ile wzrośnie twoje

Siatkarki Wisły
w ćwierćfinale PZR

W Krakowie w sobotę roze­
grano rewanżowe spotkanie 1/8
finału Pucharu Zdobywców Pu­
charów w siatkówce kobiet,, w

którym Wisła pokonała holen­
derski zespół Chicopee A.E.C. 3:2
(15:7, 15:4, 11:15, 14:16, 15:11).
Dzięki temu zwycięstwu kra­
kowianki awansowały do ćwierć­
finału PZP. W pierwszym me­
czu wiślaczki pokonały Holen- .

derki 3:1.

Spotkanie rewanżowe miało
niespodziewany przebieg. W

pierwszych dwóch setach wiśla­
czki zdobyły wyraźną przewa­
gę, panowały niepodzielnie na

parkiecie. Spodziewano się więc
łatwego zwycięstwa podopiecz­
nych trenera St. Poburki, tym

bardziej, że przeciwniczki grały
w tym okresie słabo. Ale póź­
niej role się odmieniły. Teraz

zespół Chicopee, w szeregach
którego występują dwie repre­
zentantki kraju, był stroną a-

takującą, wykorzystywał każ­
dy błąd krakowianek i zdoby­
wał punkty. Najbardziej emo­
cjonujący. był trzeci set. Holeń-
derki prowadziły już 14:1, ale
wiślaczki zaczęły odrabiać sy­
stematycznie straty, doprowa­
dzając do stąnil 14:11. Na nic
zdał się jednak zryw krakowia­
nek, przegrały trzeciego i czwar­
tego seta,

Do końca trwała wyrównana
walka. Wisła ostatecznie wygra­
ła to . ciekawe, ale nie stojąc#

na zbyt wysokim poziomie spot­
kanie. Trener St. Poburka miał
okazję wypróbować kilka młod­
szych zawodniczek, z których
najlepiej spisała się Trzmiel. Na­
tomiast najrówniej w zespole
krakowskim grała Buhl.

W ćwierćfinale Wisła spotka się
z drużyną radziecką Zoria Woro-
szyłowgrad i będzie to o wiele

trudniejszy przeciwnik od ze­
społu holenderskiego. Pierwszy
mecz z Zorią krakowianki ro­
zegrają 9. I., a rewanż 16 I.

W sobotnim meczu Wisła wy­
stąpiła w następującym składzie:

Wrzosek, Kołda, Maculewicz,
Buhl, Nowak, Kowal, Kuśnierz,
Chaberska, Pach, Gajda.

T. G.

KALEJDOSKOP

Z DALEKOPISU

„Wawelskie Smoki*'

już na drugim miejscu
Komplet punktów przywieźli z Łodzi ko­

szykarze Wisły. W sobotnim meczu pokona­
li ŁKS 72:106, Tylko przez pierwsze 6 mi­
nut gra była wyrównana. Łodzianie nawet

trzykrotnie prowadzili 14:8, .20:12 i 23:18, ale w

przeciągu kilku minut wiślacy odrobili straty
i objęli prowadzenie 34:33, by pierwszą połowę
zakończyć 13 punktami przewagi — 53:40. W

drugiej połowie krakowianie dali popis gry. Za­
wodnicy ŁKS byli tylko tłem dla doskonale u-

zposobionych koszykarzy Wisły.
Bardzo interesujące spotkanie rozegrali ko­

szykarze wczoraj. Stało się to za sprawą ŁKS,
który grając lepiej niz w sobotę, zmusił Wisłę
do większego wysiłku. Mecz miał bardziej wy­
równany charakter. Przez większą część spot­
kania łodzianie prowadzili 6 lub nawet 10 pun­
ktami. Po przerwie wiślacy wyrównali na 50:50,
ale potem znów ŁKS prowadził różnicą 6 pun­
któw. Dopiero w -końcówce dzięki przyspiesze­
niu tempa i doskonałej grze Andrzeja Sewery­
na goście wyrównali i zasłużenie wygrali 79:75
(44:38).

Najwięcej punktów dla Wisły zdobyli w sobo­
tę: Seweryn 23 i Wielebnowski 20, natomiast w

niedzielą: Seweryn 22 i Langos? 16.

W pozostałych meczach: Wybrzeże — Polonia
99:76 i 97:90, Resovia — Start 91:93 i 93:74, Lu-
blinianka — Śląsk 61:64 i 48:77, Gwardia — Lech
84:102 i 92:118, Górnik — Spójnia 83:77 i 80:68.

1. Śląsk Wrocław 24 4 52 2561—2122
2. Wisłą Kraków 21 7 49 2716—2354
3. Lech- Poznań 20 8 48 2510—2363
4. Polonia W-wa 19 9 47 2337—2279
5. Wybrzeże Gdańsk 18 10 46 2570—2352
6. Resovia 18 10 46 2447—2222
7. Start Lublin 13 15 41 2241—2263
8. Górnik Wałbrzych 9 19 37 2439—2554
9. Spójnia Gdańsk 9 19 37 2130—2258

10. ŁKS 8 20 36 2439—2554
11. Lublinianka 7 21 35 1936—2394
12. Gwardia Wrocław. 2 26 30 2109—2721

Remisowy pojedynek
wiślaczek z ffi-em

Koszykarki ekstraklasy zakończyły wczoraj
pierwszą rundę rozgrywek. Mistrzyniami jesieni
zostały obrończynie tytułu, krakowskie wiślacz-
ki.

W pojedynku na szczycie między aktualnymi
a byłymi mistrzyniami Polski: Wisłą i ŁKS na­
stąpił podział punktów. W sobotę triumfowały
krakowianki 87:83 (36:42). Najwięcej punktów
dla Wisły zdobyły Iwaniec 29 i Kaluta 28. Było
to niezwykle zacięte spotkanie, a koszykarki
łódzkie zmusiły zespół „Białej gwiazdy”, do
znacznego wysiłku.

Natomiast w meczu rewanżowym wyższość
ŁKS nie podlegała dyskusji. Łodzianki zagrały
w tym meczu o klasę lepiej i prowadziły od po­
czątku do końca. Przewyższały wiślaczki szyb­
kością zagrań, dużo i co ważne celnie rzucały.
Wisła niestety zagrała słabiej, zwłaszcza Kaluta
zatraciła swą wysoką formę. Wynik 81:64 (38:34).
Najwięcej punktów dla Wisły zdobyły: Iwaniec,
Wojtal i Berniak po 14.

Tak więc Wisła z dwoma punktami przewagi
przewodzi ligowej stawce.

Zacięte pojedynki odbyły się także z udzia­
łem zespołów pretendujących do tytułu wicemis­
trzowskiego: Polonii i AZS Poznań oraz “w Bia­
łymstoku, gdzie walczyły zagrożone spadkiem
drużyny Włókniarza i Spójni Gdańsk.

Pozostałe wyniki: Polonia W-wa — AZS Po­
znań 68:78 i 82:74, Stomil Olsztyn — AZS W-wa
79:66 i 64:58, Lech Poznań — Olimpia Poznań
70:61 i 69:58, Włókniarz Białystok — Spójnia
Gdańsk 73:70 1 80:82.

1. Wisła Kraków 20 3 43 1993—1424
2. ŁKS 18 5 41, 1908—1613
3. AZS Poznań 16 7 39 1924—1716
4. Polonia W-wa 15 8 38 1676—1559
5. Lech Poznań 13 10 36 1773—1653
6. Spójnia Gdańsk 12 11 35 1733—1718
7. Olimpia Poznań 7 16 30 1563—1831
8. Stomil Olsztyn 5 18 28 1515—1799
9. AZS W-wa 5 18 28 1462—1797

10. Włókniarz Białyst. 4 19 27 1440—1877

Hutnik przegrał z Chełmcem
Do zakończenia pierwszej fa­

zy rozgrywek ekstraklasy siat­
karzy pozostały jeszcze cztery
mecze przełożone na 22 i 23
grudnia, ze względu na pucha­
rowe występy olsztyńskiego
AZS. Sześć zespołów zakończyło
już ligowe rozgrywki, znane są
także cztery zespoły, które w

pięciu turniejach finału „A”
ekstraklasy walczyć będą o ty­
tuł mistrza Polski. Są. to: Pło­
mień Sosnowiec, AZS Olsztyn,
Resoria i Gwardia Wrocław. O
piąte miejsce w finale „A” u-

biegąją się Avia Świdnik i Sto­
czniowiec Gdańsk.

Pierwszy finałowy turniej
grupy „A” rozegrany zostanie w

terminie 19—23 stycznia.
Siatkarze Hutnika Kraków

znaleźli się w grupie „B” z do­
robkiem 4 pkt. i walczyć będą
o utrzymanie się w ekstraklasie.
W sobotę krakowianie przegrali
spotkanie wyjazdowe z Chełm­
cem Wałbrzych 2:3 (17:15, 6:15,
15:13, 14:16, 11:15), Było to wy­

równane spotkanie. Hutnik był
bliski zwycięstwa, jednakże w

czwartym, najbardziej zaciętym
secie, krakowianie przegrali w

końcówce. Najlepiej w krakow­
skim zespole zagrali: Wykrota i

Ruszczyński, Sańka.

W drugim meczu Gwardia
Wrocław pokonała Resovię 3:2.

Pierwszy turniej grupy „B”
rozpocznie się 12 stycznia.

1. Płomień 16 15 46—14
2. AZS Olsztyn 16 14 43—14
3. Resovią 18 11 45—28
4. Gwardia 18 11 39—30
5. Avia 18 9 35—35
6. ■Stoczniowiec 16 8 30—31
7. Włocławia 18 6 23—42
8. Chełmiec 18 5 26—45
9. Hutnik 18 4 22—48

10. Górnik 16 3 18—40

II, liga siatkarzy
Unia Tarnów — Włókniarz

Bielsko 3:0 i 3:2.

Porażka Płomienia
Niespodzianką niedzielnej se­

rii spotkań ekstraklasy siatka­
rek było zdecydowane zwycię­
stwo Czarnych Słupsk nad wi-
celiderem tabeli — Płomieniem.

Do zakończenia pierwszej fa­
zy rozgrywek ekstraklasy siat­
karek pozostały

' do rozegrania
jeszcze trzy spotkania.

Wyniki: Spójnia Warszawa —

Komunalni Łódź 3:0, AZS War­
szawa — Start Łódź 2:3, Spójnia
Warszawa — Start Łódź 1:3,
AZS Warszawa — Komunalni
Łódź 3:0, Czarni Słupsk— Pło­

mień Sosnowiec 3:0, Zawisza
Sulechów — Kolejarz Katowice
3:0.

1. Start 18 16 52—18
2. Płomień 17 13 42—24
3. Wisła 17 12 38—21
4. Czarni 17 10 39—25
5. AZS W-wa 18 9 37—31
6. Stal 17 7 31—39
7. Zawisza 17 7 27—38
8. Kolejarż 17 6 23—38
9. Spójnia 18 5 27—45

10. Komunalni 18 2 14—51

11 W towarzyskim meczu

hokejowym, rozegranym w

Montrealu, reprezentacja Mo­
skwy zremisowała z drużyną
juniorów Montrealu 4:4 (1:2,
1:2, 2:0).

■ W kolejnym meczu eli­
minacyjnym do piłkarskich
mistrzostw świata, reprezen­
tacja Surinamu pokonała po
dogrywce Trynidad 3:2.

■ Po dwóch dniach teni­
sowego meczu o Puchar D»-
visa strefy północno-amery-
kańskiej, USA prowadzi z

Meksykiem 3:0.
■ Podczas turnieju teniso­

wego juniorów „Sunshine
Cup” w Miami Beach, roze­
grano pojedynki półfinałowe.
Tenisiści Francji pokonali
Szwecję 2:1, a reprezentanci
USA zwyciężyli z RPA 2:0.

■ Na tafli w Oświęcimiu
reprezentacja Polski junio­
rów (do 20 lat) przegrała z

Norwegią 5:14 (4:3, 1:8, 0:3).

Zwycięstwo polskich
hokeistów

Polscy hokeiści pokonali w

Warszawie w towarzyskim
meczu Norwegię 5:4 (1:1, 2:2,
2:1). Bramki zdobyli — dla
Polski: Kokoszka — 2 (w 10
i 52 min.) oraz Jobczyk (35
min.), Góralczyk 37 min.) i

Włodarczyk (45 min.).

Akcja oczyszczania.^
'

Everestu !

Niecodzienną wyprawę zor­
ganizował austriacko-now-o-
zelandzki klub wysokogórski.
Z Sydney wyruszyła 20-oso-
bowa grupa studentów, która
uda się do Nepalu, aby oczy­

ścić Himalaje, a przede
wszystkim Euerest ze śmieci
pozostawionych przez tury­
stów i wyprawy alpinistycz­
ne. Zadaniem grupy będzie
przebycie szlaku turystyczno-
wyczynowego od Katmandu
do Euerestu (350 km) i oczy­
szczenie całego szlaku z po­
jemników plastykowych, pu-.
szek po konserwach i papie*
rów porzuconych przez po-,
przednie wyprawy,

Polacy na III m.

w Erfurcie

W Erfurcie zakończy? się
międzynarodowy turniej w

piłce ręcznej mężczyzn. W
ostatnim dniu turnieju' re­
prezentanci Polski zremiso­
wali z Węgrami 26:26 (14:15).
Turniej wygrali Węgrzy
przed NRD i Polską.

Hokejowy turniej
„Izwiestii”

W kolejnych meczach' ho­
kejowego turnieju „Izwies-
tii”, reprezentacja ZSRR po­
konała zawodowy zespół ka­
nadyjski Winnipeg Jets 6:4
(1:1, 3:0, 2:3), Czechosłowacja
wygrała z Finlandią 6:1 (2:0,
1:0, 3:1), a Szwecja niespo­
dziewanie pokonała CSRS 2:1
(0:0, 0:0, 2:1).

Odznaczenia
dla żużlowców

Czołowym polskim żużlow­
com zostały wręczone odzna­
czenia sportowe za zdobycie
we wrześniu br. tytułu dru­
żynowego mistrza świata.
Srebrne medale „Za wybitne
osiągnięcia sportowe” otrzy­
mali po raz czwarty: Marek
Cieślak, Edward Jancaiz, Ze­
non Piech i Jerzy Rembas.
Brązowy medal „Za wybitne
osiągnięcia sportowe” został
przyznany Bolesławowi Pro­
chowi.

Turniej
wielkiego szlema

W dniach 21—23 stycznia
1977 roku w Boca West na

Florydzie odbędzie się II

„Turniej wielkiego szlema”.
Wystąpi czterech najlepszych
tenisistów świata, którzy w

roku poprzednim wygrali
największe turnieje: Szwed
B. Borg (mistrz Wimbledo-
nu), Amerykanin J. Connors
(mistrz Forest Hills), Włoch
A. Panatta (mistrz Francji i
Włoch), Hiszpan M. Orantes
— zwycięzca Turnieju Ma-
sters w Houston.

„Turniej wielkiego szlema”
rozgrywany jest po raz dru­
gi. W 1976 roku zwyciężył
Rumun I. Nastase.

Nowe władze PZPN

Obradowało w Warszawie
walne zgromadzenie Polskie-i
go Związku Piłki Nożnej.

Delegaci przedyskutowali
główne kierunki działania
PZPN na lata 1977—80. Głó­
wnym przejawem dalszego
rozwoju naszej piłki nożnej
ma być utrzymanie i umoc-

nienie czołowej pozycji pol­
skiego futbolu. „Chcemy
stworzyć drużynę narodową*
która zdobędzie stałe miej­
sce w ścisłej czołówce świa­
towej — podkreślił w swej
wypowiedzi trener Jacek
Gmoch.

Zjazd dokonał wyboru 15-
osobowego zarządu. Funkcję
prezesa powierzono Edwar­
dowi Sznajdrowi — zastępcy
przewodniczącego Komisji
Planowania przy Radzie Mi­
nistrów. Wiceprezesami zo­
stali Józef Ostas- (do spraw
organizacyjnych), Henryk
Loska (d/s szkoleniowych),
Wilhelm Bąk (d/s systemu
rozgrywek), Stanisław Ek-
sztajn (d/s sędziowskich) 1
Janusz Cieślak (d/s wycho­
wawczych i młodzieżowych).
Sekretarzem generalnym
mianowano Zygmunta Buhla.

Ł B. Malinowski

zwyciężył w RFN

W zachodnioniemieckiej
miejscowości Fuerth rozegra­
ny został lekkoatletyczny
bieg przełajowy na dystan­
sie 10,5 km. Zwyciężył Bro­
nisław Malinowski (Polska)
w czasie 34.26,2, wyprzedza­
jąc reprezentanta RFN Ed-
mundo Warnke 34.26,6,

Franz Klammer

Złoty medalista Igrzysk
Olimpijskich w Innsbruc-
ku — Austriak Franz
Klammer jak na początek
sezonu prezentuje bardzo
wysoką formę. W swej
koronnej konkurencji —

biegu zjazdowym nadal
jest bezkonkurencyjny. O-
statnio wygrał dwukrot­
nie zjazd zaliczany da
punktacji Pucharu Świa­
ta. W klasyfikacji pucha­
rowej Klammer zajmuje
drugie miejsce, mając tyl­
ko punkt straty do Wło­
cha Grosa.

Merckx rozpoczął
przygotowania

Eddy Merckx, wraz że swo­
imi kolegami z zespołu, roz­
począł przygotowania do se­
zonu 1977 r. Zamierza on

startować m. in. w wyścigu
Mediolan — San Remo, Pa­
ryż — Nicea oraz w Wyścigu
Tour de France.

Z OSTATNIEJ
CHWILI

■ W Las Yegas rozgrywa­
ny jest drugi półfinałowy
turniej WCT „Challenge
Cup”. W 1/2 finału tego tur­
nieju Ilie Nastase (Rumunia)
pokonał Rod Lavera (Austra­
lia) 6:3, 6:1. W drugim me­
czu 1/2 finału Manuel Oran­
tes (Hiszpania) zwyciężył >

Amerykaninem Haroldem So-
lomonem 6:2, 2:6, 6:3.

■ W rozegranym w Buda­
peszcie meczu o Puchar Eu­
ropy w siatkówce mężczyzn,
reprezentacja AZS Olsztyn
pokonała Spartakusa Buda*
Peszt 3:0 (15:5, 15:7, 15:10),
Siatkarze z Olsztyna awanso­
wali do dalszej tury rozgryź
wek.

■ Piłkarze ręczni śląska
Wrocław w 1/4 finału rozgry­
wek o Klubowy Puchar Eu­
ropy zmierzą się z mistrzem
RFN — VFL Gummersbach.
Pierwszy mecz rozegrany zoa

stanie na terenie przeciwni­
ka.

BB

powodzenie, o tyle zwiększy
się lęk”.

Zbliżmy się ku współczes­
ności: „Najłatwiej pośliznąć
się czasem, gdy wszystko
idzie jak po maśle” — to Je­
rzy Leszczyński. Kazimierz
Chyła: „Przed wyjściem na

szczyt, trzeba wpierw o-

śwoić się z pagórkami”.
Współczesne francuskie: „W
niczym nie grzęźniesz łatwiej
jak w powodzeniu". Współ­
czesne polskie: „Mieć napęd
życiowy optymisty i hamulec
pesymisty — oto tajemnica
sukcesu".

Pogodny Fernandel: „Nie
ma nic nadzwyczajnego w po­
pełnianiu błędów. Należy tyl­
ko w miarę możliwości po­
wstrzymać się od bisowania”.
I jego rodak, Napoleon: „Są

tylko dwa rodzaje planów bit­
wy: dobry i zły. Dobry pra-
wie zawsze zawodzi z powo­
du nieprzewidzianych oko­
liczności, i one to czynią, że
zły często odnosi sukces”.

Wreszcie szczypta optymiz­
mu: „Kiedy przyznajesz się
do błędów, jesteś mądrzejszy,
aniżeli w chwili gdy je po­
pełniasz” oraz „Jeżeli jesteś
dobrą piłką, to im silniej cię
uderzą — tym wyżej się
wzniesiesz".

Właściwie na tym wyborze
z książki Bogusława Reich-
harta pt. „...i starca odmło­
dzi” mógłbym zakończyć.
Przysłowia mówią bowiem o

życiu, a więc i o sporcie. Ale
kusi mnie wtrącenie do tej
dyskusji, jaką rozpętała

transmisja z Houston, także
swojej refleksji. A

Nie wierzę, iż zawinił sław­
ny aktor. Fibak wiedział to

samo, bo umie liczyć. Cztery
do jednego w secie czwartym
oznaczało, że osiem celnych
piłek daje mu największy ży­
ciowy sukces. -Nie wierzę
również, że brakło naszemu

zawodnikowi kondycji fizycz­
nej. Byliśmy tamtego wieczo­
ru świadkami raczej auten­
tycznego kryzysu psychiczne­
go, który najczęściej jest
spowodowany nie jedną, ale.-
wieloma przyczynami. Zaczę­
ło się chyba od pomyłki sę­
dziego. To zawsze irytuje,
zwłaszcza wrażliwych na nie­
sprawiedliwość ludzi mło­
dych. Rutyniarz wiedziałby,
że takie rzeczy się zdarzają

i że trzeba je wkalkulować
w rachunek. Zrobiło się 4:2.
Nastąpił odruch, który zna­
my z ringu — na cios odpo­
wiedzieć ciosem,
miast. Szybkie, zbyt
pójście do siatki bez
towania. Było 4:3.

Wygrany gem. 5:3.
piłki dzieliły Fibaka od zwy­
cięstwa. Teraz — jak §ądżę —

'

nastąpił moment decydujący.
Orantes uświadomił sobie, że
przegrał. Tak jak dobry po­
czątek uskrzydla, bo pozwala
uwierzyć w swe siły, tak zro-

zumienie, że to już koniec,
zdejmuje człowiekowi z ple­
ców i z psychiki ogromne ob­
ciążenie wynikające z wiel­
kości stawki. Jeżeli wszystko
straciłeś, jesteś znów na lu­
zie. Luz przychodzi zarówno

Natych-
szybkie
przygo-

Cztery

* powodzenia, 'jak i z klęski.
Najgorsze jest usztywnienie,
zablokowanie mięśni przez
myślenie, przez napięcie.

Fibak, który chwilę wcześ­
niej pomyślał o telewidzach
w Polsce i o tym, jak będzie
witany po powrocie do kraju.
Orantes, który wyzwolił się
właśnie z wszelkich obciążeń.
Ciąg dalszy pamiętamy.

Morał dotyczyć będzie nie
'

tylko sportu. Jest to 41 re-

■cepta Petera:' „Rzeczą naj­
bardziej ulotną jest okazja —

rzadko zdarza się dwa razy.
I odwrotnie, niepowodzenie
czeka tylko na twój moment

nieuwagi. Musisz być świa­
dom zarówno okazji, jak i
niespodziewanych niebezpie­
czeństw'}
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